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Pro}, dr J. PARNAS

W  trosce o zdrouiotność 
ziuierząt hodou ilanych

W r. 1949 na łamach „M ed-W et“  ukazał się a rty k u ł za jm ujący się sprawą 
zdrowotności naszych stadnin państwowych. A r ty k u ł w y w a r ł pewne wrażenie 
i p rzyczyn ił się do usprawnienia współpracy pom iędzy k ie row n ic tw em  stadnin 
a ośrodkami naukow ym i, w  szczególności z naszym ośrodkiem, za jm ującym  się 
g łów nie  chorobami młodzieży oraz ron ien iam i.

Od tego czasu w ie le  się zm ieniło  w  rozw oju  hodow li w  naszych PGR i PSK. 
Sektor hodow lany PGR w zm ocnił się, w zrósł i podniósł się, zgodnie z w y tyczny­
m i zaw artym i w  P lanie  6-letnim . W  ty m  czasie pow sta ły też spółdzielnie p ro ­
dukcyjne, k tó rych  hodowla coraz bardzie j wym aga opieki i tro sk i ze s trony
nauki. . . .

W  ty m  czasie również, akcja przygotowawcza do Kongresu N auki Polskie j 
skoncentrowała w y s iłk i nauk i zootechnicznej i w e te ryna ry jn e j na problema­
tyce, związanej bezpośrednio z dzisiejszym i potrzebam i gospodarstw państwo­
w ych oraz spółdzielczych, ja k  też z wym ogam i P lanu 6 letniego.

Z tych względów zdecydowałem się napisać n in ie jszy a rtyku ł.
Stan zdrowotności zw ierząt PGR i PSK nie jes t jeszcze najlepszy. Tu 

i  ówdzie k ie row n ic tw o  gospodarstw ro lnych  jest zaniepokojone chorobami 
m asowym i i  żąda od nas pomocy. N ie zawsze współpraca ta  układa się p ra w id ło ­
wo. O bserwujem y w ypadk i b ra ku  w spółpracy m iędzy zootechnikam i i w eteryna­
r ią  w  ramach PGR i PSK. Czasem k ie row n ic tw o  PGR lu b  PSK zwraca się do nas 
nie odrazu, po w ystąp ien iu  pierwszych w ypadków  chorobowych, lecz nieco 
później. Trzeba stw ierdzić, że współpraca m iędzy p rak tyką  a nauką uległa 
znacznej popraw ie, z dużą korzyścią dla hodow li.

Działalność pro filak tyczna, prewencyjna naszej w e te ryna rii i zootechnisi 
w  ośrodkach hodow lanych jest jeszcze słaba. Raczej ciągle trzym am y się starej 
zasady samouspokojenia, ja k  długo niema w ybuchu choroby, i zwracam y się 
o pomoc dopiero w tedy, gdy choroba w yw oła  s tra ty . Dużą bolączką PGR i PSK 
jest b ra k  odpowiedniego, co do ilości i wyspecjalizowania, aparatu w eteryna­
ryjnego. Naczelne k ie row n ic tw o  w e te ryna ry jne  PGR i PSK z d r Masztalerzem 
na czele, nie może podołać ciężkim  i poważnym  zadaniom w  tak ie j sytuacji. 
Należy być ostrożnym  w  PGR i PSK, z pow ierzaniem  czynności lekarskich, 
bez zastrzeżeń, sanitariuszom  i technikom . Pow inn iśm y brać p rzyk ład  z do-
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świadczeń radzieckich. Tam  sowchozy m ają sanitariuszy i felczerów, k tó rzy  
wykorkują ograniczone i  ściśle określone funkcje , pozostawiając czynności w yż­
szego rzędu, w yłącznie lekarzom. M og liśm y stw ierdzić, że naruszenie te j zasa­
dy w  PGR i PSK, powoduje kom p likac je  w  stanie zdrowotności zw ierząt i u tru d ­
n ia  akcję lik w id a c ji chorób zaraźliwych.

W ym ien ię  n iektó re  p rob lem y aktua lne w  te j ch w ili w  PGR i PSK.
Hodowla owiec c ierp i w ie le  na sku tek pasterelozy, ko libac ilozy oraz entero- 

toksem ii, ja k  też chorób pasożytniczych, jagn ią t i owiec.
Szczególnie owce im portowane są zagrożone. Ażeby podnieść zdrowotność na­

szych owiec i zadość uczynić wym aganiom  P lanu 6-letniego, należałoby zorga­
nizować ku rs  o chorobach ow iec dla lekarzy, zaś zootechników i sanitariuszy oraz 
owczarzy —• zaznajomić ogólnie z tym  zagadnieniem.

Książka o chorobach owiec napisana przez doc. Chodkowskiego, pow inna się 
ja k  najszybciej ukazać. Zootechnicy wspólnie z w e te ryna rią  pow inn i popraw ić 
w a ru n k i środowiska zewnętrznego hodow li owiec (rem ont, starych owczarni 
i  budowa nowych, h ig iena i czystość owczarni, izo la torium , w yb ieg i oraz pra­
w id łow e  żyw ien ie  z uwzględnieniem  so li m inera lnych  i w itam in). Należałoby za­
opatrzyć lekarzy wet. w  surowice, szczególnie p-pasterelozie, kolibacilozie, sal- 
monelozie oraz enterotoksem ii. Jagnięta nowonarodzone pow inny być w  każ­
dej owczarni, tuż po urodzeniu zabezpieczane p rzy  pomocy surowic. Jagnięta 
starsze oraz m a tk i i  try k i,  w in n y  być systematycznie na wiosnę i  jesieni szcze­
pione przeciw  tym  infekcjom .

Lekarze p ow inn i mieć rezerw y su lfam idów  i an tyb io tyków , d la  leczenia cho­
rób owiec.

Dezynfekcja owczarni pow inna być robiona p raw id łow o, przez, ludzi w yu ­
czonych. Jeśli p o tra fim y  spełnić powyższe zadania, jeś li Państwow y In s ty tu t 
W e te ryn a ry jny  i Centrowet zabezpieczą nas pod względem b iopreparatów, jeśli 
uczelnie zorganizują ku rs y  doszkalające, zaś k ie ro w n icy  PG R będą się z na­
m i kontaktow ać natychm iast, po w ybuchu  choroby, i  nadsyłać gońcami m ate ria ł 
do badań, w  postaci całych jag n ią t lu b  owiec, w te dy  podniesiemy zdrowotność 
owiec i  w ykonam y P lan 6-letni.

Hodowla świń PGR cierpli szczególnie w ie le  naskutek chorób prosiąt; chorób 
tych  jest w iele. W  książce p t. „Schorzenia m łodych zw ierząt“ , k tó re j drugie w y ­
danie uzupełnione ukaże się w krótce, staram  się przedstawić najnowsze poglądy 
na te choroby i  wskazać w ytyczne rozpoznawania i zwalczania. Z chorób pro­
s ią t szczególnie ważne są w  PGR: grypa prosiąt, kolibaciloza, ty fu s  i zakażenia 
paciorkowcowe. U  św iń  dorosłych groźny jes t przede wszystkim  pomór. Nasze 
obserwacje w  PGR wskazują na to, że pomór może dawać niespodzianki o cha­
rakterze ekspolzji z b. pow ażnym i stratam i. Hodow la świń, ogólnie biorąc, roz- 
w ija  się dobrze, ale hodow la PGR, skupiana w  chlewniach zbiorowych, może 
nie wykonać planu, jeś li n ie  zabezpieczy się je j przed chorobami. Za mało ma­
m y lekarzy-specja lis tów  w  dziedzinie chorób świń. Dobrze by było, ażeby leka­
rzy  obsługujących w ie lk ie  fe rm y  świńskie, przeszkolić na kursie  specjaliza- 
cyjnym . Zootechnicy, sanitariusze i św in ia rk i pow inn i być także uświadomieni 
co do najważnie jszych chorób św iń  i ich p ro fila k ty k i.

Grypa presiąt sta je się obecnie przedm iotem  naszych badań. Badania czecho­
słowackie Harnacha pozwalają nam już  obecnie zastosować masowe szczepienia 
św iń ciężarnych i  prosiąt, p-gryp ie. Oczywiście szczepienia te. dadzą ty lk o  w te ­
dy e fekt gdy, ja k  uczy nas m iczurinowska epizoocjologia, zm ienim y środowisko
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zewnętrzne, zapewniając prosiętom  ciepłe, suche o czystym pow ie trzu  — chlewy, 
w yb ieg i oraz praw id łow e, pełne żyw ienie.

Przeciw  ko libaciloz ie  i  salmonelozie p rosią t m am y dobre środki w  postaci 
wysokowartościowych surowic, stosowanych p ro fila k tyczn ie  u  noworodków, 
oraz leczniczo u chorych. Potężnym wsparciem dla tych  surow ic, są su lfam idy 
i  an tyb io tyk i. M a tk i ciężarne, k n u ry  i  prosięta należy szczepić szczepionkami. 
Teoria stadlialna rozw oju  zw ierząt, w  życiu p łodow ym  i  pozapłodowym uczy nas 
ja k  wykorzystać poszczególne etapy rozw o ju  i  w zrostu  m łodzieży i  m atek cię­
żarnych, dla zadziałania na us tró j s ilnym  biopreparatem, celem świadomego po­
k ie row an ia  odpornością, w  k ie run ku  przez nas pożądanym. M usim y się nauczyć 
kierow ać procesami odporności, zarówno m y, lekarze wet., ja k  też i  nasi w spó ł­
towarzysze pracy zootechnicy, k tó rych  ciekaw i zawsze problem  zwiększenia 
odporności drogą zm iany środowiska zewnętrznego, drogą w p ływ an ia  na środo­
w isko  wewnętrzne ustro ju , p rzy  pomocy w akcynac ji oraz drogą se lekcji hodo­
w lanej oparte j na zasadach nauk i M iczurina—Łysenki. Podręcznik o chorobach 
św iń  jest b. potrzebny.

Jeśli chodzi o różycę i  pom ór św iń, to  m am y dostateczne środki, ażeby w  PGR 
i  spółdzielniach p rodukcy jnych  z likw idow ać te choroby całkowicie. Przeciw  
różycy pow inn iśm y szczepić św in ie  rokrocznie, a naw et dw ukro tn ie  w  ciągu ro ­
ku , szczepionką Stauiba albo Trauba. Jeśli p rzy tym  będziemy dbać o rzetelną 
dezynfekcje, o trzym am y najlepsze rezu lta ty. Przeciw ko pom orow i świń. na j­
groźniejszej zarazie trzody chlewnej, m am y broń  cenną w  postaci k r is ta lfio le to - 
w e j w akcyny, k tó ra  silosowana systematycznie rokrocznie, a nawet dw ukro tn ie  
w  roku, obok surow icy i  g run tow ne j1, systematycznej dezynfekcji, spowoduje 
n ie w ą tp liw ie  lik w id a c ję  pom oru, w  większości gospodarstw.

Szczególnej op iek i ze s trony  nauk i i  p ra k ty k i w e te ryna ry jn e j oraz zootech­
n ik i,  wym aga pogłow ie k laczy zarodowych, źrebiąt i ogierów  w  Państw. Stad­
n inach koni.

Obserwując rozw ój naszych stadnin, na przestrzeni 1945i—51, trzeba s tw ie r­
dzić, że dzięki o fia rne j p racy k ie row n ic tw a  stadnin oraz hodowców, uzyskaliśm y 
w  ty m  zakresie poważne sukcesy. M ożnaby d la  p rzyk ładu  podać stadninę Racot 
lu b  M ichałów , k tó re  potstępują systematycznie na drodze k u  ątworzeniu czo­
łow ych  ośrodków hodow li koni, n ie  ty lk o  w  naszym k ra ju . Równocześnie nie 
w o lno  nam  zapominać o niebezpieczeństwach czyhających na cenny m ate ria ł 
zarodowy ze s trony  w iru sów  i  b ak te rii. Z chorób w irusow ych  najgroźniejszą 
jes t anemia zakaźna kon i. W  te j chw lili s tadn iny nasze są najpraw dopodobnie j 
w o lne  od te j choroby, ale w  m ają tkach państwowych, z jaw ia  się ona od czasu 
do czasu, zagrażając stadninom  zarodowym. Pam ię ta jm y o tym , że anemia za­
kaźna kon i odgryw a diziś poważną ro lę  w  w ie lu  k ra jach  Europy. W  Zw iązku 
R adzieckim  prob lem  ten jes t obecnie na .drodze do lik w id a c ji, dzięki rew e la ­
cy jn y m  odkryc iom  Bosziana, k tó re  doprow adziły  do bliższego poznania s tad ia l- 
ności rozw o ju  w irusa, jego fo rm  b a k te ry jn ych  i  krysta licznych, p ozw o liły  
o trzym ać p repara t diagnostyczny ,,Anem in“  oraz szczepionkę i  surow icę sw oi­
stą. W  ten sposób to, czego n ie  mdlało się uzyskać w  ciągu k i lk u  dziesiątków  la t, 
udało się obecnie. badaczowi radzieckiem u, dzięki zastosowaniu m iczu rinow - 
sk ie j m etodyk i pracy. P ow inn iśm y w ykorzystać badania radzieckie d la  zabez­
pieczenia i  ochrony naszych stadn in  przed anemią zakaźną.

W ystąp iliśm y z wnioskiem , aby um ożliw ić  nam  zapoznanie się z badaniam i 
Bosziana na m iejscu, celem przeniesienia ich  do naszej p ra k ty k i. Ze względu
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na bezpieczeństwo zdrowotne naszych stadnin,, sprawa ta pow inna być szybko 
zrealizowana. Z punktu  w idzenia ochrony przed anemią zakaźną, należy stad­
n in y  nasze systematycznie kontro low ać, aby tą drogą u jaw niać każdy przypa­
dek podejrzany. Zaniedbania w  tym  zakresie mogą doprowadzić do n ieob li­
czalnych -następstw. Tak samo ikonie nowo wprowadzane do .stadhin w inne  być 
pod szczególną ko n tro lą  lekarską, gdyż one w łaśnie najczęściej wprowadzają 
do stajen w iru s  anemii. Ze schorzeń w irusow ych  k laczy  należy w ym ien ić na 
d rug im  m ie jscu ron ien ie  masowe, k tó re  s tw ie rdz iliśm y u nas po raz pierwszy 
w 1938 i\, a po w o jn ie  w  r. 1947 w  Racocie. W irusowe ronienie k laczy stanowi 
szczególne niebezpieczeństwo dla rozrodczości naszych stadnin, bowiem w irus  
jest mało jeszcze zbadany i nie um iem y ,z n im  jeszcze należycie walczyć.

Badaniom  nad ron ien iam i zakaźnymi k la c z y , 'w  naszych stadninach, poświę­
c iliśm y w ie le  pracy. M ie liśm y do czynienia z rob ien iam i na tle  w irusa, strep- 
tokokkóiw, salrrcnella,, zaś Sża fla rsk i opilsał ron ien ie  k laczy na tle  b ruce lli. 
S tworzenie ośrodka zwalczania ronienia klaczy u p ro f. B r il la  i  u m nie  dopomo­
g ło  do bliższego poznania przyczyn masowych ronień. W  naszej pracy nie ogra­
n iczam y się do stw ierdzenia p rzyczyny, lecz s łużym y stadninom  zoohigienicz- 
nym i w skazówkam i oraz propagujem y stosowanie autoszczepionek. Przekona­
liś m y  się, ze wykonane przez nas autoszczepionki przeciw  ron ien iu  klaczy, 
stosowane systematycznie .rokrocznie u w szystkich kon i stadniny, dają znacz­
ną poprawę i prowadzą do lik w id a c ji ron ienia, ale oczywiście pod w arunkiem , 
że popraw i się środowisko zewnętrzne i  wewnętrzne, drogą polepszenia w arun ­
kó w  zoohigienicznych, zabezpieczenia klaczom  ciężarnym  ruchu i słońca, soli 
m inera lnych  i  w ita m in  oraz zapewnienie odpowiedniego żyw ienia. Możemy 
zatem postawić przed sobą zadanie planowego zabezpieczania wszystkich stad­
n in  przed ron ien iam i, p rz y  użyciu te j metody. Dużą .luką w  naszych badaniach 
nad ron ien iem  klaczy jes t to, że nie zw róc iliśm y dotąd należyte j uwagi na ba­
dania w  zakresie k o n flik tó w  serologicznych m iędzy płodem  a m atką. Badania 
te prowadzone na w ie lką  skalę przez in s ty tu t p ro f. H irszfe lda  u  ludzi zaś 
u k laczy przez B runera, Eimfocka, Beseisa i  Carolisa, p o w in n y  być również 
prowadzone w naszych zakładach. Z chorobam i źreb ią t m am y obecnie coraz 
Więcej do czynienia we wszystkich  stadninach. Chodzi tu  g łów n ie  o .zakażenia 
wyw 'olane przez: paciorkowce, maczugowce, sihigelle, salm onelle i E co li 
P rzy  pomocy p e n ic ilin y  o trzym u jem y p iękne re zu lta ty  w  leczeniu zakażeń pa­
ciorkowcowych. Pozostałe zarazki są w raż liw e  jedynie  na streptom ycynę aureo- 
mycynę, chloromycetynę. I  dlatego też te w łaśnie zakażenia źrebiąt a w  szcze- 
gom osd maczugowce, z k tó ry m i na wiosnę 1951 ty le  m ie liśm y k łopotu  w  w ie lu  
stadninach, stanowią dla nas główne niebezpieczeństwo, k tó re  p rzy  zaniedbaniu
i zbyt późnym zwróceniu się o pomoc, mogą doprowadzić do zupełnej dewasta­
c ji m łodzieży. J

Szukając dróg w yjśc ia  w  sytuac ji, m ogliśm y stw ierdzić, że opracowana przez 
nas (łącznie z Dąbrowskim ) autoszczepionka je s t cennym środkiem  leczniczym ' 
a także nadaje się dobrze do zabezpieczania m łodzieży drogą systematycznych 
szczepień każdego roku . J

. Tu zn(y™u  zf ^ sze zwracam y uwagę hodowców na to, że tego rodlząju szcze­
p ienia dadzą dobre e fekty  ty lk o  W tedy, gdy zapewni się źrebiętom  odpowied- 
m e środowisko.
, Teg0 r ° k u ..szczególnie chłody, w ia try , deszcze i  w ilgoć, a także p róby  n iew ła ­
ściwego hartow ania  źrebiąt, obn iży ły  odporność tych  de lika tnych  Zwierząt
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i doprow adziły do masowych zakażeń. Nasze badania wskazują na to, że p ra w ­
dopodobnie p ie rw o tną  przyczyną tych  zakażeń źreb ią t jeslt w irus, k tó ry  zgod­
nie z obserwacjam i M anningera oraz badaniam i w ykonanym i ostatnio w  Szwe­
cji, jest prawdopodobnie foliskilm w iru so w i ron ien ia  k laczy oraz w irusow i in ­
fluency.

Jakko lw iek  nie znam y b liże j tego w irusa  i  n ie  um iem y z n im  walczyć, to 
jednak zwalczanie b a k te rii współtowarzyszących w iru sow i ma zasadbicze zna­
czenie. W idz im y zatem, że nauka opracowała m etody zapobiegania i lik w id a c ji 
zasadniczych chorób stadnych kon i i jest ty lk o  kw estią  rea lizac ji w ytycznych 
naukowych, w  p raktyce  naszych stadnin, aby zdrowotność ko n i podnieść na 
poziom należyty.

Hcdciw Ja byd ła  s tanow i zasadniczy f i la r  gospodarki zootechnicznej PGR 
i  spółdzie ln i p rodukcy jnych . E fek ty  hodow lane o trzyh iu je  ¿się tu  o w ie le  w o l­
n ie j i  tru d n 'e j. Hodow la byd ła  PGR d o tk liw ie  odczuwa gruźlicę, brucelozę i ma­
stitis . Tak samo hamulcem rozw oju  te j hodow li są choroby cieląt, z k tó rych  
w  św ietle  naszyidh obserw acji najważniejsze w  te j c h w ili są: pmeumokokoza, 
ko libaciloza i  salmoneloza. Sprawa ko libac ilozy c ie lą t weszła na w łaściw y to r 
naukow y, dlzięki p racy szwedzkiej Wrambego.

D zięki jego badaniom um iem y dziś lep ie j rozpoznawać i zwalczać choroby 
cieląt w yw ołane  przez E. co li. Nowe m etody w ychow u cieląt, oparte na te o rii 
Łysenki o stad ia lnym  rozw oju, opracowane przez Sztejmana, pozwalają w  du­
żej m ierze zabezpieczyć cielęta również przed kolibacilozą. Z naszej s trony 
uważamy za pożyteczne systematycznie szczepić k ro w y  ciężarne szczepionką 
zawierającą rów nież bakterie  E. coli. Stosowanie u  citeląt nowonarodzonych 
w ysokow artościow ej su row icy przeciw  E. Coli ma pewne znaczenie. Oczywiście 
sprawa h ig ieny  i  odpowiedniego ka rm ien ia  cieląt ma znaczenie pierwszorzęd­
ne. Leczenie ko libacilozy, weszło na nowe to ry , dzięki w prow adzeniu  su lfan i- 
lam idów  radzieckich ja k  su lfidyna , su lfan tro l, albo am erykańskich, typ u  sui- 
faguanidyny. Stosowanie an tyb io tyków , jaik streptom ycyna, chlorom ycetyna 
i te rram ycyna, będzie m ia ło  n ie w ą tp liw ie  w  przyszłości, rów nież i u nas za­
stosowanie praktyczne. W  naszej p racy w  PGR spotykam y się z zakażeniami 
cie lą t na tle  pneumokoków.

Nasze doświadczenia p ozw o liły  opracować m etodykę rozpoznawania pneu- 
m okokozy za życia i  po śm ierci. W ykazaliśm y, że pen ic ilina  i  cibasol są nieza­
wodnym  środkiem  leczniczym. S tw ie rdz iliśm y, że wakcynacje ciężarnych k ró w  
oraz 2-u tyg . cie lą t dają rów nież dobre w y n ik i. W idać z tego, że nauka po tra ­
f i ła  opanować zasady leczenia i  zapobiegania tym  chorobom cieląt. Chodzi teraz
0 to, aby te zasady b y ły  realizowane należycie przez Służbę w e te ryna ry jną  oraz 
zootechników.

Sprawa kursów  dokształcających dla służby w e te ryna ry jne j, zootechników
1 personelu oborowego jest rów nież b. ważna.

Jeśli chodzi o zwalczanie g ruźlicy, brucelozy i  m astitis , jest to zagadnienie 
wymagające odrębnego refe ratu . N ie  ulega w ątp liw ości, że przeniesienie do­
świadczeń radzieckich do naszych PG R przyczyn i się do ograniczenia tych  cho­
rób, k tó re  w  te j c h w ili da ją  się poważnie we znaki naszej hodow li bydła  oraz 
je j p rodukcji.

Na zakończenie pragnę k ilk a  s łów  ty lk o  poświęcić hodowli drobiu PGR i spół­
dzie ln i p rodukcyjnych. P lan 6 -ie tn i p rzew idu je  poważny wzrost te j gałęzi ho­
dow li. N iew ą tp liw ie  na przeszkodzie rea lizac ji P lanu 6-letniego sto ją  choróby
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zaraźliw e drobiu, a przede w szystkim : pom ór drobiu , ty fus  i  pu lloroza oraz; 
cholera drobiu. Czy nauka opanowała te schorzenia i czy możemy myśleć o ogra­
niczeniu ich zasięgu względnie likw id a c ji?  M yślę że tak. Poważnym  osiągnię­
ciem w  p ro fila k tyce  pom oru drobiu  jes t szczepionka, k tó ra  zastosowana rokrocz­
nie, masowo, systematycznie i  w  odpow iednim  czasie, stwarza z ro ku  na ro k  
coraz to  wyższy poziom  odporności d rob iu  i  coraz tru d n ie j będzie w iru sow i 
przełam ać barie rę  uzyskanej tą  drogą odporności. A le  pam ięta jm y, że n ie  
um iem y jeszcze posługiwać się szczepionką puław ską w  ten  sposób, ja k  to w y ­
żej zaznaczono. Stosowanie je j dorywcze, bezplanowe, w  n ieodpow iednich okre­
sach, nawet w tedy, gdy ju ż  w ybuch ł pomór, powoduje kom prom itac ję  szcze­
p ionk i. Jesteśmy narazie zupełnie bezsiln i wobec ognisk, w  k tó rych  pom ór już  
w ystąpił. M usim y opracować surowicę w ysokowartościową p-porriorow i, jako  
środek leczniczy. Nasze badania nad ehlorom ycetyną (an tyb io tyk  uzyskany ta k ­
że syntetycznie w  nasizym centra lnym  instytuc ie  chemicznym) w ykazu ją, że 
można będzie leczyć pom ór w  ten sposób. S p raw y te pow inny być przedm iotem  
p iln ych  badań. Jeśli chodzi o ty fus  d rob iu  i  pullorozę, to  p raw id łow a  d iagno­
styka, u jaw n ian ie  nosic ie li i  siewców oraz ich likw idacja ,, obok hilgieny i p ra ­
w id łow ego żyw ienia, m ają znaczenie podstawowe. Badania w ykonane w  naszym 
zakładzie przez Stępkowskiego i Koslaka w ykazu ją, że odczyn p recyp itacy jny  
może oddać w  pn iow ym  badaniu rozpoznawczym najlepsze usługi. Obserwacje 
Chwaliboga i  nasze wskazują na to, że systematyczne, rokroczne szczepienia 
d rob iu  szczepionką, zawierającą salmonella ga llinarum , p u llo ru m  i pasteurella, 
p rzyczyn ia ją  się do wzmożenia odporności 'drobiu i  w yb itnego ograniczenia 
zasięgu tych chorób zaraźliwych. Nasze obserwacje nad działaniem  su lfam idów  
(p ro filak tycznym  i  leczniczym) w ykazu ją , że tą  drogą można uzyskiwać dobre 
rezu lta ty  w  leczeniu cholery i  salmonelozy drobiu. Badania radzieckie s tw ie r­
dziły, że w  leczeniu i  p ro fila k tyce  p u llo rozy  dużą ro lę  odgrywa sw oisty bakte­
rio fag. Nasz zakład zaproponował P IW  p rodukc ję  bakterio faga p -pu llo roz ie  
w  oparciu o istn ie jące u  nas labo ra to rium  bakteriofagowe.

Jeśli chodzi o choroby p isk lą t ifkurcząt, kacząt, indycząt) PGR zwracam y ró w ­
nież uwagę na pewną ro lę  zakażeń E. co li, paciorkowców, a ostatnio m ie liśm y 
do czynienia z eksplozją choroby indycząt, k tó ra  w  ciągu k i lk u  d n i spowodo­
w ała  śmierć k ilku se t sztuk i  m ia ła  charakter encefaJityczny, co ciekawe, że ta 
choroba dawała się leczyć p rzy  pomocy chloromyceityny. W idz im y  zatem, że 
niebezpieczeństwo ja k ie  zagraża hodow li d rob iu  ze s trony  chorób zaraźliwych, 
może być uchylone drogą bezpośredniej w spó łpracy nauk i w e te ryn a ry jn e j 
z p raktyką . C hcia łbym  podkreślić, że sprawa zabezpieczenia hodow li PGR, 
spółdzie ln i p rodukcy jnych  przed chorobam i zaraźliw ym i, w inna  być przedm io­
tem  szczególnej trosk i nauk i i p ra k ty k i w e te ryna ry jn e j. N ie  osłabiając akc ji 
w e te ryna ry jn e j na odcinku hodow li indyw idua lne j, należy jednak główną uwa­
gę zwrócić na sektor państw ow y i  spółdzielczy hodow li.

W  te j ch w ili aparat w e te ry n a ry jn y  M in is te rs tw a  PGR pow in ien być szybko 
wzm ocniony personalnie, większe zespoły PGR p ow inny otrzym ać w łasnych le­
karzy, k tó rych  należy specjalizować, bow iem  ich praca w  PGR, to praca w  s ty ­
lu  socjalistycznej w e te ryna rii, a w ięc w  s ty lu  nowym , którego trzeba się uczyć.

K ie ro w n ic tw o  w e te ryna rii i zootechniki PGR w inn o  jeszcze bardzie j zacieśnić 
w ięzy sta łe j współpracy z nauką.

W  oparciu o m iczurinow skie  zasady w e te ryn a rii i  zootechniki i doświadcze­
n ie  radzieckie j nauki, należy ogólną akcję przeciwdzia łan ia chorobom młodych
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zwierząt, k tó re  dla p rob lem a tyk i PG R są najważniejsze -  oprzeć na następu­
jących zasadach:

1J stała kontrola zdrowotności pog łow ia  hodowlanego, dyspenzaryzacja zw ie­
rząt podejrzanych oraz izolacja chorych. Zw ierzęta nowowprowadzane podda­
wane są kwarantannie. Stała dezynfekcja, wykonana zgodnie z zasadami nauko­
w ym i. Te zabiegi zoohigieniczne m ają decydujące znaczenie;

2) stałe polepszanie w arunków  środowiska zewnętrznego, pomieszczeń, w y ­
biegów, łą k  i  pastwisk pełnowartościowego żyw ienia ze szczególnym podkreśle­
n iem  w ita m in  i  so li m inera lnych;

3) hartowanie cie lą t od urodzenia metodą Stejmanna;
4) masowe systematyczne, rokrocznie prowadzone wakcynacje m atek ciężar­

nych i  m łodzieży oraz stosowanie nowoczesnych leków , su lfam idów , an tyb io ty ­
kó w  i bakte rio fagów  w g zasad naukowych;

■5) Stałe podnoszenie poziomu w iedzy personelu hodowlanego, zootechników 
i służby wet. Ścisła współpraca zootechników z weterynarią na wszystkich szcze­
blach praktyki i nauki;

6) prem iowanie  specjalistów, w yróżn ia jących się osiągnięciami w  te j dzie­
dzinie;

7) prowadzenie zespołowych badań naukowych (m ikrob io logów , epizoocjolo- 
gów, in tern is tów , anatomo-patologów, parazyto logów  i  farm akologów), m a ją ­
cych na celu konkretne  opracowanie problem ów  aktualnych, zastosowanie me­
tody ekspedycyjnej pracy badawczej i  przeniesienie rezu lta tów  badawczych do 
p ra k tyk i, stworzenie organicznej jedności nauki z pracą.

Takie zadania staw ia przed polską w e te ryna rią  i zootechniką I  Kongres Nauid 
Polskie j, staw ia nasz P lan  6-łetn i.

Doc. B DOMAŃSKI

Nauka i p raktyka  w eterynary jna  
a postęp w zootechnice

Dzisiejszy zootechnik drogą poznawania procesów fiz jo lo g ii zw ierząt w  róż­
nych układach środowiskowych, nierzadko nawet sztucznie komponowanych, 
us iłu je  w ykorzystać dla celów praktycznych m ożliwości ew o luc ji b iologicznej 
ku  fo rm om  o wyższych poziomach energii.

K ie runek współczesnej zootechniki uw ydatn ia  prob lem atyka  podsekcji zoo­
technicznej, rozbita  na następujące zagadnienia:

Problematyka: Zagadnienia:

1. Rozmnażanie: bio logia zapłodnienia; plenność i  płodność
zw ierząt, krzyżow anie  m iędzyrasowe; zw ięk­
szenie plenności i  żywotności przez polysper- 
m ię międzyrasową.
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2. Rozwój i  wychów : stadialność rozw oju  w  życiu p łodowym  i po­
za p łodow ym ; w p ływ  środowiska na rozw ój; 
z jaw isko starzenia się.

3. F iz jo log ia  p rodukc ji: w p ły w  układów  horm onalnych; w p ły w  uk ła ­
du nerwowego.

4. Środowisko, w a ru n k i po­
mieszczeń:

aklim atyzacja; wycena pomieszczeń.

5. Udoskonalenie zasad ży­
w ien ia :

ustalenie norm  żyw ien iow ych; wypróbowanie 
wzorców żywienia.

6. C harakterystyka  pasz 
kra jow ych.

7. Doskonalenie pogłow ia 
(w  k ie ru n ku  uzyskiwania 
ja k  najw iększych ko rzy- • 
ści gospodarczych).

W idzim y, że najw iększe zainteresowania zootechniki koncentru ją  się na dzie­
dzinach fiz jo lo g ii, em brio log ii i  dziedzinie, obejm ującej w p ły w y  środowiska 
z położeniem szczególnego nacisku na fiz jo log ię  rozrodu, fiz jo log ię  rozw oju  
i wzrostu oraz fiz jo log ię  p rodukc ji. Od tych  dziedzin nauki zootechnik żąda 
rozw iązywania praktycznych zagadnień, dotyczących zwiększenia plenności 
i wzrostu przyspieszenia rozw o ju  osobniczego i podniesienia p rodukc ji oraz 
przedłużenia okresu użytkowości zw ierząt.

W ym ienione tu  nauki z rodziły  się w  pracowniach lekarzy; w  n ich przez dłuż­
szy czas b y ły  wyłącznie upraw iane, a i obecnie poważna część dorobku nauko­
wego o w ie lk im  znaczeniu p raktycznym  wychodzi z tych  w łaśnie pracowni. 
W eterynaria  prze ję ła  wzm iankowane dyscyp liny z medycyny, stwarzając u sie­
bie ich odpow iedniki, rozbudowując w  m niejszym  lub  w iększym  stopniu po­
szczególne dziedziny.

K ie runek tych  nauk w  naszych uczelniach jest ja k b y  odbiciem k ie run ku  szkół 
medycznych i p rowadzi obok poznawania dynam ik i procesów k u  zbadaniu ich 
pod kątem  w idzenia pato log ii i  te rap ii. Działa się na organizm  czynnika­
m i szkod liw ym i, pozbawia się go n iektó rych  narządów lub  w  innych dowiadcze- 
niach sk ładn ików  pokarm owych w  celu poznania zjaw isk, będących następ­
stw em  wywołanego uszkodzenia. W ydaje się, że ten k ie runek w yb itn ie  leka rsk i 
w in ien  być uzupełniony i prowadzony pod kątem  biologiczno-zootechnicznym, 
to znaczy, pow in iśm y nie ty lk o  badać procesy w  św ietle  w arunków  n iekorzyst­
nych dla ustro ju , ale również i w  w arunkach w łaśnie ja k  najbardzie j ko rzys t­
nych, specjalnie komponowanych, um ożliw ia jących u jaw nien ie  potencja lnych 
s ił organizmowi. W  ta k im  dopiero układzie będziemy m og li oznaczyć w arunk i 
zachowania równowagi, ja k  też w a ru n k i kompensacji fiz jo log iczne j u zw ierząt 
wysoko produktyw nych .

Można by tu  przytoczyć następujące p rzyk łady : badania zapoczątkowane przez 
Rubnera i  Vo igta  nad term oprodukcją  i  te rm oregulacją u zw ierząt, tak ważne 
dla poznania w p ły w u  środowiska na ich rozwój i  ogólną zdrowotność, nie zna­
la z ły  zupełnie następców wśród badaczy w eterynary jnych . Sztejman w  Kara-
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wajew ie  wykaza ł w  dob itny sposób znaczenie tego zagadnienia dla hodow li
i  zdrowotności bydła. .

Nawet Świnia, k tó ra  uchodzi w  fiz jo lo g ii i pato log ii za zwierzę najbardzej 
w raż liw e  na zimno, ja k  się okazuje, doskonale znosi m rozy i  rozw ija  się dobrze 
w  naszym klim acie , p rzy  w ychow ie w  p rym ityw nych  szałasach, m im o tego, ze 
tem peratura w  zim ie w ew nątrz szałasu przewyższa tem peraturę pow ietrza za­
ledw ie  o 1 __ 2UC. (W rea lnym  przykładzie  tem peratura w ew nątrz szałasów
w  ciągu obecnej zim y dochodziła do '16 C).

Z jaw isko  pobudzającego działania chłodu na wzrost oraz korzystnego oddzia­
ływ an ia  na zdrowotność, uchwycono na podstawie obserwacji. D la fiz jo log ii, 
a tym  bardzie j pato log ii, zjaw isko to jest n iezupełnie jasne i  wym agałoby ba­
dania procesów przem iany m a te rii w  układach, k tó re  raczej podnoszą ogólną 
w ita lność us tro ju  — a nie obniżają, ja k  to dotychczas przypuszczano w  odnie­
s ien iu  do chłodu. In n y  p rzyk ład : trudność b ilansowania wapnia przez k row y  
wysokomleczne ma prawdopodobnie tło  żyw ieniowo-hormonalno-enzym atyczne.

Z ogólnych b ilansów  w yn ika , że niedobory pow sta ją w skutek niekorzystnego 
stosunku Ca : P  w  diecie, trudności w chłanian ia  oraz nadmiernego w ydalania 
Ca w  okresie intensywnej lak tac ji. Z dalszych badań d ie te tyków  dow iadujem y 
się jednak, że n iekorzystny stosunek Ca : P w  diecie oraz zwiększona nawet 
ilość zw iązków  inozyitowyeh, k tó re  nie ty lk o  u tru dn ia ją  wchłanian ie  Ca, ale 
nawet go us tro jow i zabierają, p rzy  pewnych zestawieniach d ie ty i dłuższym je j 
stosowaniu w  układzie n iezm ienionym  nie dzia ła ją  n iekorzystn ie gdyż ustró j 
drogą regu lac ji fiz jo log iczne j, p o tra fi sobie w ytw orzyć  odpowiedni uk ład  enzy­
m atyczny do rozb ijan ia  połączeń w apni ow o -f osf or o w  y  ch i  p rzysw ajania tych 
p ie rw iastków , w  przebudowanych połączeniach.

W ydaje się, że na podstawie badań u jm ujących ty lk o  fragm enty  zjaw isk nie 
da się poznać całości is to ty  przytoczonego zagadnienia. A na lizu jąc natom iast 
składowe skomponowanego układu  korzystnego dla przem iany wapnia, będzie­
m y m og li je ś li n ie ca łkow icie  poznać mechanizmy procesów, to  p rzyna jm nie j 
nauczymy się przeciwdziałać układom  niekorzystnym .

Podobnego rzędu zjaw iskiem  w ydaje  się być funkcjona lna  niepłodność u k rów  
wysokomlecznyćh oraz szereg innych dyskore lacji związanych ściśle z chorooa- 
m i hodow lanym i. Możność efektywnego przeciwdziałan ia choćby ty lk o  temu 
z jaw isku  niepłodności u k ró w  wysokomlecznych, usunęłoby selekcję wsteczną 
u bvdła  i  tym  samym przyczyn iłoby się do podniesienia przeciętnej wydajności 
u wszystkich ras mlecznych.

Oczywiście tego rzędu badania w ym agają dużego nakładu kosztów i mogą 
być prowadzone ty lk o  w  obiektach doświadczalnych, gdy dysponuje się jedna­
kow ym  i znanym pokarm em  oraz znanym m ateria łem  zwierzęcym. (Celowość 
m ają tków  doświadczalnych). Ż y jem y jednak w  okresie badań p lanowych i  sy­
stematycznych a nie fragm entarycznych o charakterze przyczynkowym . W  ba- 

•daniach korzystnych układów , w eterynaria  m usi w ięcej uwagi poświęcić w itam i- 
nologii. Nauka ta początkowo stanowiąca m ałą gałąź rozrosła się dziś do ogrom ­
nych rozm iarów . Jej przypadło w  udziale w yjaśn ienie  tak podstawowych pro­
cesów ja k  np.: fiz jo log icznych spalań tkankow ych oraz przemian patologicznych 
tego typ u  jak  zwyrodn ien ie  tłuszczowe w ątroby, zjaw iska anemii, zaburzenia 
w  przem ianie tk a n k i kostnej i  nerw ow ej, obniżenia procesów odpornościowych 
oraz w ita ln ych  ustro ju .
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W p ływ  w ita m in  na odporność us tro ju  zaznacza się szczególnie w yraźn ie  w  
chorobach pasożytniczych. Mc Ilva in e  i C raw fo rd  — w ykaza li, iż  kurczęta trz y ­
mane na diecie bez w ita m in y  A, zakażone rów ną ilością ja j Ascarid ia  lineata  
ja k  i  g rupą ko n tro lną  w  większości pad ły, a w  je lita ch  u  n ich  by ła  znacznie 
większa ilość pasożytów aniżeli u  g rupy  kon tro lne j żyw ionej pe łnym  zestawem 
w itam inow ym .

M am y i z jaw isko odwrotne, gdzie obecność w ita m in y  sprzy ja  rozw o jow i cho­
roby, m ianow icie: w  k rw in ka ch  ku rczą t żyw ionych bez kw . pantotenowego nie 
ro zw ija ją  się pasożyty plasm odium  gallinacaeum  natom iast u  g rupy k o n tro l­
nej żyw ionej z dodatkiem  tego kwasu — pasożyty ro zw ija ją  się intensywnie.

Analogiczne zjaw isko zdaje się występować i  p rzy  m a la r ii ludzk ie j.
Dziś można powiedzieć, że przem iany w itam inowo-enzym atyczne są podstawą 

procesów fiz jo logicznych. Procesy patologiczne zaś są zakłóceniam i w  tym  
układzie.

W itam ino log ia  stw orzyła  m ożliwości p ro fila k ty k i p rzeciw  chorobom zarowno 
przem iany m a te rii ja k  in fekcy jnym , a szczególnie pasożytniczym. Dlatego też 
dziedzina ta jest tak  ważna dla w e te ryna rii, ponieważ g łów nym  zadaniem na­
szej służby jest zapobieganie chorobom. W itam inologia  jednak, podobnie jak 
i inne poruszone dziedziny, stworzona w  pracowniach medycznych, pomimo 
tego, że obecnie stała się domeną chem ików, zachowuje jednak k ie runek nadam 
je j przez pierwszych je j tw órców , to  znaczy obe jm uje  g łównie badania nad 
zm ianam i chorobowym i, pow sta jącym i w  organizm ie pozbawionym  tego lub  
innego czynnika w itam inowego. N ie w ie le  natom iast posiadamy prac mających 
na celu wykazanie, czy za pomocą zwiększenia uk ładów  w itam inow ych  można 
w  ogóle i  w  ja k im  stopniu w pływ ać stym ulu jąco na u k ła dy  enzymatyczne ustro­
ju , aby tą drogą uzyskiwać korzystn ie jszy rozw ój organizm u w  sensie hodow la­
nym  i zdrowotnym .

Pracami tego typ u  zootechnik b y łb y  najbardzie j zainteresowany. W ydaje 
się że k ie runek ta k i b y łb y  w łaściwszy dla em brio log ii w e te ryna ry jne j niż. np. 
badanie w p ły w u  różnych czynników  szkodliwych na rozw ija jący  się płód i  w y ­
ciąganie stąd wniosków  na użytek pato log ii rozwoju.

Zwrócenie w iększej uwagi w  nauce i  dydaktyce w e te ryna ry jn e j na k ierunek 
bioiogiczno-zootechniczny, wym aga również współczesna p ro fila k ty k a  i h igiena 
zwierząt.

Spośród chorób zw ierząt najw iększą pozycję stanow ią choroby przem iany 
m a te rii oraz choroby in fekcy jne  w yw oływ ane  przez zarazki m ało zjad liw e.

Najważniejsze z n ich są: w ym ieniona w  przykładzie  niepłodność k ró w  wyso- 
komlecznych, aw itam inozy A  cieląt i  p ros ią t (stanowiąc podłoże chorób in fe k ­
cy jnych przewodu pokarmowego), grypa św iń  oraz anemia z n iedoboru Fe 
u prosiąt. L is tę  zaburzeń z n iedożyw iania powiększają choroby niedoborowe tła  
glebowo -  środowiskowego. Tego rzędu schorzeniem w yda je  się być anemia 
u bydła  rozpowszechniona na Zachodnim  Wybrzeżu, na Mazurach oraz na te ­
renach to rfow ych.

Jeżeli p rzy jm u jem y, że choroby wym ienione są w yn ik ie m  popełnianych b łę ­
dów w  w ychow ie i  żyw ien iu  zw ierząt —  to staje się oczywiste że ażeby b łę ­
dy te lekarz m ógł napraw iać —• musi te wszystkie zagadnienia dobrze znać, a 
przede w szystk im  musi dobrze znać zagadnienia żyw ienia pod kątem  bio logicz­
nym.
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H igien ista  bow iem  pod pojęciem żyw ien ia  rozum ie nie ty lk o  bilans ka lo ­
ryczny i strawność pokarm u, ale przede w szystk im  jego w p ły w  na narządowe 
/k o m ó rk o w e  m etabolizm y, a p rzykładem  tego niech będzie przytoczone z jaw i­
sko z kw . pantotenow ym  i  pasożytem m alarii.

H is to ria  odkryć w  zakresie b io log icznych czynników  odżywczych zawiera 
przekonywującą ilość p rzyk ładów  na to, że uchwycenie zjawisk związanych 
z niedoboram i p raw ie  zawsze odbywało się przez lekarzy patologow lub  te ra ­
peutów N aw et w  ostatnich latach, gdy nauka o bio log icznych czynnikach od­
żywczych stała się najbardzie j skom plikow aną gałęzią chem ii organicznej, le ­
ka rzow i w łaśnie ja k  wskazuje h is to ria  odkryc ia  kom pleksu kwasu foliowego, 
przypadło w  udziale uchwycenie zjaw iska związanego z niedoborem substancji 
składających się na ów kompleks. D latego też w yda je  się być konieczne by le­
karz w  ro ln ic tw ie  socja listycznym  b ra ł udzia ł doradczy w  opracow ywaniu  spo­
sobu u trzym ania  i  żyw ienia zw ierząt.

W ydaje się również, że i  w  w ytyczan iu  k ie ru n ku  oraz p rob lem a tyk i zootech­
nicznej, współpraca lekarza z hodowcą dzięki bardzie j biologicznemu, a m niej 
gospodarczo-ekonomicznemu stanow isku pierwszego z nich, p rzyczyn iłaby 
się do unikn ięc ia  tak często popełnianych błędów w  hodow li.

Zootechnik w  swym  pędzie ku  rozw iązyw aniu  zagadnień ekonomiczno-gospo- 
darczych wkracza często poza kore lacje w  zjaw iskach biologicznych, co natu­
ra ln ie  prowadzi do .niepożądanych następstw. Jako p rzyk ład  tak ie j dyskorela- 
c ji przytoczyć b y  można zjaw isko szybkości w zrostu  i w ag i prosią t W B A  
w  stosunku do zachowania się u n ich  poziomu Hb. Okazuje się, że im  prosię 
w ykazu je  większe p rzyrosty  w  pierwszych 4-tygodniach życia, tym  w iększy 
zaznacza się u  niego spadek Hb, p rzy n ieum ie ję tnym  żyw ien iu  i  chowie w  
zamknięciu doprowadza do ciężkiej anemii. Duże trudności i  s tra ty  w  w ycho­
w ie  prosiąt ras szybko rosnących powodują choroby, k tó rych  główną przyczy­
nę stanow ią dyskorelacje fizjologiczne. P rzytoczony p rzyk ład  dyskore lacji zdaje 
się być jednym  z częściej spotykanych.

Na marginesie pragnę nadmienić, że przytoczone zjaw isko  uchwycone zostało
przez badaczy w e te ryna ry jnych . . ,

D rug im  podobnym przykładem  z dziedziny hodow li Świn, jest ujem na kore ­
lacja m iędzy ilością prosią t w  m iocie, a ich zdrowotnością. U m knięcie  podob­
nych n iekorzystnych zjaw isk może nastąpić ty lk o  przez wspólne w y s iłk i zoo­
technika i lekarza, ale lekarza wczuwającego się w  n u r t poruszonych tu  za­
gadnień.

Lekarz dzięki um iejętności rozpatryw an ia  z jaw isk z punktu  w idzenia patolo­
g ii ma swoiste podejście do z jaw isk fiz jo log icznych, um ie je  z w iększą tro s k li­
wością i  p rzew idyw an iem  poprowadzić w  w arunkach sztucznych. D latego w y ­
daje się, że b y ło by  korzystne dla hodow li, ażeby nasz zawód na odcinku nau­
kow ym  i dydaktycznym  szerzej uwzględnia ł zagadnienia biologiczno-zootech- 
niczne, zaś na odcinku życia praktycznego w  terenie, by leka rz  me m niej się 
za jm ow ał p ro fila k ty k ą  niż kazuistyką.
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W p łyu j horm onom  gonadom ych 
i gonadotropow ych na n iektóre 
przejawy życiowe d rob iu

Powszechnie wiadomo, że horm ony są w ydz ie linam i dokrew nym i gruczołów 
zam kniętych (w przeciw staw ien iu  do gruczołów tzw. o tw artych) i że bez tych 
horm onów norm alne p rze jaw y życia u kręgowców są niemożliwe.

W  zakresie czynności rozrodczych odgryw ają  najw iększą ro lę  horm ony go- 
nadowe, to znaczy w ydz ie lin y  dokrewne gruczołów  rozrodczych: ja jn ika  i ją ­
dra oraz dok rw ia ny  przysadki mózgowej, w  szczególności horm ony gonadotro­
powe i p ro laktyna. H orm ony gonadotropowe pobudzają i  regu lu ją  czynności 
wydzie ln icze gruczołów  rozrodczych, p ro lak tyna  natom iast zachowuje się w  sto­
sunku do horm onów gonadowych —• antagonistycznie.

Jedną z charakterystycznych cech horm onów jest ich aspecyficzność zoolo­
giczna, Te same horm ony wyodrębnione zostały u ssaków, p taków  i innych 
kręgowców, a poszczególny rodzaj hormonu, niezależnie od pochodzenia, działa 
analogicznie u każdego kręgowca. Analogiczność działania nie oznacza jednak 
byna jm n ie j identyczności występujących objawów. Dawka horm onu np. testo­
steronu, zadana w  w łaśc iw y sposób, w yw o ła  u żaby kastrow anej wystąpienie 
narośli na kc iukach i re fleks chw ytu  przednich kończyn, u  koguta kastrowane­
go w yw o ła  przekrw ien ie  naczyń krw ionośnych grzebienia i  rozrost m ięśni 
um ożliw ia jących pianie, a u  k ró lik a  czy szczura w yw o ła  znów inne swoiste 
cechy w tórne.

Tak ja k  dostatek, tak  i b rak  każdego z horm onów, ob jaw ia  się u  różnych 
zw ierząt w  analogiczny, ale n ie identyczny sposób. N ie dziesiątki a setki, setki 
la t przed stw ierdzeniem  istn ienia hormonów, hodowcy zw ierząt obserwowali 
już  sk u tk i ich  braku, zarówno u  ssaków jak  i  u p taków . —  M am  tu  na m yśli 
zabieg kastrac ji, k tó ry  w yw o łu je  powszechnie znane zm iany cech m orfo logicz­
nych i  psychicznych.

W iem y jednak, że u zw ierząt ssących pod w p ływ em  trzebienia, osobniki 
męskie upodabniają się raczej do osobników p łc i żeńskiej, ja k  to  można obser­
wować po kas trac ji ogierów, byków , capów, baranów  itp . Natom iast kastracja 
osobników żeńskich w yw o łu je  u  ssaków małe ty lk o  zm iany morfologiczne.

Inaczej u p takow i Tu ta j kastracja zm ienia samca względnie mało, a przeciw ­
nie, kastracja samic pociąga za sobą m orfo logiczne zm iany w  k ie ru n ku  samczym. 
Weźmy jako p rzyk ład  kaczora. Trzeba mieć już  bardzo w praw ne oko, b y  po 
nieznacznych różnicach W budow ie kośćca odróżnić kaczkę kastrow aną lub 
kaczora kastrowanego od kaczora niepozbawionego gonad. K a s tra ty  obojga p łc i 
m ają  podobnie do norm alnych kaczorów lśniące upierzenie, zakręcone p iórka 
u nasady ogona, a o ile  chodzi o kaczory o ubarw ien iu  kaczki dz ik ie j —  (anas 
boschas) lśniąco zielone ubarw ien ie  szyi z charakterystycznym  b ia łym  p ie r­
ścieniem oraz żyw y ko lo r upierzenia całego tu łow ia .

Różnica pod względem b a rw y  upierzenia jest ty lk o  jedna. Kaczor norm alny 
trac i w  końcu m aja swe barwne, ja k  się w yraża ją  orn ito lodzy, swe godowe
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ubarw ien ie  p ió r i  sta je się na okres le tn i podobny do kaczki-sam icy. K astra t 
natom iast, n ie  wdziewa skrom nej suk ienk i le tn ie j wcale, kas tra t nosi (co się 
wydaje absurdem) przez cały ro k  s tró j godowy.

Dowodzi to w ięc ty lko , że barwne upierzenie kaczora, koguta—bażanta, głusz­
ca. koguta (gallus ferrugineus czy domesticus) n ie jest wcale upierzeniem  sam­
czym, a upierzeniem  podstawowym, n ija k im , n ie  jest w ięc, że ta k  pow iem  

zarezerwowane“  dla samca tokującego, śpiewającego i  walczącego o samicę, 
a występuje również u  p taków  pozbawionych gonad — podczas gdy wręcz prze­
ciwnie, niepozorne upierzenie, k tó re  w id z im y  u  kaczki samicy, u  bażancicy lub  
k u ry  ku ropa tw iane j, jest upierzeniem  zw iązanym  z płcią, jest zależne od obec­
ności gruczołu rozrodczego żeńskiego, ściślej mówiąc od hormonów, k tó re  ten 
gruczoł wydzie la.

Pozostańmy jeszcze przy przykładzie  kaczora. D zik ie  kaczki Anas boschas 
tw orzą pary 1— mówiąc popularn ie ,,zaw iera ją związek m ałżeński“ już w  je ­
sieni.

Obiecanie sobie w ierności następuje w tedy, k iedy  jąd ra  znajdu ją  się w  sta­
d ium  spoczynku. Fakt, że kaczor p rzyw dzia ł do tego obrzędu (k tó ry  nota bene 
odbywa się isto tn ie  z zachowaniem ustalonych ceremonii) szatę godową, nie 
dowodzi również o czynności jąde i, gdyż ja k  przekonaliśm y się przed chw ilą, 
upierzenie godowe jest szatą aseksualną.

W przeciw ieństw ie  do kaczki-sam icy, kaczor p ie rzy się dwa razy do roku  ), 
raz w  s ierpn iu  k iedy  o trzym u je  pierze barwne, godowe oraz d rug i raz w  m aju, 
k iedy porasta tzw . upierzeniem  w ypoczynkow ym . A le  ja k  to skrom ne w ypo­
czynkowe niepodpadające uba rw ien iu  upierzenie powstało? Czy powstało ono 
pod W pływem  zaniku działalności horm onów  męskich? W prost przeciwnie, 
upierzenie jest dlatego samicze, że powstało pod w p ływ em  najs iln ie jsze j a k tyw ­
ności w ydzie ln iczej jąder. N ie dochodzi to do świadomości u przeciętnego obser­
w atora  przyrody, czy m yśliwego, czy hodowcy drobiu, w  odniesieniu do kaczek 
domowych, dlatego, że przyw dzianie  nowej suk ienk i poprzez pierzenie nastą­
p iło  po okresie rozrodczym  ptaka, ale założenie upierzenia powstało w  okresie- 
superczynności jąder. —  Daje się to  ła tw o  udowodnić. —  Jeżeli w  okresie ko ­
pu lac ji kaczek lub  k ró tko  przed tym , m nie j w ięcej od po łow y lutego, w y rw ie ­
m y kaczorow i pęk p ió r, to odrosną mu pióra nie „godowe“ , a skromne, szare; 
„w ypoczynkow e". Zresztą is tn ie ją  gatunki kaczek, np. kaczka lodówka (Clan- 
gula hyemalis), k tó re  w  jesiennym  okresie kopu lac ji posiadają szatę godową, ale 
później, w  czasie kopu lac ji m ają  już  szatę skromną, wypoczynkową. Polega to 
na tym , że wspomniane ga tunk i kaczek, bardzo późno przystępu ją  do rozmna­
żania; pierzenie w ystępuje już przed okresem godowym, a u  naszej kaczki- 
k rzyżów k i dopiero po okresie kopu lac ji, dlatego to  Anas boschas kopu lu je  
w  szacie godowej a C langula —  w  szacie wypoczynkowej.

W p ływ  horm ona lny na usamiczenie upierzenia kaczora pod w p ływ em  w y ­
dzie lin  jąde r jest ta k  s ilny, że kaczor tra c i nawet swe barw ne lusterko  na skrzy­
dłach (F. C a rid ro it2). — Przyznaję, że kaczorów bez lusterka  się nie spotyka,

1) Dane te odnloszą się do kaczki dz ik ie j, u kaczek damowyoh pierzy się zw ykle rów nież 
samica dwa ralzy do roku  (E . Swietoizardwl, 1935)..

s) C a rid ro it F . — Recherches expérim entales sur les rapports entre testicules, plumage 
d’éclipse et muas chez le Canard Sauwage. T ravaux de la  Staltian Zloiollogiofwe de W iim ereux. 
X I I I .  1938
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ale polega to  na tym , że kaczory p rzy p ierzeniu w iosennym  nie tracą lotek. 
Jeżeli jednak, w  okresie w iosennej aktywności jąder, w y rw ie  się p ió ra  tw orzą­
ce lusterko  ze skrzydła, to  odrastające, nowe p ió ra  są jedno lic ie  szare, pozbawio­
ne nawet te j jedyne j ozdoby, k tó re j kaczor p rzy w iosennym  pierzeniu się nie 
pozbywa. Jest to jeszcze jeden dowód fem inizującego w p ły w u  jąder kaczorów 
na upierzenie i  jeszcze jedno potw ierdzenie zasady wypow iedzianej na wstępie, 
że upierzenie samcze czy li godowe jest z pun k tu  w idzenia endokryno log ii b y ­
na jm nie j n ie  upierzeniem  seksualnym, a natomiast upierzeniem podstawowym, 
bezpłciowym.

U n iek tó rych  gatunków  drob iu  wudzimy obok upierzenia jeszcze jedną cechę 
n ijaką, k tó ra  w ydaw ałaby się w yraźn ie  samcza. M am  tu  na m yś li ostrogi, bę­
dące ozdobą ty lk o  samca. Organ ten, służący kogutom  jako  broń do w a lk i z r y ­
walem, w ydaw a łby  się być w yraźną cechą drugorzędną występującą pod w p ły ­
wem horm onów  androgenowych. A  tymczasem tak nie jest. U  koguta kastro­
wanego ostrogi n ie  p rze ryw a ją  wzrostu, a u k u ry  p o jaw ia ją  się po kastrac ji 
ostrogi, k tó re  p rzyrasta ją  w te d y  w  ty m  samym tempie co u  koguta. Jako p rzy­
rost no rm a lny  oznaczył C a rid ro it 0,8 m m  miesięcznie.

Is tn ie ją  u p taków  także cechy m orfologiczne, o charakterze drugorzędnych 
cech p łc iow ych, k tó re  jednak nie są związane z horm onam i gonadowymi. Spo­
strzeżenie to  odnosi się do d im orfizm u  płciowego pod względem w ag i -ciała. 
W iemy, że u  p taków  kurowa-tych samiec jest na ogół znacznie cięższy od samic. 
Różnica ta  w ynosi u  gallus domesl icus około 25%, u bażantów 30%, u  indyków  
naw et 80 do lOO1̂ .  Otóż ten d im orfizm  p łc iow y rozm iarów  ciała jest niezależny 
od obecności gonad. Kogut, choćby b y ł kastrow any już w  w ieku  k i lk u  tygod­
n i, dochodzi m n ie j w ięcej do w ag i norm alnego koguta, a ku ra  kastrowana 
m nie j w ięcej do wagi norm alne j ku ry .

W  przeciw ieństw ie  do upierzenia i  rozw o ju  ostróg, inne w tó rne  cechy sam­
cze są uzależnione od w p ły w u  horm onów androgenowych. Do n ich należy np. 
rozrost grzebienia i  dzwonków u  koguta, rozwój m ięśni uzdolniających koguta 
do piania, popęd p łc iowy, wojowniczość itp. Cechy te, jako w yraźn ie  zależne 
od horm onów jąder, zanika ją  po usunięciu tych  gruczołów, oczywiście nie na 
sku tek zaniku spermatogenezy, a na skutek usunięcia razem z gruczołem  roz­
rodczym  tk a n k i hormonogennej.

Z  ko le i przejdę do omówienia w p ły w u  hormonalnego na ins tynk t macie­
rzyńsk i p taków, a więc na in s ty n k t3) budow y gniazda, wysiadywania, ka rm ie ­
nia wzgl. wodzenia m łodych itp . W ydaw ałoby się, że in s tyn k ty  te w yw ołane są 
przez gruczoły rozrodcze, jednak posiadamy dzisiaj już n iezbite dowody, że in ­
s tyn k t w ysiadyw ania  ja j ja k  i  wodzenia p isk lą t w yw o łany  jest przez jeden 
z horm onów przysadki mózgowej i.  to  horm on analogiczny do tego, k tó ry  
u zw ierząt ssących w yw o łu je , w ydzie lanie  m leka. Horm on ten nazwany został 
przez R idd la  p ro laktyną. Tak ja k  u ssaków lak tac ja  w ystępu je  norm aln ie  do­
p iero po uprzednie j r u i i  ciąży, a w ięc po uprzednim  okresowym  podziałaniu 
na organizm  horm onów  ru j owych i  ciążowych, tak  i u p taków  w ysiadywanie 
i wodzenie następuje dopiero po okresie parzenia i okresie nieśności, w  k tó rym  
to czasie w ydzie lanie  dokrw ianów  estrogenowych, by ło  bardzo silne. M im o 
w ięc p raw ie  n ieporów nyw alnych objaw ów  ja k im i są: w ydzie lanie  m leka i  w y ­

?) „Ins tynk tam i zw ierząt nazywam y m niej lub.w ięcej złożone działania . mające charakter 
dziedziczny“  (B , Tie-pfoiw. Pssyehoilngtia. 1950).
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siadywanie ja j na gnieździe, w idz im y  pod względem horm onologicznym  zna­
m ienną analogię u  obu gromad kręgowców.

U  p taków  a częściowo i u  ssaków w ystępu je  z regu ły  jeszcze jedna czynność 
związana z ins tynktem  m acierzyństwa, m ianow icie  budowa m nie j lub  w ięcej 
skom plikowanego gniazda. Jak w ykaza ł doświadczalnie Leb lond ) na szczurach, 
in s tyn k t budowania gniazda zależny jest u ssaków ściśle od w ydzie lan ia  p ro ­
lak tyny . Jest to zrozumiałe, gdyż u w szystkich gatunków  ssaków, rodzących 
swe m łode w  gnieździe, samica zakłada gniazdo k u  końcow i ciąży, a w ięc po 
uprzednim  d ługo trw a łym  podzia łaniu na organizm  m acierzyński fo lik u lin y  
i  progestyny. U  p taków  natom iast in s tyn k t budow y gniazda w ystępu je  przed 
nieśnością. W ydaw ałoby się więc, że p tak  buduje  gniazdo w  okresie działania 
horm onu pęcherzykowego. Tak jednak pewnie n ie  jest. U  ptaków, żyjących na 
wolności, budu je  gniazdo, szczególnie o ile  chodzi o gniazda m isterne, ty lk o  
samiec. Często samiec buduje  gniazdo jeszcze zanim zdobył partnerkę, u  licz­
nych gatunków  p taków  np. samiec p rzy la tu je  od 1 —  2 tygodni rych le j od sa­
m icy, budu je  gniazdo i  używa je, podobnie ja k  śpiew, jako  w ab ik  zachęcający 
samicę do osiedlenia się w  danym miejscu.

U  gatunków  ptaków, u  k tó rych  parka buduje  gniazdo wspólnie, następuje 
z reg u ły  po jego w ykończeniu k ilku d n io w a  przerwa, k ied y  to  p tak i, p racow i­
cie wykończone gniazdo pozornie zupełnie opuszczają. Z punktu  w idzenia endo- 
k ry lo lo g ii trzeba b y  w yjaśn ić  tę charakterystyczną przerw ę w  czynnościach 
związanych z rozmnażaniem, ja ko  okres k ied y  istn ie je  pewna równowaga hor­
m onów estrogenowych i  p ro la k ty n y —horm onów, k tó re  zachowują się względem 
siebie antagonistycznie. Obserwacje tego rodzaju p rze jaw ów  zdają się wska­
zywać na to, że podobnie ja k  u  ssaków, rów nież u  p taków  przygotowanie 
gniazda nie odbywa się pod w p ływ em  dokrw ianów  ru j owych, a pod w p ływ em  
horm onu przysadki mózgowej —  p ro lak tyny .

Szczegół, że p tak i budu ją  gniazdo albo wspólnie, albo też, że funkc ję  tę prze j­
m uje  w yłączn ie  samica lu b  samiec, dowodzi, że podobnie ja k  u zw ierząt ssą­
cych, p ro lak tyna  w ystępu je  u  obu płci. W iadomo, że przez d ługo trw a łe  stosowa­
n ie  horm onów ja jn iko w ych , można w yw ołać u samców k ró lik ó w  i ko tów  nie 
ty lk o  w ydzie lanie  m leka, lecz sprowokować je  również do w ykarm ien ia  oses­
ków, na ró w n i p raw ie  z samicami (Graupner, 1942).

Pow róćm y jednak jeszcze do ptaków, k tó re  u w iły  sobie gniazdo i przechodzą 
obecnie okres wyczekiwania, W  m iarę  rozw oju  gruczołów  rozrodczych dzia ła l­
ność horm onalna gonad owa bierze górę, nad czynnością w ydzie ln iczą p ro la k ty ­
n y  i w tedy  dopiero odbywa się kopulacja par, nieraz bardzo intensywna (przy­
pom inam  jako  p rzyk ład  w róbla) i samica znosi swą serię ja j. W  większości w y ­
padków, za w y ją tk ie m  ty lk o  n iek tó rych  p taków  drapieżnych, samica w  okresie 
nieśności ja j nie obsiaduje. K u  końcow i nieśności ja jn ik  się wyczerpał, działanie 
horm onu antagonistycznego b ierze znów górę i  p tak pod w p ływ em  p ro lak tyny  
w ysiaduje  i  w odzi (jeżeli chodzi o zagniazdniki) względnie w ysiaduje  i  ka rm i 
m łode (w  odniesieniu do gniazdowników).

Są jednak w ypadki, gdzie nieśność jest ciągła, w y trw a ła  i w tedy  Wydzielanie 
wewnętrzne ja jn ik a  jest tak  silne, że horm on przysadki n ie  może się uwydatnić. 
W ypadek ten zachodzi często u ptactwa domowego: u ku r, indyczek, kaczek 4

4) Lelblońd C. P, — La fievrre de la  lacta itiw r et ła  co iństraćtio ii d ii n id  cheas le R at, ' A iseso- 
cia tion des Phyisiologiiste, X I I I ,  M a-rscille 1935. -
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a czasem nawet u  gęsi. W iemy, że najlepsze n iosk i w śród ku r, zarówno w  od­
niesieniu do rasy ja k  i w  odniesieniu do poszczególnego osobnika — n ie  w y ­
siadują. .

G rom ow zastrzyk iw a ł gołębiom horm ony ja jn ikow e. Gołębice nosiły  całe se­
r ie  ja j (miast ja k  norm aln ie  dwa ja ja ) ale gołębice te nie w ys iadyw a ły ; znaczy 
to, że p rzy nadmiarze fo lik u lin y  czynność przysadki mózgowej osłabła o ty le , 
że in s ty n k ty  m acierzyńskie n ie m og ły się u jaw nić.

Czy ty lk o  w  warunkach udom owienia lub  w  w arunkach labo ra to ry jnych  spo­
tyka m y się z ciągłością nieśności?

Nie, —1 ciekawe p rzyk ład y  dają nam  też n iektó re  ga tunk i p taków  żyjących 
na wolności.

Tak w ięc w  południow ej A z ji ży je  p tak  (T u m ix  n ig rico llis ) p rzypom ina jący 
l w yg lądu przepiórkę. Samica tego gatunku znosi w  ciągu m nie j w ięcej 40 dni —  
32 ja ja . Wobec sta łe j aktywności ja jn ika , p ro laktyna  n ie  może p rzy jść do per­
cepcji i dlatego samica tu rn ix  nie w ysiaduje  wcale, a ro lę  nasiadki i opiekuna 
m łodych —  ¡przejmuje samiec. Ponieważ samiec o czynnych jądrach, nie m ógłby 
również podlegać w  dostatecznym stopniu w p ływ om  p ro lak tyny , przeto a k tyw ­
ność p łc iow a samca kończy się szybko. Samica pozostawia m u więc cztery ja ja  
do w ysiadyw ania  i  żegna go na zawsze. Na samicę czeka już d ru g i samiec, póź­
n ie j trzeci, czwarty, n ieraz i ósmy samiec, z k tó rych  każdy prze jm u je  opiekę 
nad czterema ja jam i. P rzyk ład  ten jest bardzo dob itnym  zobrazowaniem fak tu , 
że p ro laktyna  i  horm on pęcherzykowy dzia ła ją  na siebie antagonistycznie, jed ­
nak natura  dała sobie w  tym  w ypadku  i  z tą  trudnością św ietn ie  radę.

Jak w iadom o gołębie w yda ją  (zarówno samice ja k  i samce) z swego dwudzie l­
nego wola, na skutek p ro life ra c ji i  deskwam acji nabłonka, w ydz ie linę  o składzie 
¡podobnym do m leka króliczego i  o smaku zbliżonym  do zjełczałego masła. M le­
k iem  ty m  ka rm ią  gołębie swe m łode przez pierwsze dni ich życia.

Otóż samiec kastrow any m leczka nie wydzie la. Jednak, ja k  w ykazała L . K a u f- 
m an5), trzym a się pary, zakłada wspólnie z samicą gniazdo, w ysiaduje  i ka rm i. 
Dowodzi to, że współzależność dwóch grup horm onów  jest różna w  odniesieniu 
do różnych fu n k c ji rozrodczych ptaka. Gołąb opiekuje się m łodym i ty lk o  dzięki 
horm onom  przysadki mózgowej, ale do w ydzie lan ia  ¡mleka konieczna jest jeszcze 
obecność jądra  lub  ja jn ika .

Również inne w ypa dk i dają dowód, że w  antagonizm ie p ro la k tyn y  i  horm o­
nów gonadowych istn ie je  pewne stopniowanie i(seuił d iffe renc ie l, ja k  to  nazwał 
Pezard). Zupełnie bez udzia łu  horm onów gonadowych a ty lk o  pod w p ływ em  
przysadki odbywa się jakoby wodzenie m łodych względnie ich karm ien ie . W ie­
my, że kapłony, czyli kastrowane koguty, można użyć do wodzenia, jednak ka­
p łony  n ie  w ysiadują. Obserwować można, że ku ku łkę  podrosłą, zabraną z gniazda 
ka rm ią  n ieraz nie ty lk o  rodzice oraz nie ty lk o  p ta k i dorosłe będące może w łaś­
nie w  W łaściwym stanie fiz jo log icznym  ale i p ta k i m łode, u k tó rych  dojrzałość 
płciowa a w ięc i  w ydzie lan ie  horm onalne gruczołów  rozrodczych po jaw i się do­
p ie ro  w  następnym roku.

W  całokształcie rozmnażania p taków  is tn ie je  jeszcze jeden stopień, nad k tó ­
ry m  jakoby się n ie  zastanawiano. W  lite ra tu rze  endokrynologicznej, w  każdym  
razie n ic  na ten  tem at n ie  spotkałem. Jest to łączenie się p taków  w  pary, k tó re

->) Kaufm an L ., Dąbrowska W . >— L ’in fluence des hormones sur la ilaetiailiion du Pigeon 
Compt. Rendus de l ’Association des Anatomistes,. W arszawa 1931.
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w  przeciw ieństw ie do zw ierząt ssących, może nie mieć wcale podłoża seksual­
nego. Osobiście sądzę, że u licznych ga tunków  p taków  łączenie się w  p a ry  od­
powiada in s tyn k to w i stadnemu zw ierząt ssących i k ierow ane jest pobudkam i 
horm ona lnym i przysadki mózgowej bez wyraźnego udzia łu  dokrw ianów  ru jo - 
wych.

Przypuszczenie to odnosi się szczególnie do ptaków , k tó re  łączą się w  pary 
w iele m iesięcy przed kopulacją. Gdy gąsior (mówię tu  o ptakach nieudomowio- 
nych, gdyż domestykacja różnice te zniekształca) ma pó łto ra  roku  stara się od­
bić ze stadka młodzieży, stadka, k tó re  jeszcze przebywa pod sta łą opieką ro ­
dziców, odpowiednią dla siebie partnerkę. A le  to „uw iedzenie“  nie jest równo­
znaczne z uwiedzeniem seksualnym. W idz im y bowiem, że nowo utworzona para 
żyje platonicznie, bez jak ich ko lw ie k  prób zbliżenia się seksualnego jeszcze co 
na jm nie j przez pół roku. Podobnie kaczki dzik ie  łączą się w  n ierozerwalną 
parę już w  jesieni, ale ta „w ie rność“ trw a  ty lk o  aż do najb liższej w iosny, 
a w  tedy, w  okresie k iedy  następuje zbliżenie seksualne te j pa ry  a w ięc w łaś­
nie w  okresie czynności horm onalnej gonad, kaczor ugania się za każdą spot­
kaną samicą swego gatunku.

Z powyżej przytoczonych i  innych podobnych przyk ładów  należałoby moim 
zdaniem sądzić, że łączenie się w  pary, (w  każdym  razie u n iektó rych  gatunków 
ptaków) należy traktow ać jako  inną form ę ins tynk tu  stadnego.

Fakt, że pary  dobierają się płcią, nie dowodzi byna jm n ie j, że dobór k ie row a­
ny jest pobudkam i seksualnym i, gdyż dobór stadny według p łc i, a jednak nie 
związany absolutnie z popędem płc iowym , w idu je m y w  świecie zwierzęcym 
często, np. u je len i, indyków , cietrzew i, n iek tó rych  gatunków  m ałp i innych. 
W ymienione zwierzęta łączą się w  określonej porze roku  w  większe lub  m n ie j­
sze stada, składające się ty lk o  z samców.

S ilną skłonność do łączenia się w  pary, niezależnie nawet od p łci, w id z im y  
też u papużek np. Melopsitaccus undulatus. Jeżeli wpuścim y do w o lie ry  20 sam­
ców lub  też 20 samic, to połączą się one w kró tce  na 10 oddzielnych par, zupeł­
nie niezależnie od ins tynk tu  seksualnego. Znam y z lite ra tu ry  w ypadk i gdzie 
osamotniona papużka fa lis ta  u tw orzy ła  „pa rę “  z myszką. Skoro jednak dano 
dw ie myszy, to ty lk o  jedną z n ich  w ybra ła  papużka za partnera i  nosiła ze so­
bą w la tu jąc  na szafy i  f ira n k i. Jest to objaw  stadny, a n ie  seksualny, ale ten ro ­
dzaj in s tynk tu  ogranicza liczebność stada do dwóch jednostek. Pozostaje do 
omówienia w p ły w  horm ona lny na samą nieśność. Organem w ytw arza jącym  
ja ja  albo u samców p lem n ik i są gruczoły rozrodcze. Pod w p ływ em  horm onal­
nym  tych  gruczołów  rozrasta się u k u ry  ja jow ód, w  k tó ry m  w ytw arza  się b ia ł­
ko, błona b ia łkow a i skorupka ja ja . Ponieważ jednak żaden gruczoł nie w y ­
tw arza horm onów pobudzających gruczoł, k tó ry  je  w ytw arza, przeto i  tu ta j ko ­
nieczna jest pobudka horm onów innych, m ianow icie horm onów gonadotropo­
w ych przysadki mózgowej.

Co pobudza przysadkę mózgową do w ydzie lan ia  horm onów  gonadotropowych. 
Czy obfitość pożywienia? Większość gatunków  p taków  zaczyna nieść o 2, 3 a na­
w et 6 tygodni rych le j przed okresem obfitości ka rm y, tak  żeby w ychów  i da l­
szy rozw ój m łodych mógł wyzyskać okres łatwego zdobycia pożywienia. Pobud­
ką do aktywności przysadki mózgowej w  k ie run ku  w ydzie lania  horm onów go­
nadotropowych jest św iatło. Jeżeli się założy ptakom  ciemne oku la ry  to nie nio­
są, o ku la ry  jasne tego w p ływ u  hamującego me w yw ie ra ją .
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Hodowcy drobiu  doszli em pirycznie do tego, że oświetlanie wieczorne lub  ran ­
ne ku rn ik ó w  powoduje przyspieszenie te rm inu  rozpoczęcia nieśności. T erm in  
ten przyspieszyć możną dow oln ie o 2, 3 lub  4 miesiące byle  ku ry , indyczk i lub 
kaczki b y ły  cieleśnie wyrośnięte.

Początkowo sądzono, że przedłużenie dnia p rzy pomocy oświetlenia lam powe­
go pobudza nieśność dzięki temu, że um ożliw ia  ku rom  spożycie większej ilości 
ka rm y, w  ciągu doby. Stosunkowo niedawno dopiero zostało udowodnione, że 
rów nież w  odniesieniu do nieśności k u r  domowych, g łówną ro lę  odgrywa po­
budka św ietlna działająca na przysadkę mózgową. Jest to  tym  ciekawsze, że 
św ia tło  to n ie  musi być ani słoneczne, ani w  ogóle silne. Z w yk ła  lampa naftowa 
czy żarówka o sile św ia tła  25 świec daje ten sam efekt.

Doświadczalnie udowodniono, że na jkorzystn ie jszy czasokres w p ływ u  świa­
tła  na k u ry  jest 13 —  14 godzin, co pod względem liczby  godzin daje ku rom  
(ściślej m ów iąc o przysadce mózgowej ku r) złudzenie naśw ietlenia wiosennego. 
Przedłużenie dnia do 16 lub  20 godzin daje widocznie wrażenie la ta  i może być 
m nie j korzystne, gdyż przyspiesza te rm in  rozpoczęcia pierzenia. W ogóle s tw ie r­
dzono, że korzystn ie  w p ływ a  sam fa k t przybyw an ia  św iatła.

Jestem przekonany, że dokładne poznanie czynności i  znaczenia hormonów 
u p taków  wskaże nam dalsze i może rew elacyjne drogi do podniesienia p ro ­
d u kc ji drobiu. Tak silna i  szybka reakcja na nadm iar lu b  b rak  horm onów jaką 
w ykazu je  w łaśnie organizm  ptaka, stwarza u drobiu  szczególne możliwości 
"wyzyskania w p ływ ów  horm onalnych w  celu powiększenia i  ulepszenia p roduk­
c ji, a wzmożona produkcja  jest naszą dewizą dla w ykonania  P lanu 6-letniego.

Instytut Zootechniki

Prof. dr H. M ALARSKI

Zagadnienie znajom ości pasz k ra jow ych  
jako podstawy dła h o d o w li zw ierząt

Jednym  z najpotężniejszych czynników  środowiska, oddzia ływujących na 
zwierzęta, je s t ich żyw ienie. W yw iera  ono decydujący W pływ  na wzrost i rozwój 
organizmu, na jego zdrowie, zdolności rozpłodowe, a przede w szystkim  na pro­
dukcyjność. Racjonalne żyw ienie jest w ięc podstawą praw id łow ego prowadze­
nia nowoczesnej hodow li zw ierząt.

D la  rac jona lizac ji żyw ien ia  zw ierząt gospodarskich trzeba znać zapotrzebo­
wanie  ka rm y  dla każdego gatunku zwierzęcia .i dla każdego celu p rodukc ji oraz 
wartość odżywczą stosowanych pasz. Możemy śm iało stw ierdzić, że żadnej 
^ tych  danych dla naszych polskich w arunków  jeszcze w łaściw ie  n ie znamy. 
N igdy  bow iem  dotychczas nie badano u nas tych spraw  dokładnie i systema­
tycznie. M usie liśm y w ięc zawsze posługiwać się danym i obcymi.

W  referacie n in ie jszym  będzie omówiona jedyn ie  ty lk o  druga część poru­
szonego powyżej zagadnienia, m ianow icie znajomość w artości pasz kra jow ych.
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Zależy ona od dwóch g łównych czynników. Są n im i skład chemiczny paszy tzn. 
zawartość w  n ie j poszczególnych sk ładn ików  pokarm owych i  strawność tych  
składników .

S K ŁA D  C H EM IC ZN Y PASZ

Dotychczas posług iw aliśm y się obcym i tab licam i składu pasz, g łównie nie­
m ieckim i i  skandynawskim i. Są one jednak już przestarzałe i niewystarczające 
naw et dla tych  k ra jów , do k tó rych  się odnoszą i  z k tó rych  pochodzą. Obecny 
skład pasz w  większości w ypadków  w skutek zm ienionych w arunków  oraz me­
tod hodow li i up raw y roś lin  —  jest już inny. Tablice obce nie są dla nas odpo­
w iednie, ty m  bardzie j, że nasze w a ru n k i k lim atyczne i  glebowe są inne, a od 
nich w  dużym stopniu zależny jest skład paszy. Dowiedziono tego i  w  Zw iązku  
Radzieckim.

Bardzo ciekawe i pouczające uwagi podaje na ten tem at p ro i. Popow w  swoim  
podręczniku żyw ienia. Pisze on, że pom im o dużego praktycznego znaczenia, 
jak ie  posiada znajomość składu pasz, mało jest k ra jów , k tó re  m ia łyby  dostatecz­
ne m a te ria ły  do tego zagadnienia. Posiadają je  A m erykan ie  w  fo rm ie  obszer­
nych tab lic  składu pasz, zestawionych na zasadzie przeszło 50.000 analiz. W  Eu­
rop ie  tablice składu pasz zestaw ili N iem cy w  oparciu o dane analityczne gro­
madzone w  ciągu przeszło 60-ciu la t.

Tablice te zostały przejęte przez wszystkie praw ie  k ra je  europejskie. Posłu­
g iw a ła  się n im i oczywiście i  Rosja, k tó ra  do czasów re w o lu c ji także nie znała 
zupełnie swoich pasz i  n ie  organizowała wcale ich systematycznego badania. 
Badania tak ie  b y ły  robione ty lk o  przypadkowo i w  bardzo nieznacznej ilości 
z w łasnej in ic ja ty w y  poszczególnych uczonych, w  zakładach uniw ersyteckich 
i  doświadczalnych, k tó ry m  b y ły  one potrzebne dla specjalnych celów badaw­
czych. W  la tach 1908 — 1912 b y ły  w praw dzie  zaprojektowane systematyczne 
badania składu pasz na szeroką skalę, w y n ik  jednakże b y ł n ieste ty bardzo n ik ły . 
W ykonanych zostało zaledwie około 300 analiz. N ie b y ło  zainteresowania tym  
problemem  ani u dużych ani u  drobnych gospodarstw rolnych.

Dopiero socjalistyczna rekonstrukcja  ro ln ic tw a  i  hodow li spowodowała zain­
teresowanie, a co ważniejsze, zapotrzebowanie na wszystkie te dane. Powstała 
bow iem  konieczność racjonalnego żyw ienia i racjonalnego w ykorzystan ia  is tn ie ­
jących zapasów pasz. D la  rozw ija jące j się szybko hodow li zw ierząt znajomość 
składu pasz i  ich w artości odżywczej stała się palącą potrzebą. W  ten sposób 
tablice składu pasz i  ich w artości odżywczej z „pom ocy naukow ych dla studenc­
k ich  ćwiczeń w  szkole“ , ja k im i b y ły  do czasów rew o lu c ji październikowej, sta­
ły  się narzędziem roboczym dla praktycznego radzieckiego ro ln ic tw a . Zaczęły 
się trw a jące  już la t 30 badania na bardzo szeroką skalę. Do roku  1944 zgroma­
dzono przeszło 12.000 analiz, k tó re  zostały zestawione i opublikowane w  pracy:
I. C. Popow, M. F. Tomme, G. M . E tk in  i P. Ch. Popandopuło pt. „K o rm a  SSSR“  
— izdanie 1944. Okazało się, że skład pasz radzieckich różn i się czasem bardzo 
znacznie — i to na korzyść —  od składu pasz nie ty lk o  amerykańskich, ale ta k ­
że pasz europejskich, n iem ieckich i  skandynawskich. ¡Stwierdzono ponadto, że 
różnice w ystępu ją  i  w  samych radzieckich paszach, zależnie od tego z jak ich  po­
chodzą środowisk, w arunków  glebowych i k lim atycznych, w arunków  upraw y, 
nawożenia, metod zb ioru  itp . Dlatego też analizy pasz radzieckich zestawione 
zostały w  odpowiednich odrębnych re jonowych tablicach. D la samej ty lk o  
europejskie j części k ra ju  wyodrębniono aż 7 rejonów.
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W Polsce pełnych analiz w łasnych pasz posiadamy znikomo mało. Zna jdu jem y 
się poprostu w  te j samej sytuacji, w  ja k ie j znajdował się Zw iązek Radziecki 
30 la t temu. M usim y w ięc wreszcie przystąpić do planowego i  systematycznego! 
analizowania i  poznawania w łasnych pasz, pochodzących z naszych specyficz­
nych w arunków . Tego za nas n ie  zrob i n ik t, m usim y to  zrobić sami.

W pierwszym  rzędzie pow inny być analizowane te pasze, k tó re  już  ze swej 
na tu ry  są najbardzie j zmienne. Są to  pastwiska, zielonki, produkowane z n ich  
k iszonki i siana, następnie słom y oraz p ro d u k ty  przemysłowe tak ie  ja k  w y tło ­
k i, otręby, makuchy, mączki pochodzenia zwierzęcego itp . Analizowane być w in ­
n y  oczywiście te pasze, k tó re  są produkowane i  stosowane w  samych gospodar­
stwach ro lnych, a więc gospodarstwach Zakładów  Doświadczalnych, w , m a ją t­
kach PGR, w  spółdzielniach p rodukcy jnych  i  wreszcie w  drobnych gospodar­
stwach chłopskich. Pasze tam  produkowane niekoniecznie muszą być takie  sa­
me ja k  te, k tó re  się hoduje w  specjalnych w arunkach doświadczalnych.

Wobec stw ierdzonej zmienności składu pasz w  zależności od w arunków  p rzy ­
rodzonych i gospodarczych, m ate ria ł do analiz musi być pobierany z na jroz­
maitszych re jonów  k ra ju , p lanowo i celowo z uwzględnieniem  te j w łaśnie 
zmienności, zależnej ja k  to już m ów iliśm y od w arunków  p rodukc ji, a w ięc gle­
by, nawożenia, k lim a tu , w arunków  i metod upraw y i zbioru.

Najważniejsze wszakże jest to, że wszystkie p raw ie  tablice obce, dotychczas 
u nas używane podają ty lk o  ogólny skład chemiczny pasz, u ję ty  w  fo rm ie  b ia ł­
ka, tłuszczu, w łókna surowego, tzw . wyciągowych bezazotowych i  popiołu. N ie 
zaw iera ją one natom iast wsżystkich tych .sk ładn ików , k tó re  w ystępu ją  w p ra w ­
dzie w  w iększych ilościach, ale nie są określane oddzielnie, albo też występują, 
w  paszach w  tak znikom o m ałych ilościach, że nie dadzą się nawet oznaczyć 
w  zw yk łe j analizie. Substancje te nie ty lk o  w yw ie ra ją  znaczny w p ły w  na w a r­
tość odżywczą paszy, ale w  przeważającej ilości w ypadków  nawet o n ie j de­
cydują.

Spośród tak ich  sk ładn ików  w ym ien ię  najważniejsze, dziś dobrze już znane.
1. S k ładn ik i m inera lne tak ie  jak. potas, sód, Wapń, ch lo r i  fosfor. S tanowią one 

nie ty lk o  m ate ria ł budow lany dla wszelkich tkanek jak : np. wapń i fosfor, 
z k tó rych  zbudowany jest szkiele t kostny. Są one n iezw ykle  ważne również ze 
względu na w ie le  innych czynności fiz jo log icznych i na u trzym anie  równowagi 
kwasowo-zasadowej.

W arto  by oczywiście coś rozpocząć i w  sprawie tzw . mikroelementów.
2. To samo dotyczy witamin, co do k tó rych  — na zasadzie badań obcych —  

m am y w praw dzie  pewne, całkiem  ogólnikowe zresztą, dane orientacyjne, n ie  
posiadamy natom iast absolutnie żadnych badań w łasnych.

W  p ierwszym  rzędzie chodzi o te  w itam iny , k tó re  m ają szczególnie duże 
znaczenie w  żyw ien iu  zw ierząt gospodarskich i k tó rych  b ra k i najczęściej się 
spotyka w  norm alne j ka rm ie  zwierzęcej. Są to w ita m in y  A , B, D.

Oznaczenia w ita m in  są dość skom plikowane i  wym agają  specjalnej apara tu ry 
i specjalnych odczynników. Dotychczas nie m am y w  całym  k ra ju  ani jednej 
pracowni, k tó ra  by dla tych  w łaśnie celów zootechnicznych mogła służyć. M u­
sim y dążyć do je j zorganizowania i rozpoczęcia systematycznych badań nad za­
wartością w ita m in  w  najważniejszych p rzyna jm nie j paszach, w  zależności od 
rozm aitych w arunków  ich p ro du kc ji i  przechowywania.

3. Równie ważną w yda je  m i się sprawa m ożliwości określania biologicznej 
wartości białka i to nie ty lk o  drogą fiz jo log icznych badań przem iany m aterii.
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ale też i  z pomocą innych nowoczesnych metod bio logicznych wzgl. chromato­
graficznych. Chodzi tu  oczywiście o określenie w  b ia łku  aminokwasów egzoge- 
nicznych, k tó rych  organizm  sam nie p o tra fi jeszcze syntetyzować. Znajomość 
poszczególnych pasz pod ty m  w łaśnie względem pozw oliłaby nam  racjona ln ie  
i  celowo kom binować poszczególne pasze w  racjach pokarm ow ych i  daleko 
oszczędniej użytkować stojące nam do dyspozycji b ia łko, k tórego ja k  w iadomo 
wciąż nam jeszcze b raku je  w  gospodarce hodowlanej.

4. Chcia łbym  wreszcie zwrócić uwagę na jeszcze jeden sk ładn ik  pokarm owy, 
którego bliższa znajomość pozw oliłaby na lepsze scharakteryzowanie paszy pod 
względem odżywczym. M am  tu  na m yśli tzw . surowe włókno oraz zawartość 
w  n im  lig n in y , k u ty n y  i innych substancji je  inkrustu jących. Te w łaśnie do­
mieszki, ich ilość i jakość decydują o naturze chemicznej i  fizycznej w łókna,
0 stopniu jego zdrewnienia, a co za tym  idzie i  o d rug im  czynniku w p ływ a ją ­
cym na wartość odżywczą paszy, m ianow icie o stopniu strawności n ie  ty lk o  
samego w łókna surowego, ale i wszystkich innych sk ładn ików  pokarm owych.

STRAW NOŚĆ P A S ZY

Strawność paszy decyduje o je j w artości odżywczej z te j prostej przyczyny, ze 
w artościowym  odżywczo może być ty lk o  to, co z danej paszy organizm  straw i, 
to znaczy, co przenikn ie  z przewodu pokarmowego do w nętrza organizmu przez 
k rew  i lim fę .

Na strawność paszy w p ływ a ją  rozm aite czynniki, k tó ry m i są zarówno w łaści­
wości samej paszy, ja k  i w łaściwości zw ierząt. Z czynników  tkw iących  w  samej 
paszy najważniejszą ro lę  odgrywa wspomniane ju ż  przed chw ilą  w łókno surowe 
—  jego zawartość i jakość. Rola surowego w łókna  i  jego jakości jest tym  
ważniejsza jeszcze, że ono w łaśnie jest g łów ną przyczyną n ie jednakow ych zdol­
ności traw iennych  zw ierząt. Rozmaite ga tunk i zw ierząt gospodarskich traw ią  
tę samą paszę niejednakowo, sku tk iem  rozm aite j budowy, rozm aite j długości
1 pojemności ich przewodu pokarmowego. Najw iększe różnice zdolności tra ­
w iennych w ystępu ją  ja k  w iadom o w  tra w ie n iu  pasz objętościowych.

Ze znajomością strawności paszy jest jeszcze gorzej n iż ze znajomością che­
micznego składu pasz. I  to n ie  ty lk o  u nas. Bo oznaczenia strawności paszy są 
bez porównania bardzie j skom plikowane niż analizy. T rw a ją  one długo i  — gdy 
się je  prowadzi zw yk łą  klasyczną metodą, wymagającą specjalnych urządzeń 
dla zw ierząt, ilościowego zbierania ka łu  przez czas dłuższy i  jego analiz —  są to  
już  w łaściw ie  całe doświadczenia. Tym  się też tłumaczy, że doświadczeń tak ich  
wykonano dotychczas w  ogóle stosunkowo niew iele. N aw et Zw iązek Radziecki 
w ykona ł ich do r. 1944 dopiero około 300.

W spółczynnik i strawności powszechnie używane, k tó re  są podstawą dla 
wszystkich praw ie  tab lic  pochodzą z Niem iec. Czy jednak i  w  ja k ie j m ierze sto­
sują się one do naszych pasz i do naszych zw ierząt —  nie w iem y. W ypada tę 
sprawę zbadać, bo zostały już  zaobserwowane pewne fa k ty , k tó re  dowodzą, że 
albo nasze pasze posiadają z n a tu ry  odmienną strawność, albo nasze zwierzęta 
m ają inne zdolności traw ienne.

Najważniejsze jednak jest to, że wartość tych  w spółczynn ików  jest w  ogóle 
dość problematyczna. W y n ik i poszczególnych oznaczeń w ykazu ją  nieraz bardzo 
duże wahania, oznaczenia wykonane zostały na zby t m ałe j ilości zw ierząt, nie­
k iedy  ty lk o  na jednym.
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Jasną jest rzeczą, że m usim y rob ić stale i  na szeroką skalę — praw ie  
masowo — oznaczenia w spółczynn ików  strawności w łasnych polskich pasz, na 
w łasnym  m ateria le  zwierzęcym i z w szystk im i rodzajam i zw ierząt gospodar­
skich. Badać trzeba nawet nie ty lk o  pojedyncze pasze, a le  także i  całe daw ki 
pokarmowe, bo strawność danej paszy i danego gatunku zwierzęcia n ie jest 
własnością stałą i niezmienną, ale zależy od w ie lu  czynników , m iędzy innym i 
i  od składu całej karm y. Strawność ogólna jak ie jś  d aw k i pokarm owej —  n ie  
m usi być w ypadkow ą sumą strawności poszczególnych je j sk ładników . W sku­
tek braku  b ia łka  np. i  nadm iaru  węglowodanów następuje przeważnie depre­
sja strawności.

Dokonanie tak ie j p racy metodą klasyczną, trudną, k ło p o tliw ą  i kosztowną — 
i dlatego w łaśnie tak m ało stosowaną —• jest zadaniem w  w ie lk ie j ska li p rak­
tycznie praw ie  n iewykonalne. Trzeba w ięc starać się tego dokonać metodą 
prostszą tzw. „w skaźn ikow ą“ , k tó rą  trzeba w  tym  celu jeszcze dokładnie j n iż 
się to stało dotychczas, opracować doświadczalnie, wypróbować na wszystkich 
gatunkach zw ierząt i  przystosować do praktycznego użytku. Metoda ta w  po­
rów nan iu  z metodą klasyczną daje bardzo duże korzyści. W edług n ie j bow iem  
nie potrzeba nakładać na zwierzęta specjalnej k rępu jące j i denerwującej je  
uprzęży, oznacza się zatem strawność w  w arunkach zupełnie norm alnych. N ie  
wymaga ona dalej żmudnego ilościowego zbierania k a łu  w  ciągu długiego sze­
regu dni. W ystarczy zanalizować dokładnie ty lk o  p ró bk i zjedzonej paszy i w y ­
dzielonego kału.

Najw iększą korzyścią jest jednak to, że oznaczenia strawności można tą me­
todą prowadzić równocześnie na dowolnej praw ie  ilości zw ierząt. O trzym uje  się 
w ięc odrazu przeciętne w spó łczynn ik i strawności, niezależne od indyw idua lnych  
właściwości zw ierząt.

M usim y jednak zdawać sobie dolbrze sprawę z tego, że zrealizowanie tego 
wszystkiego, co tak ła tw o  i stosunkowo k ró tko  dało się powiedzieć w  n in ie jszym  
koreferacie, wymaga o lb rzym ie j p racy i  tym  samym nakładów  i środków. 
Tablice Ke llnera , k tó re  są dotąd g łów ną podstawą praw ie  wszystkich innych 
tablic, opracowywane b y ły  przez la t przeszło 60. Zw iązek Radziecki p racu je  
w  te j dziedzinie też długo, bo już  la t przeszło 30. Ogrom pracy potrzebnej w  tym  
celu najprze jrzyście j może naśw ietla  kom entarz do am erykańskich tab lic  Mor- 
risona wyjaśn ia jący, że gdyby pracę niezbędną dla powstania tych tab lic  chciał 
w ykonać jeden ty lk o  człowiek, to m usiałby on zużyć na to  700 — 800 la t.

N ie łudźm y się więc, że u nas wykonać ją  p o tra fi k ilk u  zaledwie lud z i i  to 
w  w arunkach praw ie  p rym ityw n ych  ja k  na dzisiejsze czasy, bez odpowiedniej 
nowoczesnej apara tu ry  i bez odpowiednich chem ika lii. Chyba, że pracę rozpla­
nu jem y znowu na la t co n a jm n ie j 100.

Muszą powstać u nas —  obok pracow ni un iw ersyteckich, niezbędnych zresztą 
i  dla celów dydaktycznych, —  odpowiednie specjalne labora toria  chem iczno-fi- 
zjologdezne, wyposażone w  niezbędne pomoce naukowe i potrzebny sztab che­
m ików  ana lityków .

Przewidziane to zresztą zostało w  Planie 6 -le tn im  przez odpowiednią kom isję 
zootechniczną Rady Naukowej R oln ictwa, w  p ro tokó le  zebrania w  sprawie pla­
nu badań żyw ieniow ych, w e te ryna ry jnych  i  zootechnicznych z dnia 28.VI.1948 r.

„Ustalono, że g łów nym  tematem prac w  zakresie żyw ienia zw ierząt będzie 
opracowywanie norm  wzorcowych żyw ienia zw ierząt gospodarskich. Pracą 
stanowiącą podbudowę do tego zasadniczego tem atu badań żyw ien iow ych będzie
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.poznanie pasz stosowanych w  gospodarstwach tzn. ich analiza botaniczna i  che­
miczna, poznanie własności b io log icznych i badanie w spółczynn ików  strawności 
różnych pasz — w  oparciu o m ate ria ł paszowy pobierany w  różnych rejonach

Prace te prowadzone będą przez (p rzew idyw any wówczas) In s ty tu t F iz jo logu 
i Żyw ien ia  Zw ierząt, w  oparciu o trz y  ośrodki badawcze, m ianow icie: B yd ­
goszcz, Czechhica i P u ław y“ .

Przewidziane zostały wówczas i  odpowiednie budżety rzeczowe i inw esty­
cyjne już  nawet na rok  1949. P rzew idzianych zostało m ianow icie 15 pracowni­
ków  naukowych. W  Planie 6 -le tn im  przew idyw ano stopn iow y w zrost tych  ka d r 
żyw ien iow ych z 15 do 50. W  w ydatkach inw estycy jnych  przew idyw ano w ie lo ­
m ilionow e k w o ty  na wyposażenie labora to riów  i fe rm y  doświadczalne.

Ponieważ .plany te nie zostały wcale zrealizowane, przedkładam  je  dzisiaj 
bez zmian jako  tezy w ynika jące  z niniejszego referatu , z tą jedyn ie  różnicą, że 
wobec zm ian organizacyjnych prace prowadzone będą przez D ział Żyw ien ia  
Zw ie rząt In s ty tu tu  Zootechniki i że w  K rakow ie, iako centralnej siedzibie In s ty ­
tu tu  Zootechniki, powstanie ponadto „C entra lne  Labora torium  Chemiczne“ .

Instytut Zootechniki .

Prof. dr M. CENA

Rozmazania nad m ożliw ościam i 
popraw y środow iska hodow lanego w Polsce

(Dokończenie)

Zapotrzebowanie w ita m in y  D 2 może być pokry te  również paszą, a szczegól­
nie sianem, k tó re  należycie na słońcu wysuszone i tro sk liw ie  zebrane oraz prze­
chowane, posiada dużą ilość tego pożądanego czynnika. Pod koniec jednak zim y 
w  w ie trze jącym  sianie i w  innych paszach zmniejsza się coraz bardzie j je j ilość, 
wyczerpuje się rów nież w  organizm ie od dawna pozbawionym  działania bezpo­
średniego prom ieniow ania słonecznego. W skutek tego przedwiośnie jest okre­
sem m nie j lub  więcej ostrych, kum u lu jących  się awitam inoz, co odb ija  się ró w ­
nież na jakości m leka i w  rezultacie na zd row iu  ludności, zwłaszcza zaś dzieci. 
,Bez te j. zaś w ita m in y  nie może nastąpić wchłanian ie  w apnia  w  je litach, nawet 
gdyby ten p ierw iastek b y ł podawany do spożycia w  dostatecznych ilościach. 
¡Nieuchronnym w ięc efektem aw itam inozy D., jest u jem ny bilans wapnia i  od­
w apnianie u s tro ju  zwierzęcego, co stwarza podstawy dla schorzeń specyficz­
nych. w łaśnie tych licznych chorób pomieszczeniowych.

Już ten fa k t pow inien skłon ić do użytkow ania  w ybiegów  zimą, n ie  licząc 
tego, że hartow anie  zw ierząt p rzy  pomocy um iarkow anych bodźców te rm icz­
nych  przyczynia się znakomicie do podniesienia ogólnej, niespecyficznej od­
porności zw ierząt. Badania b ioklim atologiczne wykaza ły, że w  naszych w arun
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kach k lim atycznych nawet ,przy zachmurzeniu wystarcza dzienna godzinna 
dawka natura lnego naśw ietlania zw ierząt.

N ieuwzględnienie tego postu latu  m usi za sobą pociągnąć poważne konse­
kwencje. Jak już zostało ostatecznie potw ierdzone, św ia tło  w yw o łu je  działanie 
horm onalne o decydującym  w p ływ ie  na ru ję  i  funkc je  rozrodcze zw ierząt ruch 
zaś, swoboda i czynn ik i k lim atyczne, te potrzebne elem enty dla podniesienia 
,Slły  życiowej zw ierząt, k tó re  obecnie tak  się w yna tu rzy ły , że nawet norm alne 
porody me odbywają się bez czynnej pomocy człowieka. W iadomo zaś że k row y  
m ają na ogół lekk ie  porody, podobnie ja k  klacze.

Jak podkreśla ją  przedstaw iciele radzieckie j szkoły hodow lanej oparte j na 
osiągnięciach Paw łow a i M iczurina, zw ierzęta zachowują pewien konserwa­
tyzm  w  odniesieniu do k lim a tycznych  i ekologicznych w arunków  w  k tó rych  
zostały wytworzone. Każda rasa ma swoje k lim a tyczne  optim um  [  optym alną 
sumę bodzcow oraz bezwarunkowych i  w arunkow ych  odruchów do jak ich  
p rzyw yk ła  w  środowisku, z którego się w yw odzi.

Bodźce te są g łów nie  pochodzenia klim atycznego, one to  zm ienia ją tonus 
i przemianę m a te rii, w p ływ a ją  na stan naczyń krw ionośnych, a przez cen­
tra ln y  system nerw ow y na ca ły organizm, k tó ry  pod ich w p ływ em  fo rm u je  
się. Bodźce te p rzen ika ją  przez skórę jako  w arstw ę  graniczną pom iędzy orga­
nizm em  zwierzęcia, a zewnętrznym  środowiskiem. Jej. stan też jest wyrazem  
przystosowania, a d la  m edycyny w e te ryna ry jn e j również ważną wskazówką 
diagnostyczną, gdyż jes t w yrazem  stanu zdrowia.

Postulat całorocznego używania w yb iegów  dla zw ierząt domowych jest oparty  
na danych uzyskanych przez ścisłe i ob iektyw ne badania k lim a tu  pomieszczeń 
zwierzęcych, na w yn ikach  stw ierdzających, że pomieszczenia, nawet n a jba r­
dzie j nowoczesne, nie mogą same przez się stanowić wystarczającego środo­
w iska dla zw ierząt, gdyż m ają  one przyrodzone b ra k i spowodowane n ieko­
rzystnym  układem  poszczególnych czynników  k lim a tu  lokalnego.

C zynn ik i chemiczne charakteryzujące się obecnością w  pow ie trzu  pomiesz­
czeń szkodliwych domieszek gazowych, a to  amoniaku, często siarkowodoru, 
.zwiększonej ilości dw u tlenku  węgla, poza ty m  p rzyk rych  gazów kloacznych! 
us iłu je  człow iek sprowadzić do znośnego dla zw ierząt poziomu p rzy  pomocy 
urządzeń kana lizacyjnych i  w enty lacyjnych. Doprowadzenie jednak powietrza 
■do staniu jego świeżości w  m akroklim acie, jest w  pomieszczeniach zamieszka­
łych  przez zw ierzęta niemożliwe.

W ym ienione .domieszki gazowe występujące często w  pomieszczeniach w  nad­
m iarze dzia ła ją  szkod liw ie  na organizm  zwierzęcy, a takując szczególnie błonę 
śluzową przewodów Oddechowych i  p rzygotow ując g ru n t dla specyficznej in ­
ie k c j i  gruźlicze j oraz za truw a ją  caly  organizm, co przyczynia się do osłabie­
nia ko ns ty tuc ji i  ta k  już nadszarpniętej in n ym i b rakam i h ig ien icznym i 

Podobnie czynn ik i b iologiczne ksz ta łtu ją  się w  k lim ac ie  loka lnym  pomiesz­
czeń niekorzystn ie. Łatwość zakażeń drogą kropelkową, lub  w prost przez kon­
takt, doskonałe w a ru n k i w ylęgow e dla b a k te rii i  pasożytów tw orzą  z pom ie­
szczenia p rzy jego tem peraturze i  znacznej w ilgotności doskonały inkuba to r 
d la  tych  czynników  chorobotwórczych. Jeśli się doda do tego obecność n ie z li­
czonej ilości much, zwłaszcza zaś much k łu jących : bolimuszek (Stomoxys cal- 
citrans),^ oskarżanych obecnie o przenoszenie w ie lu  in fe k c ji (m.in. n iedo­
krw is tośc i zakaźnej u koni), k tó re  w  czasie dnia n iepokoją bez p rze rw y  zw ie­
rzęta, jeś li się weźm ie pod uwagę szczury ryw a lizu jące  z powodzeniem z koń-
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.mi w  walce o pokarm , gdyż p o tra fią  one odpędzić konie od żłobu d o tk liw ym i 
ukąszeniami, co powoduje, że konie n ieraz są zmuszone czekać, aż gryzonie za­
spokoją swój apetyt jeś li n ie pom inąć i  ich ro li pośredniczącej w  schorzeniach 
bak te ry jnych  i  pasożytniczych (włośnica) — to  musi się stw ierdzić, że i  pod 
tym  względem w a ru n k i n ie  uk łada ją  się ko rzystn ie  w  porów nan iu  z m akro- 
k lim a tycznym i.

Również pewne czynn ik i fizyka lne  k lim a tu  pomieszczeń n ie  osiągają nale­
żytego poziomu. Ś w ia tło  dochodzi do pomieszczeń w  ilości i  jakości niedosta­
tecznej pozbawione przez szyby prom ieniow ania  pozafiołkowego. Także w ilgoh  
mość jest czynnikiem , k tó ry  w  osiąganym nasilen iu  oddzia ływ u je  niekorzystn ie 
na k lim a t lo ka ln y  pomieszczeń. Zarówno bow iem  paru jący  mocz ja k  i para 
wodna wydzie lana w  w ie lk ich  ilościach przez płuca i  skórę zw ierząt, prócz tego 
przez p łynne  pasze, p rzy  dość w ysokie j tem peraturze pomieszczeń powoduje 
na ogół wysoką w ilgotność w  pomieszczeniach zwierzęcych.

Fakt, że pom im o tych  licznych m inusów  pomieszczenia spełnia ją swoją ro lę  
ochronną przed n iekorzystnym i w p ływ a m i m akrok lim a tu , zawdzięczają po­
mieszczenia ochronie ja ką  dają one zw ierzętom  przed k rańcow ym i w ahaniam i 
k lim a tu , szczególnie zaś przed zb y t n iską temperaturą,, opadami, w ia trem , a w ięc 
przed ty m i czynnikam i, k tó re  razem składają  się na w ielkość zb iorow ą nazwa­
ną o c h ł o d z a n i e m ,  k tó ra  ostatnio zajęła naczelne m iejsce w  b iok lim a- 
to log ii.

Zależność zw ierząt od w arunków  k lim a tycznych  i  ekologicznych jest regu­
lowana i  dozowana przez człowieka, a osiąga on to  z jednej s trony przez od­
pow iednią  konstrukc ję  pomieszczeń i uzupełnienia tego zbyt szczupłego ob­
szaru środowiskowego przez w yb ieg i, przez rac jona lny chów, szczególnie pa­
stw iskow y, z drugie j zaś s trony  przez odpowiednie żyw ienie oraz w a ru n k i p ie­
lęgnacji i eksploatacji. Pomieszczenie jest czynnikiem  u ła tw ia jącym  ogranicze­
n ie  w p ły w ó w  h a m u j  ą c y  c h  —  ja k  je  nazywa P aw łów  — czynników  ma­
k ro k lim a tu , którego działanie bądź to przewyższałoby w ytrzym ałość organizmu, 
bądź też ograniczałoby m ożliwości powiększenia p rodukc ji wym agającej pew ­
nego ko m fo rtu  klim atycznego. Tak pomieszczenia, m im o iich przyrodzonych 
wad, n ie  są ty lk o  „kon iecznym  złem“  ale, to zostało przeze m nie sform ułowane 
— urządzeniem służącym do dozowania k lim a tu .

Odrzucenie negatywnego stanowiska i p rzyjęcia  postu latyw nej pozycji nie 
jest ty lk o  fo rm a lnym  sporem na temat' zdefin iow ania  ro li  jaką  spełnia po­
mieszczenie. Jest też w yrazem  naukowo czynnej postawy w yjśc iow ej, k tó ra  
uwzględnia jąc nie ty lk o  złe, ale i  dobre s tron y  pomieszczeń zawiera w  sobie 
dążenie do stworzenia na podstawach naukowych tak ich  pomieszczeń, k tó rych  
złe s tron y  b y łyb y  zmniejszone do m in im um , dobre zaś w a lo ry  m ożliw ie  po­
większone. Konieczne bowie-m jest budowanie pomieszczeń, k tó re  uwzględnia­
ły b y  potrzeby fiz jo log iczne zw ierząt, gdyż one jedyn ie  mogą być słuszną i na­
ukow o uzasadnioną norm ą p rzy  usta lan iu  szczegółów arch itektonicznych bu ­
dow y stajen, obór, chlewni, ow czarn i i  ku rn ikó w . W  sumie w ięc obszar środo­
w iskow y zwierzęcia domowego w in ien  się składać z dobrego pomieszczenia 
i  obszernego w ybiegu używanego la tem  i zimą, a m ożliw ie  i z dobrego pastw i­
ska.

E ksterie r zwierzęcia jest p roduktem  w p ływ ó w  k lim a tu  i g leby na jego w ła ­
ściwości wrodzone. N ie jest za ty m  obo ję tny dla poziomu hodow li żaden szcze­
g ó ł podłoża, na ja k im  bazuje gospodarka hodowlana T y lko  bow iem  w  inten­
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syw nych gospodarstwach mogą być hodowane wysoko p rodukcyjne  rasy zw ie­
rząt. A  za ty m  ważne są i  areał, rodzaj g leby i m ożliwości u p raw y  roś lin  pa­
stewnych, ważna jest uprawa mechaniczna, nawożenie, m elioracja, a szczegól­
n ie  upraw a roślin, k tó rych  skarm ianie m ogłoby złamać ty ran ię  k lim a tu  i  ogra­
n iczyć m ożliw ie  sezonowość żyw ienia.

Zrozumienie, że zwierzęcia n ie można traktow ać jako  jednostki w  oderw aniu  
od podłoża na ja k im  żyje, że zw ierzęta są ogniwem  i etapem p ro du kc ji w inno  
być n ic ią  przewodnią w  rozpatryw an iu  tego złożonego zagadnienia. Chcąc po­
p raw ić  hodowlę nie w ystarczy przekrzyżować pogłow ie w ysokow artościow y- 
m i rozp łodnikam i, trzeba podnieść poziom każdego ogniwa gospodarki rolnej', 
trzeba też podnieść poziom w ykszta łcenia hodow ców -ro ln ików . T y lk o  w  tych  
w arunkach są m ożliwe osiągnięcia w  h odow li zw ierząt, k tó ra  jest skom pliko­
wanym  zagadnieniem bioeko log ii stosowanej. Hodowla jest ta k  obszerną ga­
łęzią, że konieczne jest kształcenie specjalistów  zootechników na w ydzia łach 
'.zootechnicznych mogących dać tym  fachowpom poważniejsze podstawy b io ­
logiczne, biochemiczne, b ioklim atyczne i  fizjologiczne.

Starą prawdę p ra k tykó w  hodow lanych Łysenko fo rm u łu je  w  następujących 
tezach: jeś li m am y bogate środowisko, a zwierzęta mało p rodukcy jne  i słabo 
w ykorzystu jące w a lo ry  środowiskowe, to należy zw ierzęta przekrzyżować, 
w prowadzając przez krzyżów kę uszlachetniającą wyższe wartości, p rzy zacho­
w an iu  zdolności przystosowania się do m iejscowych w arunków  bytowania, jaką  
posiadają rasy miejscowe. Jeśli natom iast zw ierzęta posiadają wysokie wartości 
wrodzone, a środowisko jest Ubogie i  n ie pozwala na wykazanie tych  w ysokich 
Właściwości, w tedy  trzeba podnieść jakość środowiska.

Jeśli spo jrzym y na sytuację hodowlaną, w  ojczyźnie m iczurin izm u to mo­
żemy zauważyć, że zachodzi tam  pierwsza ewentualność: na bogatym  środo­
w isku  hoduje się zwierzęta, k tó re  mogą uzyskać wyższy stopień p rodukcy jno­
ści przez przekrzyżowanie i selekcję. To też w ie lk ie  sukcesy w  zakresie w y ­
produkow ania  rekordow ej rasy kostrom skie j zawdzięcza Sztejman u m ie ję t­
nej krzyżówce byd ła  miejscowego z dawno zaaklim atyzowanym  byd łem  szw aj­
carskim , p rzy  szczególnie ob fitym  żyw ien iu  i  stosowaniu ostrego w ychow u 
młodzieży. Stosuje on w ięc bodźce, do jak ich  są p rzyw yk łe  te zw ierzęta i łą ­
czenie z metodą chowu i  innych zabiegów hodow lanych zawdzięcza swoje 
sukcesy.

Natom iast w  Polsce sytuacja odpowiada drug ie j ewentualności. Zw ierzęta 
są przekrzyżowane od w ie lu  dziesiątek la t. Od pół w ieku  odbywa się licencjo ­
nowanie męskich rozp łodników . Natom iast środowisko jest ubogie, kiepskie 
pastw iska, żyw ien ie  jednostronne, pielęgnowanie niedostateczne, pomieszcze­
nia w  większości nieodpowiednie, w a ru n k i h igieniczne opłakane. W  te j sytuacji 
trudno się spodziewać, że dalsze podwyższenie w artości p rodukcyjne j zw ierząt 
da w yraźn ie  zaznaczające się sukcesy. Należy raczej spodziewać się, że podnie­
sienie w artości czynników  środow iskowych może spowodować w  p ro du kc ji 
hodow lanej p ra w d z iw y  przełom.

To też nie same m etody hodowlane —  ja kko lw ie k  ich u trzym anie  jest ko ­
nieczne — m ają  szanse powodzenia w  obecnej sy tuac ji hodow lanej Polski, lecz 
stosowane twórczo i  ko ns truk tyw n ie  m etody chowu mogą dać w yjście  z im ­
pasu, w  ja k im  znalazła się polska hodow la od przeszło ćw ierć w ieku . Trzeba 
n ie  ty lk o  podnieść w a lo ry  środowiska, ale działać n im  twórczo i posługiwać



ROZW AŻA,NIA N AD  POPRAW Ą ŚRODOW ISKA HODOW LANEGO 27

się n im  jako  instrum entem  kszta łtu jącym  hodowle przez um iejętne dozowanie 
k lim a tu , przez tro sk liw e  pielęgnowanie zw ierząt, przez odpowiednie urozm ai­
cone żyw ienie wyklucza jące gw ałtow ne przeskoki sezonowe, przez podniesie­
nie h ig ieny i  wartości pomieszczeń.

Te zagadnienia to w łaśnie zakres h ig ieny zw ierząt, k tó ra  ja k  m ów i znako­
m ity  Skorochodko, jes t nauką rozpatru jącą wzajemne stosunki zw ierząt do­
m owych i otaczającego je  środowiska w  celach ochrony i wzmocnienia zdrow ia 
oraz podwyższenia ich produkcyjności. Stąd na w eteryna rię  spada w ie lk i obo­
w iązek ściślejszej w spółpracy W dziedzinie hodow li, k tó ra  stanęła w  swoim  
rozw oju , gdyż odbiegła od b io logicznych zasad w spó lno ty zwierzęcia i śro­
dowiska.

Z faktu , że poprawa stanu hodow li w inna iść g łów nie  przez podniesienie 
w a lo rów  środowiska, w yp ływ a ją  ważne konsekwencje dla nauki polskie j. Zanie­
dbana od czasu śm ierci K ró likow sk iego  nauka o h ig ien ie  zw ierząt pow inna być 
rozw in ię ta  na uczelniach w eterynary jnych , w  Państwow ym  Instytuc ie  
W e te rynary jnym  i na wydzia łach zootechnicznych. Służba w e te ryna ry jna  
obsługującą hodowlę ty lk o  lecznictwem  — ja k  to  proponują  n iektó rzy, a nie 
mająca w p ływ u  na u trzym anie  zdrowotności, na wym aganie czynne odporno­
ści i  wzmacnianie ko ns ty tuc ji by łaby  n iew ykorzystana w  pe łn i dla gospodarki 
narodowej Specjalnie przeszkoleni lekarze w e te ryn a rii w in n i mieć głos p rzy 
p ro jek tow an iu  osiedli w ie jsk ich  i  p rzy  budowie pomieszczeń zwierzęcych, 
przy k o n tro li w arunków  hig ien icznych w  pomieszczeniach i  środowisku zw ie­
rzęcym. Budow nictw o bow iem  musi uwzględniać norm y fiz jo logiczne d yk to ­
wane przez potrzeby życiowe i p rodukcy jne  zw ierząt, bo od tego zależy stw o­
rzenie zwierzętom  w łaściw ej b iosfery.

D la badania w p ływ ó w  środowiskowych, w artości h igienicznej dotychczaso­
w ych pomieszczeń, dla zaprojektow ania środków celem popraw ienia w  nich 
lokalnego k lim a tu , dla badań nowych p ro jek tów  w inna  powstać p rzyna jm nie j 
jedna dobrze wyposażona stacja b ioklim atologiczna, w  k tó re j b y  ksz ta łc ili się 
specjaliści zdolni do podjęcia tak  ważnej akc ji w  terenie, akc ji, od k tó re j za­
leży w  dużej m ierze podniesienie naszej hodow li zw ierząt i  zarazem podniesie­
n ie  naszego ro ln ic tw a . .

Badania naszych in s ty tu c ji naukowych w in n y  uwzględniać w  w iększej m ie­
rze opracowanie metod zapobiegania chorobom, przez usuwanie ich przyczyn, 
a te tk w ią  w łaśnie w  niehig ien icznym  tryb ie  życia zw ierząt, w  błędach środo­
w iskowych, w  niedociągnięciach żyw ieniowych, w  niedostatecznym pielęgno­
w aniu, W kiepskich pomieszczeniach dla zw ierząt, w  b raku  pastw isk i w yb ie ­
gów, a za tym  w  niemożności dozowania k lim a tu  z jego dobroczynnym i bodź­
cami.

Do podniesienia hodow li zw ierząt w  Polsce w iedzie aktua ln ie  droga przez 
podniesienie k u ltu ry  środowiska, przez poprawę żyw ienia i przez podniesienie 
w arunków  hig ienicznych. Zadania tego pow in ien się podjąć odpowiednio do- 
szkolony stan w e te ryn a ry jn y  łącznie z zootechnikami.
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O bniżka kosztom
p ro d u kc ji trzody chlem nej PGR

Państwowe Gospodarstwa Rolne jako  baza gospodarki socja listycznej w  ro l­
n ic tw ie  m ają w  okresie P lanu 6-letniego osiągnąć duży wzrost p rodukc ji zwie­
rzęcej, bo aż o 353*90' p rzy równoczesnym obniżeniu kosztów p rodukcyjnych 
o 30%t.

Pogłow ie trzody  chlewnej w  porów naniu  z 1949 r. wzrośnie w  r. 1955 o 320%, 
a dostawa żywca rzeźnego o 319,%. i  wyniesie 90,5 tysięcy ton.

D la  um ożliw ien ia  takiego wzrostu p rodukc ji konieczne jest zapewnienie ba­
zy paszowej oraz budowa odpowiedniej ilości pomieszczeń, co pozw oli w yżyw ić  
przeszło trzyk ro tn ie  większe pogłowie.

Zagadnieniem n ie  m niej ważnym  jest planowana obniżka kosztów p roduk­
cy jnych o 30%\ Sprawa ta wymaga świadomego w ykorzystania  wszelkich ist­
nie jących w  tym  k ie ru n ku  możliwości.

W rozw iązaniach tych om ów im y b liże j ty lk o  te możliwości obn iżki kosztów, 
k tó re  da się osiągnąć przez zastosowanie zasad nowoczesnej zootechniki oraz 
h ig ieny i  p ro fila k ty k i w e te ryna ry jne j.

Jest rzeczą powszechnie znaną, że PGR m ają dobre wysokorasowe pogłowie 
św iń oraz posiadają w  w ysokim  stopniu cenne w łaściwości dobrego w ykorzysta ­
nia paszy i  szybkich przyrostów . Jednak aby cechy te m ia ły  możność pełnego 
uwidocznienia się trzoda chlewna m usi być przede w szystkim  zdrowa.

D obry  stan zdrow ia  św iń jest nierozłącznie zw iązany iz rac jona lnym  żyw ie­
niem, odpow iednim i chlewam i oraz słonecznymi w ybiegam i i  pastw iskam i.

Pastw isko dla m acior i  w archlaków , um ożliw ia jące swobodny ruch  i  będące 
równocześnie źródłem  pełnowartościowej paszy bogatej w  w ita m in y  i  sole m i­
neralne nie da się n iczym  inn ym  zastąpić.

Bez zapewnienia tych  w arunków  nie ma szybkich p rzyrostów  i tan ie j pro­
d u k c ji.

Obserwując obecny stan zdrowotności trzody chlewnej PGR trzeba stw ierdzić, 
że w  tej dziedzinie jest jeszcze dużo do zrobienia.

Częste są w ypadki, że m aciory rodzą prosięta słabe niezdolne do życia; w  w ie ­
lu  chlewniach prosięta chorują  na tzw . „g rypę “ , czy inne schorzenia wychowu, 
powodujące duże upadki lub  charłactwo.

Z ak łady badań bakterio log icznych stw ierdza ją  najrozm aitsze choroby o tle  
b ak te ry jn ym  w  istocie rzeczy jednak s tra ty  te są powodowane najczęściej b łę ­
dami żyw ien ia  i wychowu. Uważana za g łów ną przyczynę upadków grypa 
prosią t jest chorobą w irusow ą i przebiega przeważnie lekko. Groźne są jedy­
nie je j kom plikacje, k tó re  są ściśle związane ze z ły m i w arunkam i wychowu.

Dużo większe s tra ty  gospodarcze n iż  grypa i inne choroby prosiąt, powodują 
przew lekłe  schorzenia płuc, b iegunk i i k rzyw ica  w archlaków , będące dalszym 
ciągiem schorzeń w ieku  prosięcego.

Powodują one opóźnianie w  rozw oju  i  złe w ykorzystan ie  pasz przez większość 
w arch laków  W chlewniach. Jak w ykazu ją  obserwacje, w arch lak i te  zaczynają się 
lep ie j rozw ijać  dopiero po osiągnięciu ca 50 kg  żyw ej Wagi.
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Zasadniczą poprawę tego stanu da się osiągnąć jedyn ie  przez poprawę w arun ­
ków  hodowlanych. Zw iększy się w tedy  płodność macior, zm niejszy śmiertelność 
prosiąt, a popraw i zdrowotność i  p rzyrosty wagowe w arch laków  i  tuczników.

Decydujące znaczenie dla obn iżki kosztów p rodukc ji będzie m ia ło  skrócenie 
okresu tuczu m ateria łu  rzeźnego, średnio z 10 do 7 miesięcy, co łącznie ze 
zmniejszeniem licźby  upadków da obniżkę kosztów ogólnych o 15 do 20%.

Dalszą obniżkę kosztów ogólnych o 1 —  2% osiągnie się przez zmniejszenie 
w yda tków  na leczenie zw ierząt. Łącznie w ięc na ty m  ty lk o  odcinku da się 
osiągnąć obniżkę kosztów p rodukc ji o 17 do 2'2%l

Świadomą w alkę o obniżenie kosztów, należy rozpocząć niezwłocznie. Obec­
nie jest m oment specjalnie ko rzys tny  ze względu na wprowadzenie, nowej 
organizacji p racy w  PGR w  postaci brygad hodow lanych — opartej na wzorach 
Zw iązku Radzieckiego. B rygady te m ają skład stały, co zapewnia ciągłość 
pracy, a w ięc i  specjalizację pracowników . W łaściw y dobór pracow ników  tych 
brygad i  ich przeszkolenie popraw i jakość obsługi zw ierząt.

A b y  uzyskać obniżkę kosztów p ro du kc ji .—  musi służba zootechniczna 
każdej ch lew ni urządzać okresowe narady produkcyjne  dla przeanalizowania 
m iejscowych w arunków  i ustalenia, co jes t powodem dotychczasowych złych 
w yn ikó w  produkcyjnych.

Następnie w  w y n ik u  tych obrad, należy ułożyć p lan postępowania, k tó ry  
zapewni osiągnięcie .poprawy. Na narady należy w  m ia rę  możności zapraszać 
lekarza wet. udzielającego stale pomocy lekarsk ie j w  gospodarstwie.

P rzy  analizie w arunków  m iejscowych trzeba zwrócić uwagę na najczęściej 
popełniane błędy, k tó re  ja k  już wspomniałem, polegają na:

1) błędach żyw ien iow ych oraz b raku  pastw isk i  okóln ików ,
2) wadach budynków  chlewni,
3) b raku  se lekcji m ate ria łu  hodowlanego.
B łędy w  żyw ien iu  trzody  chlewnej polegają najczęściej na niewystarczającej 

ilości b ia łka  oraz so li m inera lnych zazwyczaj w apnia w  paszy.
M aciory prośne oraz sztuki m łode szybko rozw ija jące  się potrzebują dla roz­

w o ju  potomstwa czy rozbudowy swego organizmu przede wszystkim  tych  dw u 
sk ładn ików  pokarm owych. Ilość węglowodanów i tłuszczów w  paszy jest za­
zwyczaj dostateczna.

Ż yw ien ie  w inno  być prowadzone ściśle w edług norm  i  regulam inów. B rak 
mączek rybnych, czy m ięsnych należy w yrów nać inn ym i paszami w ysokobia ł- 
kow ym i, la tem  m łodym i zielonkam i, w  zimie mączką z liśc i lucerny, seradeli itp.

Chcia łbym  specjalnie podkreślić w ie lk ie  znaczenie uzupełniania paszy św iń 
dawkam i k redy  szlamowanej, przez co w yró w nu je  się b ra k  wapnia. B ra k  do­
statecznej ilości w apnia w  paszy, względnie nadm iar fosfo ru  w  stosunku do 
wapnia, jest bezpośrednią przyczyną k rz y w ic y  u prosią t 1 w arch laków  i roz­
m iękczenia kości u  sztuk starszych. Schorzenia te potęguje b rak  ruchu na słoń­
cu, co ham uje  w ytw arzan ie  się w ita m in y  D w  organizmie.

K rzyw ica  u  prosiąt jest chorobą pospolitą i  przebiega z objawam i zgrubienia 
stawów, ku law izny , napadów drgawek, w yprysków  skórnych, b iegunk i i  ogól­
nego niedorozwoju. O b jaw y te, ja k  w idać odpowiadają objawom  tzw . ,,g ryp y “  
i charłactw a i w łaściw ie  jest to jeden kom pleks chorobowy.

Dobre w y n ik i p rzy leczeniu k rzy w ic y  dają środki zawierające w itam inę  D 
(tran, w iganto l itp.) w  połączeniu z ruchem na świeżym pow ietrzu  i słońcu.
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Dobrze dzia ła ją  również pasze zielone, a w  z im ie  m ączki z siana lub  liśc i lu ­
cerny, zawierające znaczną ilość w itam in . Tran, w iganto l i  inne podobne środ­
k i nie dają  jednak efektu, o ile  w  paszy b rak  jest potrzebnej ilości wapnia, 
albo gdy jes t nadm iar fosforu.

Badania naukowe s tw ie rdz iły , że na każde 100 g przyrostu  żywej wagi, trze­
ba dać zw ierzęciu w  paszy 1 g soli w apnia i  1,2 fosforu, ponadto na ’każde 
10 kg  w ag i trzeba dać jako  dawkę by tow ą  1 ,g so li w apnia i  0,5 so li fosforu.

U trzym anie  tego stosunku jest rzeczą bardzo ważną. Czy dzienna norma po­
karm owa zawiera potrzebną ilość tych sk ładn ików  należy obliczyć na podsta­
w ie  tab lic  żyw ieniowych.

Przeważnie dla w yrów nania  b raku  wapnia należy dać w archlakom  dziennie 
na sztukę 10— 30 g k red y  szlamowanej (2%i daw ki paszy treściw ej). D aw k i tej 
nie można stosować szablonowo, świadczy o tym  fak t, że wysoce krzyw iczo  
działa pasza składająca się z daw k i dziennej 3 kg  k a rto fli, 3 l i t ró w  m leka chu­
dego i  1 kg  śru tu  jęczmiennego. Zdaw ałoby się, że duża ilość m leka zapewnia 
w  tym  w ypadku  dostateczną ilość so li wapnia. Badania naukowe, poparte do­
świadczeniami, w ykaza ły  jednak, że w  dawce te j jest dosyć wapnia, ale rów no­
cześnie jest w  n ie j duży nadm iar fosforu. Ten w łaśnie z ły  stosunek obu tych 
p ie rw ias tków  powoduje krzyw icę . Jak w yn ika  z obliczeń nadm iar fosfo ru  trzeba 
Wyrównać w  ty m  w ypadku  przez dodatek k redy  szlamowanej w  ilości 40 g 
dziennie.

Doświadczenia po tw ie rdz iły , że pasza ta dopiero w tedy n ie  w yw o łu je  k rz y ­
w icy  (D iem bofer).

P rzyk ład  ten przytoczyłem  dlatego, że sprawa stałego dodatku k red y  szla­
mowanej do paszy dla św iń  jest często niedoceniana przez p ra k tykó w  hodow­
ców, a zagadnienie to  jest bardzo ważne.

Jeśli chodzi o n iedobór fosforu, to w  stosowanych w  praktyce  normach pasz 
dla świń, zdarza się on bardzo rzadko tak, że sprawa ta nie ma praktycznego 
znaczenia.

Dalszym zasadniczym w arunk iem  racjonalnego chowu m acior i  m łodzieży jest 
w  lecie pastwisko, a w  zim ie okó ln ik . Ruch na słońcu i  świeżym pow ietrzu jest 
niezbędnym w arunk iem  zdrow ia  i praw id łow ego rozw oju  zwierząt.

Prom ienie u ltra fio le tow e  św ia tła  słonecznego działając na, skórę przyśpie­
szają w ytw arzan ie  w ita m in y  D regulu jącej przemianę wapniową w  organizmie. 
Dobre pastw isko jest najtańszym  i najlepszym źródłem  pełnowartościowego 
b ia łka, so li m inera lnych i  w itam in .

W  zim ie  jeś li n ie  ma możności wypuszczania prosiąt na okó ln ik i, należy w sta­
w ić  im  do ko jca ko ry tk o  z mieszanką składającą się z ziemi, drobno tłuczonej 
cegły, węgla drzewnego i k redy  szlamowanej. Prosięta m ają w tedy możność 
uzupełnienia b raku  sk ładn ików  m inera lnych i  są odporniejsze na biegunki.

Przechodząc do kw es tii pomieszczeń dla św iń, trzeba stw ierdzić, że najczęst­
szym i wadam i ch lew ni jest nadm iar w ilgoci, zimno i b rak  św iatła  słonecznego. 
Stwarza to w a ru n k i n iekorzystne dla rozw oju  młodzieży. W ady te należy usu­
nąć przez p rze róbki i  adaptacje. N adm ia r w ilgoc i usuwa się przez urządzenie 
ścieków i zainstalowanie w e n ty la c ji; b rak  św ietła  przez oszklenie i częste m y­
cie okien.

D la ocieplenia legow isk stosuje się prycze drewniane, p rzy czym dla prosiąt 
należy je  rob ić na podwyższeniu (prycze piętrowe, tak zwane balkony).
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Jak w ykaza ły  doświadczenia w  chlewniach, w  k tó rych  urządzono tak ie  le ­
gowiska dla prosiąt, zdrowotność ich uległa w yb itn e j popraw ie. Tłum aczy się 
to  tym , że z zimniej i  w ilgo tne j w a rs tw y  pow ietrza nad posadzką cementową 
przenosi się prosięta do w a rs tw y  wyższej, suchszej i cieplejszej. Legowiska te 
urządza się na wysokości ca jednego m etra nad pow ierzchnią posadzki chlewni.

Ważną ro lę  odgrywa również sucha, często zmieniana, i czysta ściółka oraz 
skrupu la tna  czystość w  całej chlewni. Adaptacje w  ch lew ni wym agają n iekiedy 
poważniejszych nakładów  pieniężnych, jednak w yd a tk i te szybko się am ortyzu­
ją  przez poprawę w y n ik ó w  hodowlanych.

Dalszym w arunk iem  racjona lnej p rodukc ji św iń  jes t wreszcie okresowe b ra ­
kowanie m ate ria łu  hodowlanego. Z b y t stare m aciory i k n u ry  są mało płodne 
i  po w ykorzys tan iu  należy je  k ierow ać na rzeź.

Trzeba rów nież usuwać z hodow li zw ierzęta chorow ite o słabej kons ty tuc ji 
oraz m aciory  m ało płodne.

Należy jednak stosować zasadę, że przede w szystk im  trzeba przeprowadzić 
kon tro lę  w arunków  żyw ienia i pomieszczeń, gdyż tu  leży najczęściej przyczyna 
niepowodzeń, a dopiero na ostatku szukać b łędów  w  samym m ateria le  hodo­
w lanym .

W n ik liw a  analiza w arunków  m iejscowych na naradzie p rodukcyjne j —  zna j­
dzie zapewne w  każdej ch lew ni n iektó re  z w yżej w ym ien ionych błędów; obniż­
kę kosztów p rodukcy jnych  da się uzyskać ty lk o  przez ich usunięcie.

P lan 6 -le tn i na tym  odcinku może być w ykonyw any  naw et przedterm inowo, 
zależy to jednak przede w szystkim  od uświadom ienia i  m ob ilizac ji wszystkich 
pracow ników , brygad hodow lanych oraz służby zootechnicznej PGR.

Przez szkolenie polityczne i zawodowe należy w yrob ić  w  n ich  poczucie od­
powiedzialności za w ykonyw aną pracę oraz upowszechnić socjalistyczne me­
tody pracy, współzawodnictwo i  racjonalizatorstwo.

7. M A JE W SK I

I n s e m i n a c j a
(Szkic organizacji i zadania)

A kc ja  insem inacyjna byd ła  by ła  prowadzona w  Polsce przez k ilk a  niezależnie 
od siebie pracujących ins ty tuc ji, jak :

1. Państwowe Gospodarstwa Rolne,
2. Państwow y In s ty tu t W ete rynary jny,
3. In s ty tu t Zootechniki.
Dotychczas, t j.  do końca 1950 r., ins ty tuc je  te nie m ia ły  wspólnej l in i i  w y ­

tycznej i  we w łasnym  zakresie s ta ra ły  się rozwiązać problem  insem inacji bo­
ryka jąc  się z różnym i trudnościam i z m niejszym  lub  w iększym  powodzeniem.

Opierając się na wzorach i  doświadczeniu Zw iązku  Radzieckiego M in is te r­
stw o R oln ictw a i R. R. dąży do umaspwienia insem inacji i  nadania te j akc ji jed­
n o lite j l in i i  organizacyjnej. W tym  celu odby ły  się narady produkcyjne, w  k tó ­
rych  w z ię li udzia ł przedstaw iciele M in. Roln. i R R., PGR, P IW  i IZ
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O bradujący k ry tyczn ie  podchodząc do osiągnięć 1950 r. zastanaw iali się nad 
wyborem  najlepszej drogi aby wykonać zamierzenia Narodowego P lanu Go­
spodarczego, k tó re  na odcinku insem inacji dadzą się streścić w  trzech punktach:

1. Zastosować na szeroką skalę inseminację zw ierząt, aby lep ie j wyzyskać 
cenne rozp łodn ik i.

2. Uszlachetnić pogłow ie i  w yprodukow ać rasy zw ierząt o dużej wydajności.
3. Podnieść stan zdrow otny zw ierząt hodow lanych i  użytkow ych.
M iłowanow , S m irnow  i  U grium ow  w  pracy sw oje j pod ty tu łe m  ,,Sztuczne

unasienianie zw ierząt gospodarskichi‘ podają (na str. 7 i  8), że w  Z w iązku  Ra­
dzieckim  w  roku  1945 powstał p ro je k t u tw orzen ia  w ie lk ic h  ośrodków unasie- 
n iania wyposażonych w  najcenniejsze rozp łodn ik i, ś rodki transportu  mecha­
nicznego i obsługiwanych przez wysoko w y k w a lifik o w a n y  personel, t j .  lekarzy 
w eteryna rii, zootechników, laborantów  itd .

Takie duże ośrodki m ają za zadanie objęcie swoim  zasięgiem działania du­
żych przestrzeni, na k tó rych  rozrzucane są w ie lk ie  gospodarstwa kołchozów 
i sówchozów. W  gospodarstwach tych  nagromadzona jest duża ilość inw enta­
rza żywego — po k ilk a  set i  w ięcej sztuk; daje to możność u tw orzen ia  w  każdym  
gospodarstwie punktu  insem inacji — punktu, k tó ry  gotową preparowaną sper­
mę o trzym u je  z ośrodka.

W  Polsce, ponieważ jesteśmy dopiero na drodze do. socja listycznej gospodarki 
ro lne j, organizacja a kc ji insem inacji m usi być u ję ta  nieco inaczej. Przyczyną 
różnic jest jeszcze stosunkowo duża ilość gospodarstw indyw idua lnych.

T y lko  socjalistyczne gospodarstwa, k ierow ane świadomą ręką, po tra fią  w y ­
zyskać w  całej pe łn i zdobycze naukowe nowoczesnej b io log ii. Z chw ilą , k iedy 
będziemy m ie li większość gospodarstw spółdzielczych i państwowych, w tedy 
dopiero um asow im y akcję insem inacji.

Gospodarstwa PGR i Spółdzielnie P rodukcyjne  na razie m ają  w  swoich jed ­
nostkach stosunkowo jeszcze m ałą  ilość inwentarza. Przeciętn ie 20 1—1 30 krów , 
a rzadko k iedy  ponad 40 k ró w  stanow i oborę. To też, aby stworzyć zdrowe pod­
staw y ekonomiczne a k c ji insem inacji, punk t m usi obsługiwać k ilk a , albo k i l ­
kanaście gospodarstw. Należy w ięc stw orzyć na w zór radziecki ośrodki, k tó re  
by zaopatryw ały pun k ty  w  spermę. P lan organ izacji p rzew idu je  objęcie akcją 
insem inacji w  p ierwszym  rzędzie północną i zachodnią część Po lsk i 1—1 tam  
powstaną duże stacje centralne buhajów , około n ich podstacje i  punkty.

D la jasności obrazu należy zaznajomić się z typam i jednostek organ izacyj­
nych, t j.  trzeba powiedzieć, co należy rozumieć pod nazwą stacja centralna, 
stacja, podstacja i  punk t insem inacji.

S t a c j ą  c e n t r a l n ą  b u h a j ó w  nazywam y miejsce zgrupowania 
w ięcej n iż k ilku n a s tu  buha jów  (30 — 40 sztuk)• w ysokie j k lasy hodow lanej, od 
k tó rych  pobierana jest sperma do masowej insem inacji k rów . Stacja taka 
mieści się w  specjalnie na ten cel przeznaczonych budynkach wyposażonych 
we wszystkie  instalacje techniczne. Personel s tac ji stanowią jeden lub  dwu 
lekarzy wet., zootechnik, laborant, oborow i, dw ie — trz y  s iły  b iu row e i ewen­
tua ln ie  szofer. Buhaje poza k w a lif ik a c ja m i hodow lanym i muszą być bezwarun­
kowo zdrowe, pod stałą kon tro lą  lekarską, a sperma ich badana codziennie 
m ikroskopowo na żywotność i inne cechy gwarantujące zapłodnienie k row y . 
Pobraną spermę po odpow iednim  spreparowaniu rozdziela się na małe porcje 
i rozsyła do podstacji i punktów  insem inacji. W  p ierwszym  roku  organizacji 
liczy  się na 1 buhaja około 800 krów . W  m iarę  ja k  inseminacja będzie coraz
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powszechniejszym sposobem zapładniania k rów , ilość ich na 1 buhaja będzie 
2 razy większa. Stacje tego typ u  same nie prowadzą bezpośredniej insem inacji 
zw ierząt. P rom ień zasięgu stac ji centralnej w ynosi od 100 do 250 k ilom etrów . 
P rzy  wyborze m iejsc na stacje centralne buha jów  należy brać pod uwagę, aby 
w ybrana miejscowość odpowiadała następującym  w arunkom :

a) zapewniona dogodna kom unikacja  w  w ie lu  k ie runkach: ko le jow a, auto­
busowa, ko le jek  dojazdowych, szosy itp., chodzi bow iem  o codzienny transport 
sperm y na duże odległości m ożliw ie  najtańszym  środkiem  lokom ocji,

b) odpow iednie b ud ynk i na pomieszczenia buhajów, labora torium , b iura , 
garaży lub  s ta jn ie  dla koni, przechowanie pasz i ściółki, m ieszkań dla personelu 
oraz odpowiednia przestrzeń ziem i zapewniająca urządzenie okó ln ików  dla bu ­
hajów, a nawet m ałe pastwisko,

c) możliwość stałego korzystania  z energ ii e lektryczne j, wodociągu i kana­
lizacji.

W szystkie wyżej w ym ienione w a ru n k i odpowiednie dla centra lnej s tac ji bu­
ha jów  można znaleźć na pery fe riach  miast.

S t a c j a  i n s e m i n a c j i  ma zw ykle  2 —  6 buhajów , obsada personal­
na: lekarz wet., jeden albo dwu zootechników, oborowy, siła  b iu row a i szoferzy. 
Zasięg działania s tac ji w  p rom ien iu  około  30 km . W  tego typu  stacjach czyn­
ności są następujące: pobieranie sperm y od buhajów , badanie i  preparowanie 
te j spermy, insem inowanie k ró w  w  okolicy oraz zaopatrywanie okolicznych 
punktów  insem inacji w  gotowe porc je  spermy.

P o d s t a c j a  n ie posiada buhajów , spermę o trzym u je  ze stac ji centralnej 
lub  stacji. Personel stanowią: leka rz  wet., jeden albo dwóch zootechników, siła 
b iu row a oraz szoferzy. B ra k  tu  oborowych, ponieważ podstacja n ie u trzym u je  
buhajów. Zakres działania ta k i ja k  na stacjach za w y ją tk ie m  pobierania spermy 
od buhajów . Prom ień zasięgu ta k i ja k i m ają  stacje, t j .  około  30 km . Podstacje 
w  oparciu o stacje centralne, to najw łaściwszy sposób rozw iązania organizacji 
insem inacji, dający możność najlepszego w yzyskania czołowych buhajów.

Stacje i  podstacje: a) muszą mieć połączenia telefoniczne ze w szystk im i go­
spodarstwam i, na terenie k tó rych  w ykon u ją  inseminacje, b) miejscowość musi 
mieć zapewnioną dogodną kom unikację  w  m ożliw ie  w ie lu  kierunkach, odpo­
w iednie  budynk i, elektryczność, kanalizację itp . c) należy tw orzyć w  o k o li­
cach, w  k tó rych  jest najw iększe nasilenie hodow li, a równocześnie, gdzie n a j­
bardzie j w ystępu ją  choroby hodowlane, inseminację bow iem  należy traktow ać 
jako  jeden z elementów w a lk i z ty m i chorobami, d) specjalną uwagę należy 
zwrócić, że stacje i podstacje muszą mieć sta łych leka rzy  wet. specjalistów, 
ponieważ g łów nym  ich zadaniem obok insem inacji jest w a lka  z zakaźnym ro ­
nieniem  i  w a lka  z niepłodnością. Zwalczanie tych  chorób obe jm uje  całe stada 
(np. szczepienie) ja k  również prowadzone jest indyw idua lne  leczenie chorych 
sztuk. Lekarze wet. oprócz tych  czynności, stale zwracają uwagę hodowcom na 
higienę pomieszczeń, h ig ienę w ychow u (zim ny wychów), h igienę żyw ienia i to 
wszystko stanow i u k ry tą  ale jakże w ie lką  pozycję „dochodu“  w  ogólnym  b i­
lansie p racy lekarza wet. w  zakresie insem inacji.

P u n k t  i n s e m i n a c j i  jest ostatn im  członem organizacyjnym . Buha­
jó w  nie posiada, spermę o trzym u je  ze stac ji 'lub podstacji w  postaci, gotowych 
porc ji. Personel punktu  stanow i 1 osoba, t j.  wyszkolony insem inator. Prom ień 
zasięgu punktu  k ilk a  k ilom etrów , a W w y ją tkow ych  ty lk o  wypadkach większy, 
jeże li insem inator ma jak iś  środek lokom ocji. P u n k ty  insem inacji tworzone są
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na peryferiach  zasięgu s tac ji i  podstacji, przeważnie ty lk o  w  bezpośrednim są­
siedztw ie spółdzie ln i p rodukcyjnych. Insem inowanie k ró w  na punktach odbywa 
się w  ten  sposób, że albo k ro w y  zostają doprowadzane do punktu , albo też w ła ­
ściciel zgłasza insem inatorow i, że chce, aby jego k row ę  zainseminować i  w tedy 
insem inator udaje się na miejsce i  w ykon u je  zabieg. Ten osta tn i sposób postę­
powania specjalnie jest polecany w  stosunku do spółdzie ln i p rodukcyjnych.

W p ierw szym  ro ku  pracy oblicza się, że przeciętn ie jeden insem inator p ow i­
nien w  ciągu ro ku  zainseminować około 150 sztuk krów .

O p ła ty  za inseminację pobierane przez stacje, podstacje czy p u n k ty  wynoszą 
ty le , ile  ustalono za pokryc ie  k ro w y  czołowym  buhajem-.

Jak podają cytow ani już : M iłow anow , S m irnow  i U grium ow  stacje i  pod­
stacje muszą być wyposażone w  mechaniczne środki transportowe. A b y  tw ie r ­
dzenie to  n ie  w ydaw ało  się gołosłowne, zapoznajmy się z codzienną pracą stacji 
i  podstacji.

Jak już  powiedziano stacje i  podstacje muszą m ieć połączenie telefoniczne 
z gospodarstwami, na terenie  k tó rych  prowadzą inseminację. Na zachodzie 
i  północy ¡Polski gospodarstwa PGR i spółdzie ln ie p rodukcy jne  przeważnie 
m ają  w łasne te le fony, albo ko rzysta ją  z te le fonów  w  gm inie lub  urzędzie pocz­
tow ym . Jeżeli w  k tó re jk o lw ie k  oborze la tu je  się krow a, to  zarząd tego gospo­
darstwa natychm iast o ty m  zawiadamia stację, obsługującą dany teren.

Jeżeli zgłoszenie gospodarstwa w p łynę ło  przed, południem, to bezwarunko­
wo tego samego dnia po po łudn iu  m usi w yjechać tam  samochód z insem inato­
rem, k tó ry  zabiera ze sobą porc ję  spreparowanej spermy, narzędzia i  insem inu- 
je  tę krow ę. Jeżeli zgłoszenie w p łynę ło  po południu, to  w y jazd  do te j ła tu jące j 
się k ro w y  m usi nastąpić drugiego dnia rano. T e rm iny  te muszą być-zachowane, 
ponieważ opóźnienie zainsem inowania k ro w y  (przetrzym anie je j) grozi n ie­
powodzeniem zabiegu insem inacji. K ro w a  zostanie ja łowa. Doprowadzenie 
k ró w  do stac ji może być p rak tykow ane  ty lk o  w  p rom ien iu  2 do 3 k ilom e tró w  
(zasięg podobnie ja k  na punkcie), i  to  ty lk o  w tedy, k iedy  są sprzyjające w a­
ru n k i atmosferyczne. W  tak  m ałym  p rom ien iu  jes t u nas zbyt m ało k rów , n a j­
wyżej k ilkase t, podczas gdy p lanu je  się, że stacja pow inna zainseminować 
na jm n ie j 2.000 albo i znacznie w ięcej sztuk krów .

W yjazdy insem inatora niezależnie czy to  będzie lekarz  wet., czy zootechnik, 
muszą być ta k  układane, aby za łatw iać odrazu k ilk a  spraw, aby samochód b y ł 
m ożliw ie  w yzyskany, aby „po  drodze“  w stąpić do wszystkich  leżących na tra ­
sie punktów , gdzie zachodzi tego potrzeba t j.  inseminacja, badanie pojedyn­
czych sztuk i  całych nowo zgłoszonych obór, leczenie chorych, sprawdzanie 
cielności daw nie j zainsem inowanych itd .

Wobec powyższego insem inator musi zabrać ze sobą nie ty lk o  skrzynkę ze 
spermą w  termosie, n ie ty lk o  s te ry liza to r z p ipetam i do insem inacji, ale rów no­
cześnie m usi zabrać narzędzia leka rsk ie  do badania k ró w  i  do w szystkich prze­
w idyw anych  zabiegów leczniczych, wreszcie wszystkie  potrzebne lekarstwa.

Opierając się na wzorach radzieckich i  państw  dem okracji ludow e j usta­
lony został typ  sk rzyn i drew nianej o w ym ia rach  80 x  50 x  40 cm (duża w aliza  
podróżna). W  sk rzyn i te j zna jdu ją  pomieszczenie potrzebne narzędzia, le ka r­
stwa i  fa rtu c h y  lekarskie.

Takie dw ie skrzyn ie  — jedną z narzędziam i i  leka rs tw am i i drugą skrzynkę  
z termosem, w  k tó ry m  przewozim y spermę można umieścić bezpiecznie t y l ­
ko  w  samochodzie.
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Tak oto w  k ró tk im  szkicu przedstaw ia się sprawa organizacji.
Realizując nasze p lany  upowszechnimy akcję  insem inacji, popraw im y 

i  uszlachetn im y nasze bydło, ponieważ najcenniejsze buhaje będziem y uży­
wać do rozpłodu. Drogą natura lnego k ryc ia  jeden buhaj może zapłodnić w  cią­
gu roku  50 do 100 k rów , natom iast insem inując możemy zapłodnić w  tym  cza­
sie 1500 do 2000 szt. k ró w  spermą jednego buhaja. Poza ty m  nawet najcenn ie j­
sze starsze buhaje zw yk le  s taw a ły  się po pew nym  czasie zbyt ciężkie, aby po­
k ryw a ć  k row y. S łu ży ły  przeciętn ie 3 lata, podczas gdy do insem inacji możemy 
ich  używać 2 a naw et trz y k ro tn ie  dłużej, co ze względów gospodarczch T ho­
dow lanych  dla budującej się Po lski Ludow ej ma o lb rzym ie  znaczenie.

Inż. J. KWASIBBORSKI

W  ferm ach hodo iu lanych 
spó łdz ie ln i p rodu kcy jn ych

W  ciągu 2 dni obejrzałem  jedenaście spółdzie ln i p rodukcyjnych: Radojewice 
i  Racice w  powiecie Inow rocław , Olszewka, N akło  i  Karnow o w  powiecie W y­
rzysk, Kosowo i N iedźwiedź w  powiecie Świecie, Ka łdus i Brzozowo w  powiecie 
Chełmno, M okre w  powiecie Grudziądz oraz Kazin  w  powiecie Bydgoszcz.

Charakterystyczną cechą dla w szystkich lus trow anych  spółdzie ln i b y ł fa k t 
Umiejętnego zorganizowania w spółpracy służby zootechnicznej z aparatem agro­
nom icznym  m iejscowej ekspozytury PO M  i  SP.

Służba zootechniczna dociera do spółdzie ln i regularn ie, nie ogranicza się do 
ustnego ins truktażu  i  pow ierzchow nej rob o ty  dla oka, lecz stara się razem ze 
spółdzielcam i rozwiązać wszystkie palące zagadnienia p ro d u kc ji zwierzęcej.

Nowo wybudowane o kó ln ik i dla m łodzieży i  k ró w  nie posiadających pastw i­
ska, sposób racjonalnego dojenia, stosowanie podsiewów i  m e lio rac ji pastw isk, 
założenie lucern ika, zakup owiec, w ybudow anie  budek dla loch z prosiętam i, re­
gularne uczenie się spółdzielców w łaściw ej oceny zw ierząt na podstawie ściśle 
■określonej ich w artości użytkow e j świadczą o duże j. prężności. W szystkie od­
wiedzone spółdzie ln ie podlegają k o n tro li obór i chlewni.

W  działalności służby tego rodzaju  uchybień nie stw ierdzono. Księgowość p ro ­
wadzona starannie, k ro w y  i  cielętą znakowane, daw ki pokarm owe układane 
.systematycznie i  w  porozum ieniu z zarządem spółdzie ln i, p re lim inarze  paszowe 
sporządzane na cały okres le tn i, próbne udoje dokonywane systematycznie.

D rug im  z jaw isk iem  powszechnym w  bydgoskich spółdzielniach p rodukcy j­
nych jest zrozumienie zagadnień i troska dla p ro du kc ji zwierzęcej.

Tam, gdzie przed członkam i spółdzie ln i p rodukcy jnych  postawiono konkretne  
zadanie do w ykonania  na podstawie opracowanego p lanu  — trw a  codzienna Wal­
ka  o p rodukcję  zwierzęcą i podniesienie w artości d n iów k i obrachunkowej. Z w ła ­
szcza w  spółdzielniach posiadających stałe b rygady hodowlane zadania p roduk­
cy jn e  są w  p ć łn i realizowane.
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Stan inw entarza we wszystkich w ym ien ionych spółdzielniach jest zadowalają­
cy. Specjalną opieką spółdzielców otaczane jes t bydło.

N a jlep ie j przedstawia się ferm a byd ła  w  spółdzie ln i p rodukcyjne j im. M ar­
celego N ow o tk i w  Kałdusie. K ro w y  w  doskonałej kondyc ji, szerść aż b ły ­
szczy. Zdrow ie  100-procentowe ( ja k  s tw ie rdz ił d r L. Jaśkowski, k tó ry  w  ramach 
czynu l-m a jow ego przebadał całą oborę na brucellozę, rzęsistka i  gruźlicę).

Spółdzielnia Produkcyjna Radoljewioe — pomocnik oborowego Anldrzeij SmaJlik i na jl^S za
mulelczinilca ,,Agna“  (23 1 dziennie)

Mleczność k ró w  w ykazu je  stałą poprawę (roczna wydajność z obory około 
3100 kg  m leka o zawartości tłuszczu 3,25 procent). Przeciętna dzienna, w y d a j­
ność od k ro w y  dojnej w ynosi obecnie około 12 l i t ró w  m leka. Po w y jśc iu  k ró w  
na pastw isko prawdopodobnie jeszcze się podniesie. R ekordzistk i obory „M a li­
na“  i  „H an ia “  zapisane do księg i „P ”  będą w  roku  bieżącym żyw ione in tensyw ­
nie w  okresie zasuszenia (o trzym ają  paszę treściw ą ja k  gdyby p rodukow a ły  12 
l i t ró w  m leka dzennie), gdyż tego rodzaju metoda zastosowana do średniej m iecz­
nicy, k ro w y  „S y lw ia “ , o wadze żyw ej 480 kg; dała doskonałe rezu lta ty . K row a  
ta za 130 dni doju dała już 3620 l i t ró w  m leka o zawartości tłuszczu 3,36%, B y ­
czek zaś, którego urodziła  „S y lw ia “  po 130 dniach życia w aży 165 kg. Inna 
znów krow a  w  oborze urodziła  b liźn ię ta , k tó re  w  sumie ważą 72 kg  (waga na 
d rug i dzień po urodzeniu). Buhaj używany do k ryc ia  k ró w  jest zapisany do 
g łów nej księgi zarodowych zw ierząt gospodarskich i  w yda je  się, że spełni po­
kładane nadzieje.
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Oborą opieku je  się w ykw a lifik o w a n y  b rygad ier; brygadę jego stanowią m ło ­
dzi chłopcy i  dziewczęta, k tó rz y  o trzym u ją  dniów kę obrachunkową w  zależno­
ści od uzyskanych e fektów  produkcyjnych.

In s tru k to ra  k o n tro li użytkowości spotykam y na zebraniu zarządu spółdzielni, 
na k tó ry m  w alczy on o tlenow y w ychów  cieląt i e le k try fikac ję  obory.

Jest połowa maja, chłód p rze jm u jący o pastw isku nie ma co marzyć. K ro w y  
dosta ją  jeszcze paszę zimową. Poziom żyw ien ia  byd ła  w  spółdzielniach nastę­
pu jący :

Radojewice: mleczność przeciętna dzienna od k ro w y  8,2 kg. Paszy przeciętnie 
na  1 k row ę  dojną:

18 kg  kwaszonki z liśc i buraków  cukrowych,
15 kg  kw aszonki z w y tłoków ,

2 kg  suchych w y tłoków ,
3 kg  siana średniej jakości,

Słoma do w o li.
Mieszanka treściw a: 2/3 o trąb pszennych, 1/3 m akuchu rzepakowego po 

1/2 kg  za p rodukcję  1 l i t ra  m leka.
Karnow o: Mleczność przeciętna od k ro w y  8 kg  dziennie. Paszy przeciętnie 

na 1 krow ę  dojną:
w y tło k ó w  kiszonych 20 kg
w y w a ru  świeżego 10 kg
siana kon iczyny 3 —1 4 kg  
s łom y ja re j 5 kg
śruta zbożowa: 1 kg  za produkcję  2 l i t ró w  mleka.

**■ ■ - - ; 

*4

Spółdzielnia Podukcyjna Radojewice, pow. Inow rocław  —  ćMeWrrtfiśtrz M aksym ilian W ó jc ie .
cbawiski z wysofcoprośną .maciorą
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Wreszcie „Olszewka“ im ien ia  L ud w ika  W aryńskiego. Przeciętna dzienna p ro ­
dukcja  m leka od k ro w y  8,3 kg. Paszy przeciętn ie na k row ę  dojną: 

w y tło k ó w  kiszonych 20 k g  
siana 4 kg
słom y ja re j do w o li
zielonej m ieszanki ozimej (żyto, w yka) — 15 kg.

B rygad ie r oborowy spółdzie ln i im. L u d w ika  W aryńskiego, obyw atel A n ton iak  
m ów i, że k ro w y  trzeba przygotować do pastw iska przez stopniowe dodawanie 
k a rm y  zie lonej; n ie choru ją  w tedy, n ie  chudną i  p roduku ją  dużo m leka.

W  większości odwiedzonych spółdzie ln i p rodukcy jnych  dostateczną ilość k a r­
m y  zielonej dla inwentarza zapewnią natura lne  u ż y tk i zielone. Wszędzie p ro ­
w adzi się na tych  użytkach zasadnicze prace m elioracyjne, stosuje się nawoże­
n ie  i  podsiew tra w  szlachetnych i  roś lin  m oty lkow ych .

Spółdzielnie n ie  posiadające na tu ra lne j bazy uży tków  zielonych przeznaczo­
nych na paszę, za łożyły lu ce m ik i, posia ły koniczynę i  m ieszanki le tn ie . Zabez­
pieczono także nasiona na poplony.

Ja łów ki Spółdzielni P rodukcyjnej Radcyewke na okó ln iku

A rea ł roś lin  pastewnych np. w  spółdzie ln i p rodukcy jne j Karnow o na ogólną 
pow ierzchnię uży tków  ro lnych  378 ha jes t 14 ha lucerny, 15 ha koniczyny, 13 ha 
le tn ich  mieszanek pastewnych. P o k ry je  to  z pewnością potrzeby inw entarza 
żywego składającego się z buhaja, 26 k ró w  dojnych, 12 sztuk c ie lą t i ja łow izny , 
12 ko n i roboczych, 2 loch i  17 tuczn ików  (d la  inw entarza przyzagrodowego od­
dz ie lny płodozmian). Spółdzie lcy m ają  w  na jb liższym  czasie dokupić 10 k ró w  
dojnych oraz zakon trak tu ją  15 cieliczek do chowu.



W  FER M AC H  H O D O W LAN YC H  S P 6D Z IE LN I PRO DUKCYJNYCH 39

W  spółdzie ln i P rodukcy jne j Kosowo im . Generała K . Świerczewskiego spo­
tyka m y brygad iera  oborowego, k tó rem u n ie  obce są m etody agrobiologiczne 
m ożliw e do zastosowania w  praktyce  zootechnicznej. W szystkie k ro w y  zasu­
szone ży w i się intensywnie  (dodatek na 15 l i t ró w  m leka) paszami bogatym i 
w  b ia łko. Przeciętna krow a  w  Kosow ie daje po w yc ie len iu  ponad 20 l i t ró w  m le­
ka, lepsze m lecznice dochodzą dziennie do 30 lit ró w . W  w ypadku  stw ierdzenia 
obrzęku w ym ion  poddaje się je  starannemu masażowi. G dy to n ie  pomaga, zdaja 
się krow ę przed wycieleniem . W szystkie k ro w y  w  oborze poddawane są pieczo­
ło w ity m  zabiegom pie lęgnacyjnym . T rudno  by ło  do tego rodzaju  pracy nakłon ić 
członków spółdzielni, ale jak  19-miesięczna jałoszka, n ie  pokryta , po zastosowa­
n iu  codziennego masażu zaczęła dawać m leko (3 l i t r y  dziennie), wszyscy zrozu­
m ie li, że racjonalna pielęgnacja przyczynia się do zwiększenia p rodukc ji.

N ie  wszędzie jednak w idz im y  stan zadowalający. Z ły  s ta rt, n iew łaściwe usto­
sunkowanie się do początkowych błędów, psują czasem robotę na dłuższy prze­
ciąg czasu. Tak jest w  spółdzie ln i p rodukcy jne j Nakło. U biegłe j jesieni okopo- 
w iznę w ykop a li za spółdzielców junacy „S łużb y  Polsce“ , zboże sprzątnę li rob o t­
n icy  z m iasta, zo ra ły  i  zasiały PO M -owskie tra k to ry . Na skutek te j bezpłatnej 
p raw ie  pomocy dniów ka obrachunkowa w ypadła  len iw ym  spółdzielcom wysoko 
(26 zł). Obałamuceni siedzą z założonymi rękam i, w idocznie myślą, że i  w  ty m  
roku  pracę w ykona ją  za n ich robotn icy i młodzież.

M arna organizacja pracy w  N akle  odbija  się najbardzie j n iekorzystn ie  na 
oborze. K ro w y  brudne i  chude dają zaledwie 4 l i t r y  m leka na dzień i  sztukę. 
W  dn iu  odw iedzin Nakla, jedna z dójek dopiero o godz. 15 przyszła do doju. 
„O sm yk iw a ła “  nieszczęsne zw ierzęta nie dodajając ich. „N ie  w y trz y m a ł“  g łów ­
n y  agronorn PO M  i SP Ob. Maciaszek. Sam usiadł pod niedodojone k ro w y  i w y ­
do ił po n ieudolnej dziewczynie jeszcze 7 l i t ró w  m leka od 8 k ró w  przydzie lonych 
je j do oprzątania. F a k t ten b y ł przyczyną d ług ie j dyskusji w śród członków 
spółdzie ln i. Szczęśliwie n ie wszystkie spółdzielnie p racu ją  tak  ja k  w  N a k le „

W  dw udniow ych rozmowach z chłopam i spółdzie ln i p rodukcy jnych  w yn io ­
słem przekonanie, że ich praca nabrała szerokiego rozmachu, że już  n ik t  i  n ic 
n ie  odwiedzie ich  od spółdzielczej fo rm y  gospodarowania.

I  jeszcze jedna uwaga. N ie k red y ty , n ie  betonowe chlewnie i  obory są najpo­
trzebniejsze spółdzie ln iom  p rodukcy jnym , ale żyw i operatyw ni, pracow ici i św ia­
domi ludzie —  ludzie  nowej wsi.
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Zootechniczny Zakład Doświadczalny —  Pawłowice

D r Z. RUSZCZYĆ

Spostrzeżenia nad rupnikam i intensyum ego 
żyu iien ia  ja łó inek  przed cie leniem

Obserwacje prowadzone w  [Pawłowicach nad w p ływ em  intensywnego żyw ie­
n ia  ja łów ek przed ocieleniem na ich  użytkowość w ysunęły dalsze zagadnienia, 
k tó re  dopiero teraz można by ło  opracować. Zauważono m ianowicie, że znaczna 
część ja łów ek  s iln ie  żyw ionych przed ocieleniem n ie  zacielała się następnie 
w  norm a lnym  czasie. Poza tym  ze s trony  hodow ców -praktyków  wysuwano za­
strzeżenia, że zbytnie forsowanie pierwszej la k ta c ji ma się odbijać u jem nie  na 
dalszej w ydajności k ro w y ; w  szczególności druga lak tac ja  ma być znacznie n iż­
sza. W  celu w yjaśn ienia  nasuwających się w ą tp liw ośc i opracowano dwa za­
gadnienia:

1. W p ływ  intensywnego żyw ien ia  ja łów ek przed ocieleniem na przedłużenie 
okresu międzyciążowego.

2 W p ływ  intensywnego żyw ien ia  ja łów ek przed ocieleniem na drugą z ko le i 
laktację.

W p ływ  intensywnego żyw ien ia  na pierwszą lak tac ję  b y ł tematem  pierwszej 
części pracy, ogłoszonej w  Przeglądzie H odow lanym  N r 7 —  1948 r. (4).

M ateriał. In tensyw ne żyw ien ie  ja łówek, rozpoczęte w  styczn iu  1947 r. trw a ło  
do m aja 1948 r. W szystkie ja łó w k i, k tó re  się c ie liły  w  tym  okresie, o trzym yw a ły  
na dwa miesiące przed ocieleniem taką paszę, ja k  k ro w y  dające 20 — 25 kg m le ­
ka. Ja łów ka w ag i 450 kg  dostawała w ięc w  dziennej dawce od 10 do 11 jedno­
stek karm ow ych i 1200 — 1500 g b ia łka. W  dalszym ciągu pracy, ja łó w k i tak ie  
nazywano intensywnie  żyw ionym i.

W  om awianym  okresie w yc ie liło  się 26 ja łów ek, k tó re  zakończyły co na jm nie j 
jedną lak tac ję  300-dniową. Część ja łów ek  w yc ie liła  się po raz d rug i a nawet 
trzeci, tak, że można by ło  ustalić wysokość drug ie j la k ta c ji u 17 sztuk.

W  tym  samym czasie żyw iono również in tensyw n ie  wszystkie  k ro w y  cielne 
w  okresie 4 tygodni przed ocieleniem.

Równocześnie obliczono okresy m iędzyciążowe (5) (od ocielenia do następnego 
skutecznego stanowienia; „serv ice  period“  Sandersa) po pierwszej i  d rug ie j la k ­
tac ji. Stanowienie uznawano za skuteczne wówczas, gdy krow a  ocie liła  się po 
n im  w  norm a lnym  czasie. Obliczono długości okresów m iędzyciążowych 
u  k ró w  intensywnie  żyw ionych jako  ja łó w k i dla 24 sztuk po p ierw szym  ociele­
n iu  i dla 14 sztuk po drugim .
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Czas trw an ia  okresu międzyciążowego p rzy ję to  jako  wskaźn ik czasowej bez­
płodności k ró w  (5).

I. P ierwszym  zagadnieniem rozpatrzonym  w  powyższej pracy jest w p ływ  
intensywnego żyw ien ia  ja łów ek na długość p rze rw y m iędzyciążowej u  p ie r­
w iastek.

Jeśli p rzy ję libyśm y, że intensywne żyw ienie powoduje czasową bezpłodność, 
-to okres m iędzyciążowy u p ie rw iastek żyw ionych intensywnie  przed cieleniem 
pow in ien być dłuższy n iż u p ie rw iastek słab iej żyw ionych. Ponieważ w  okresie 
doświadczalnym  w szystkie  ja łó w k i b y ły  żyw ione intensywnie, można b y ło  prze­
prowadzić porównanie ty lk o  z p ie rw iastkam i ocie lonym i przed tym  okresem. 
Pewne dane żyw ien iow e zebrano za okres od 1.3.46 do 24.10.46, a w ięc bezpo­
średnio przed okresem doświadczalnym. W  ty m  czasie cielne ja łó w k i dostawały 
przed ocieleniem paszę podstawową, a w ięc nie b y ły  pędzone. W  dalszym ciągu 
p racy nazwano je  —  żyw ione norm alnie.

Średnia długość pierwszej p rze rw y międzyciążowej wynosiła:

u  p ierw iastek żyw ionych intensywnie  231,5 dni
u  p ierw iastek żyw ionych norm aln ie  276,7 dni

Obliczenia statystyczne s tw ierdza ją  nieistotność różn icy m iędzy ty m i średnim i. 
Z danych tych w ięc w yn ika , że żyw ienie intensywne n ie  w p ływ a  na przedłu­

żenie okresu międzyciążowego.
W  celu stw ierdzenia czy powyższy wniosek jest słuszny obliczono długość 

okresu m iędzyciążowego p ie rw iastek ocielonych w  la tach 1935 —• 1939, gdy ta k ­
że nie stosowano silnego żyw ien ia  przed ocieleniem. Średnia długość tego okre ­
su w ynosiła  — 214,3 dni.

Okres ten jest trochę kró tszy n iż  u p ierw iastek żyw ionych intensywnie, lecz 
różnica jest nieistotna.

Rzuca się w  oczy fak t, że okres m iędzyciążowy u p ie rw iastek jes t d ługi. Na­
tom iast zarówno druga przerwa międzyciążowa ja k  i  p rze rw y  międzyciążowe 
starszych k ró w  są znacznie krótsze, co uw idacznia zestawienie:

Przerw a międzyciążowa po p ierw szym  w ycie len iu : 
p ie rw ia s tk i żyw ione intensywnie 
p ie rw ia s tk i żyw ione norm aln ie  

P rzerw a międzyciążowa po d rug im  w ycie len iu:
k ro w y  żyw ione intensywnie  jako  ja łó w k i 
k ro w y  żyw ione norm aln ie  jako  ja łó w k i 

P rzerw a międzyciążowa k ró w  starszych 
Jak już  wspomniano, w  okresie intensywnego żyw ienia ja łów ek, k ro w y  s ta r­

sze także b y ły  żyw ione in tensyw nie  w  ostatnich 4 tygodniach przed ocieleniem. 
Przeprowadzone obliczenia w ykazały, że średnia długość międzyciążowego 
okresu dla k ró w  starszych żyw ionych in tensywnie przed ocieleniem wynosi

231,5 dni
276,7 dni

156,1 dni
150,8 dni
148,8 dni

139,8 dni
jest w ięc krótsza o 91,7 dni od okresu p ie rw iastek żyw ionych intensywnie, 
136,9 dni od okresu p ie rw iastek żyw ionych norm aln ie, a także nawet nieco 
krótsza od okresów m iędzyciążowych k ró w  norm aln ie  żyw ionych.

Na podstawie wyżej zebranego m ate ria łu  w yn ika , że w  oborze paw łow ick ie j 
p ie rw ia s tk i m ają znacznie dłuższy okres m iędzyciążowy n iż k ro w y  starsze, n ie­
zależnie od tego, czy b y ły  żyw ione bardzie j czy m nie j intensywnie.

Można w ięc sform ułować następujący wniosek:
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W  oborze pawłowickiej przerwa międzyciążowa pierwiastek po pierwszym 
wycieleniu jest znacznie dłuższa niż po wycieleniach dalszych. Na przedłużenie 
tego okresu nie wywiera wpływu intensywne żywienie jałówek przed wyciele­
niem, gdyż okres ten u pierwiastek intensywnie żywionych jak i normalnie ży­
wionych jest jednakowy. Natomiast u starszych krów, żywionych intensywnie 
przed ocieleniem, okres międzyciążowy się przedłużał w  porównaniu z normalnie 
żywionymi.

I I .  Następne zagadnienie dotyczyło wysokości d rug ie j la k ta c ji u k rów , in ­
tensyw nie żyw ionych przed p ierw szym  ocieleniem. W  celu rozpatrzenia tego 
zagadnienia porównano wydajność m leka w  pierwszej i  d rugie j la k tac ji. W śród 
ja łów ek in tensyw nie  żyw ionych przed ocieleniem 17 posiadało dw ie laktacje. 
Średnia ich  wydajność w ynosiła :

w  pierwszej la k ta c ji 3593 kg
w  drug ie j la k ta c ji 3831 kg

D ruga lak tac ja  by ła  nieco wyższa od pierwszej {o 238 kg) i  sięgała średniej 
w ydajności z obory w szystkich  k rów . M atem atycznie różnica b y ła  nieistotna. 
W śród 17 Obliczonych k rów , 5 k ró w  dało drugą lak tac ję  niższą n iż pierwszą, 
a 12 m ia ło  wyższą od p ierwszej. N ie 'w idzim y w ięc obniżenia w ydajności drugie j 
la k ta c ji ani w  stosunku do p ierwszej, ani do średniej z obory. Stąd w yn ika , że 
intensywne żyw ien ie  ja łów ek przed p ierwszym  ocieleniem, podnosząc w y d a j­
ność mleczną pierwszej la k ta c ji (4), nie w yw ie ra  ujemnego w p ły w u  na w y d a j­
ność k ró w  w  la k ta c ji następnej, a w ięc obawa przed forsowaniem  pierwszej 
la k ta c ji jest nieuzasadniona.
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1. Hammond J. —  1946 — Zagadnienie popraw y jakościowej i  podniesienia 

ilości pogłow ia byd ła  w  Polsce. —  Przegl. Hod. N r  12.
2. M arch lew ski T. —1 1946 — Chłopska Gosp. N r  5.
3. M arch lew ski T. —  1950 —  W y n ik i prac In s ty tu tu  G enetyki Zwierzęcej 
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m lecznych (rękopis).

D r ?.. EWY

H orm ony gruczołu tarczycowego
oraz ich  zastosowanie w  h o d o w li zw ierząt

Produkc ja  zw ierząt gospodarskich poza in n ym i czynnikam i jest uw arunko ­
wana w  bardzo w ysok im  stopniu, czynnością uk ładu  dokrewnego. H orm ony w y ­
dzielane przez gruczoły wewnętrznego w ydzie lania, k ie ru ją  procesami przem iany 
m a te r ii oraz czynnością poszczególnych narządów. Jedne z n ich, to  horm ony 
wydzie lane przez gruczoł tarczycowy, gruczoły p łciowe, przysadkę mózgową 
oraz część rdzenną nadnercza, k tó re  przyśpieszają przerńianę m a te rii, czego na­
stępstwem jest wychudzenie tkanek, inne zaś ja k  horm ony trzus tk i, p rzy ta r
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czyc oraz grasicy przemianę m a te rii zw aln ia ją , w p ływ a jąc  na odkładanie się 
tkanek zapasowych. Te w łaściwości zostały wykorzystane n ie  ty lk o  w  lecznic­
tw ie  ludz i, ale też w  leczn ictw ie  i  hodow li zw ierząt. Badania przeszły już fazę 
doświadczeń teoretycznych i  n iek tó re  z n ich  znalazły szerokie zastosowanie p ra k ­
tyczne. W iadomo bowiem , że stosując w yc iąg i horm onalne możemy dziś w p ły ­
wać na płodność zw ierząt, w y tw arzan ie  m leka, produkcję  ja j u  p taków  oraz 
przyśpieszać tuczenie.

Decydujące znaczenie w  procesach przem iany m a te rii posiada g ru c z o ł, ta r ­
czycowy.

G ruczoły tarczycowe są tw o ra m i parzystym i, umieszczonymi w okó ł drug iego- 
trzeciego pierścienia tchaw icy, o różnej w ie lkości u  poszczególnych zw ierząt. 
U  konia  m ają  około 3 cm długości, 4 cm szerokości i  1]/2 cm wysokości, ważą 
20 —  35 g. U  byd ła : 7 cm  x  4 cm x  1 cm, w ag i 20 —  30 g, u owcy: 
V/2 cm x  1/2 cm x  1/2 cm, w ag i 4 — 7 g; u  św iń  4 x  2 x  1 cm w ag i około  20 g.

G ruczoły zbudowane są z tkank i, bogato unaczynionej, w  k tó re j oczkach 
znajdu ją  się pęcherzyki w'ysłane jednow arstw ow ym  nabłonkiem  kostkow ym . 
Średnica pęcherzyka w ynosi od 15 — 20. W ew nątrz pęcherzyków znajduje się 
p łyn n y  ko lo id . Ciała czynne są nagromadzone zarówno w  treśc i ko lo ida lne j ja k
1 kom órkach nabłonkowych.

Ciałem, k tó re  posiada najw iększe biologiczne działanie jes t tyroksyna. Obok 
ty roksyny  znaleziono d rug i związek, a m ianow icie  dwujodotyrozynę, k tó ra  jed­
nak posiada znacznie słabsze działanie biologiczne. W  100 g świeżej tka n k i g ru ­
czołu tarczycowego znajdu je  się około 15 —  30 mg tyroksyny. C harakterystycz­
ną cechą ciał czynnych tarczycy jest występowanie w  n ich  dużej ilości jodu. 
Tyroksyna powstaje z am inokwasów tyrozyny, pobieranych z pokarm em  b ia ł­
kowym , oraz jodu  jonowego J ’. Gruczoł ta rczycow y posiada duże pow inow actw o 
do jodu  i  jeś li dożylnie w prow adzim y jodek potasu, to  już po 5 m inutach cała 
jego ilość zostaje odłożona w  tkance gruczołowej. W  gruczole tarczycow ym  
znajdu je  się enzym jodaza, zamieniające: jod  jonow y na atomowy, k tó ry  łączy 
się z ty rozyną  na dw ujodotyrozynę. D rug i enzym, peroksydaza, u ła tw ia  u tlen ia ­
nie dw ujodotyrozyny. Z  dwóch cząsteczek dw u jodotyrozyny powstaje cząstecz­
ka tyroksyny.

jodaza  peroksydaza

2 J'------>-J2-|-2c :z . ty ro z y n y ------*■ 2 cz. du iu jo d o tyro zyn y---------- *■ tyroksyna

duuijodotyrozyna:
J___

H O - /  \ - C H 2 -  C H N H S -  C O O H
J

tyroksyna:
J___ J___

H O —\  / - ° ~ \  / ~ C H 2 -  C H N H 2 -  C O O H
J J

Czynności gruczołu tarczycowego są regulowane przez horm on przedniego 
p ła ta  przysadki, m ianow icie  horm on tyreo tropow y. Zastrzyknięcie horm onu t y -  
reotropowego zw ierzętom  doświadczalnym powoduje pobudzenie gruczołu ta r- , 
czycowego, objaw iające się wzmożonym w ydzie lan iem  tyroksyny.
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Jeśli norm alnem u zw ierzęciu podajem y tyroksynę, uzyskujem y znaczny 
w zrost przem iany m ate rii. Zwiększa się produkcja ciepła i  tem peratura ciała. 
Na pokryc ie  tego wzmożonego zapotrzebowania, ustró j zużywa własne tka nk i, 
lu b  pożyw ienie pobierane w  ilośc i w iększej n iż norm alnie. W  p ierwszym  rzę­
dzie zużywa się g likogen z w ą troby  i  tkanek mięsnych. Podawanie paszy boga­
te j w  w ęglowodany w  tym  okresie nie zapobiega ca łkow icie  wychudzeniu 
ustro ju , ponieważ organizm  ma obniżoną zdolność magazynowania cukru  i  nad­
m ia r g lukozy jes t ła tw o  w ydz ie lany z moczem. Również i  przemiana tłuszczu 
i  b ia łka  oraz w ydzie lan ie  w ody i so li m inera lnych jes t znacznie zwiększona. 
Poza tym  obserwuje się powiększenie ilaści oddechów i  tętna.

Częściowe usunięcie gruczołu tarczycowego w yw o łu je  e fek ty  w pros t prze­
ciwne, przem iana m a te rii obniża się o 20%, tem peratura  jest niższa od norm a l­
nej, a us tró j ła tw o  odkłada tkankę  tłuszczową. W ydalanie azotu obniża się do 
połow y, zaś węglowodany ulegają wzmożonej asym ilacji.

W ykorzystanie praktyczne własności horm onów  gruczołu tarczycowego na 
zw ierzętach gospodarczych udało się przeprowadzić wówczas, gdy uzyskano od­
pow iednie  p repa ra ty  odznaczające się dużą aktyw nością w  zadawaniu.

Związki podwyższające czynność tarczycy (b ia łko  jodowane, jodokazeina, ty - 
reoproteina);

T u rner w  1940 r. s tw ie rdz ił, że b ia łko  jodowane w yw ie ra  podobny w p ły w  ja k  
p re p a ra ty  tarczycowe. U dało  się otrzym ać przez połączenie b ia łka  kazeiny 
z jodem związek, k tó ry  zawiera 3 —  4!% ty roksyny. Oprócz b ia łka  kazeiny 
używ a  się a lbum iny i  g lo bu lin y  k rw i.  P repara ty  te są bardzo czynne bio logicz­
nie i  ła tw e  w  dawkowaniu, gdyż zadaje się je  do paszy.

Najw iększe zastosowanie posiada b ia łko  jodowane jako  środek zwiększający 
ilość m leka i  tłuszczu w  m leku, nieśność p taków  oraz prawdopodobnie po­
w iększający lib id o  w  w ypadku  jego b raku  u  samców.

W P ŁY W  B IA Ł K A  JODOW ANEGO N A  W Y D Z IE L A N IE  M L E K A

Stw ierdzono już przedtem, że w p ły w  na rozw ój gruczołu mlecznego i wydzie­
lan ie  m leka posiadają horm ony ja jn ik a  (hormon pęcherzykowy oraz ciałka żół­
tego) i  horm on przedniego p ła ta  przysadki, p ro laktyna. W  r. 1930 G riite r  zau­
w ażył, że usunięcie tarczycy u  kozy powoduje zatrzym anie w ydzie lan ia  m leka, 
zaś dodatek ty roksyn y  zwiększa jego wydzie lanie. Fo lley  i  W h ite  w  r. 1936 do­
w ied li, że przez zastrzyki ty roksyn y  można u k ró w  w  drugie j połow ie lak tac ji, 
gdy ilość m leka znacznie się obniża, podwyższyć ją  i zwiększyć ilość tłuszczu 
w  m leku. M ożliwości gospodarcze w ykorzystan ia  tego spostrzeżenia w zros ły  bar­
dzo, gdy wynaleziono jodokazeinę. Stosując daw ki 31—5 g dziennie na 100 kg  w agi 
ciała przez okres 2 — 3 m iesięcy można podwyższyć ilość m leka o 15 —  20'%. 
N orm aln ie  zw ierzęta znoszą dawkę tę dobrze, n iem nie j jednak czasami u n iektó ­
rych  zw ierząt następuje szybki spadek wagi ciała, wówczas należy natychm iast 
przerw ać doświadczenia do czasu w yrów nan ia  wagi. G dy dawkowanie jest od­
pow iednie i obserwacje nie w ykazu ją  dużego spadku wagi, to prawdopodobnie 
■zwiększona tem peratura oraz wzmożona praca serca nie szkodzą zbytn io  zdro­
w iu  zw ierząt i  n ie większa ją  ich  w raż liw ośc i na zakażenia oraz zaburzenia 
W  płodności. Są opisane w ypadki, że k ro w y  o trzym ujące b ia łko  jodowane m u­
s ia ły  być w ięcej razy doprowadzane do buhaja n im  zostały zapłodnione, w  po­
ró w n a n iu  z rok iem  poprzedzającym doświadczenia.
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B la tte r przeprow adził doświadczenia na dużym m ateria le  zwierzęcym, a m ia­
now icie  na 1.160 krowach, k tó ry m  w  okresie 6 tyg. dawał do ka rm y  20 g jodo- 
kazeiny. Uzyskał on następujące w y n ik i:

1) przeciętny w zrost ilości mileka o 22,2%,
2) u około 20% ilości bydła  spadek wagi,
3) zwiększenie się tę tna o 10 na m inutę.
Reasumując tw ie rdz i, że podawanie b ia łka  jodowanego w  określonych w a­

runkach jest korzystne i  ekonomiczne.
Nasuwało się pytanie, czy b ia łko  jodowane zadawane krow om  n ie  w yw ie ra  

szkodliwego w p ły w u  na lud z i spożywających m leko tych  k rów . Odpowiedź na 
to dały interesujące doświadczenia przeprowadzone przez Silberbusha i  B u r­
gera. D aw a li oni 12 dzieciom w  w ieku  9 —'14 la t codziennie do spożycia po 700 g 
m leka od k ró w  o trzym ujących w  ka rm ię  15 g b ia łka  jodowanego. W  m leku  
stw ierdzono w zrost ty ro p ro te in y  do 6 m g w  1 1 zamiast norm alne j ilości 0,3 —  
0,6 mg. Doświadczenia m imo, że trw a ły  116 dni n ie  zw iększyły ilości oddechów 
ani też ilości wydzielanego C 0 2 u dzieci. Zatem działania na czynność tarczycy 
nie stwierdzono.

Próbowano również stosować b ia łko  jodowane u św iń macior, k tó rych  po­
tom stwo by ło  źle odżywione. Podawano maciorom 0,005%i jodokazeiny ra c ji 
żywności i  zaobserwowano, że ich gruczoły mleczne pow iększyły się m imo, że 
m aciory s ta ły  się nerwowe i tra c iły  na wadze, prosięta na wadze zyskiw ały.

W P ŁY W  N A  NIEŚNOŚĆ KU R

Nieśność u  k u r  jest związana z procesami przem iany m aterii, u osobników  
m łodych, u k tó rych  procesy są najbardzie j nasilone, nieśność k u r  jest na jin ten ­
sywniejsza. W  m iarę starzenia się, gdy przemiana tkankow a jest obniżona, 
zmniejsza się ilość ja j.

Starano się w ięc i  d la podwyższenia nieśności zastosować b ia łko  jodowane, 
jednak w y n ik i opisane są bardzo różne. Jedni badacze uzysk iw a li zwiększoną 
nieśność, zaś in n i w y n ik i wręcz przeciwne.

T u rner (1945) i  współpracownicy uzyskali ilość ja j o 29%. wyższą u ku r, k tó ­
rym  podawano na 50 kg  ka rm y  10 g b ia łka  jodowanego. Szczególnie dobre w y ­
n ik i b y ły  uzyskane w  miesiącach le tn ich  i  to  tłumaczono tym , że w  miesiącach 
tych czynność tarczycy jes t zredukowana, zaś podanie b ia łka  jodowanego m a 
u trzym yw ać ją  na s ta łym  poziomie.

W P ŁY W  N A  CZYNNOŚCI JĄDER

W ykorzystu jąc obserwacje poczynione u  ludz i z niedoczynnością tarczycy, 
u k tó rych  to schorzenie łączyło się z obniżeniem czynności jąder Reineke (1946) 
-zastosował b ia łko  jodowane w  w ypadku b ra ku  chęci k ryc ia  u  14 buhajów . 
Dawka w ynosiła  0,5 —• 1 g n a  50 kg  w agi ciała. U  10 buha jów  m ia ła w ys tąp ić  
w yb itn a  poprawa. Badania te zostały potw ierdzone przez innych badaczy na 
buhajach i  knurach.

Z W IĄ Z K I O B N IŻA JĄ C E  CZYNNOŚCI TAR C ZYC Y

W  ostatnich latach odkry to  szereg zw iązków  chemicznych, k tó re  posiadają 
w p ły w  ham ujący na czynność gruczołu tarczycowego. W  skład tych  zw iązków  
obok węgla, azotu, wodoru i tlenu  wchodzi p raw ie  zawsze siarka. P ie rw ias tko ­
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w i temu przyp isu je  się charakterystyczne działanie przeciwtarczycowe. W  le ­
czeniu p rzy  nadczynności tarczycy u ludz i zdobył duże uznanie tiou racy l i jego 
pochodne. P repara ty te u tru dn ia ją  powstawanie ty roksyn y  przez inak tyw ow a- 
n ie  enzymu jodazy. M ianow icie  jod  atom owy, pow sta ły  sku tk iem  dzia łania jo -  
•dazy, jes t z pow rotem  redukow any do jodu  jonowego.

jodaza

2 J 1 ~ J2
t io u ra c y l

W  genezie odkładania się tk a n k i tłuszczowej b io rą  udzia ł następujące g ru ­
czoły wewnętrznego w ydzie lania: przysadka mózgowa, szyszynka, gruczoły ta r­
czycowe, g ruczo ły ,p łc iow e oraz trzustka.

Doświadczalnie wykazano, że przez częściowe usunięcie ta rczycy u w o łów  
obniża się proces przem iany m ate rii, natom iast zwiększa się odkładanie tka n k i 
tłuszczowej. W ykorzystu jąc te doświadczenia, starano się przez stosowanie p re ­
p a ra tów  przeciw tarczycowych uzyskać szybsze tuczenie się zw ierząt.

T u rner i  Kem pster (1946) p rzeprow adzili doświadczenia , nad w p ływ em  tio - 
u racy lu  na tuczenie kogutów . Podawali oni tiou racy l w  ilości 0,21% w ag i ka rm y 
i  po 6 tyg. s tw ie rdz ili, że ilość osobników w ag i optym alnej w ynosiła  78%, zaś 
w  kla tce  kon tro ln e j 50%i.

Zadowalające w y n ik i osiągnięto rów nież w  doświadczeniach przeprowadza­
nych na indykach, wołach, św iniach i owcach.

Reasumując działanie p reparatów  do i przeciw tarczycowych w idz i się ja k  po­
tężnym i czynnikam i rozporządza dzisiaj hodowla. Nasuwa się jednak poważna 
obawa, czy przez nieodpowiednie stosowanie tych  środków  nie w yrządz i się 
h odow li zw ierząt w iększej szkody n iż korzyści, gdyż często, ja k  to m ia łem  
możność stw ierdzić, hodowcy nieznający fiz jo lo g ii zw ierząt dążą za wszelką 
cenę do ła tw ego efektu, nie zwracając zupełnie uw agi na stan zd row otny zw ie­
rząt.

N ieodpowiednie stosowanie b ia łka  jodowanego p rzy  dużej ilości obór zaka­
żonych gruźlicą  i  zarazkiem Banga na pewno nie zwiększa odporności zw ierząt, 
lecz w pros t przeciw nie zwiększa podatność na zakażanie się ty m i zarazkami.

D latego też dobre w y n ik i mogą być uzyskiwane p rzy  pełnej znajomości sta­
nu  fiz jologicznego zw ierząt i  biochemicznego działania stosowanych prepara­
tów . Poza ty m  pow inno się stw orzyć zw ierzętom  optym alne w a ru n k i p ie lęgnacji 
1 żywienia..

Stała współpraca z lekarzem  w e te ryn a rii pozw oli na nadzór nad zdrow iem  
zw ie rzą t i  dawkowaniem  prepara tów  dla zapobieżenia szkod liw ym  dzia łaniom  
ubocznym.

Piśmiennictwo

B ruge r M., Silfoerbush J. C lin  Endocrinol. 6, 565, 1946 r,
B la x te r  K . L. J. A g ric . Sci 36, 1946 r, cyt, Spórri,
K abak J. M. P ra k tyku m  po E ndokrino log ii, Moskwa 1945,
Kem pster H. L., C. W. T u rne r P o u ltry  Sci 24, 94, 1945 r, cyt. S pórri.
Reineke E. The prob lem  o f F e r t i l i ty  233 1946 r.
S p ó rri H. Z e itsch rift f i i r  V ita m in - H orm on- und Ferm entforschung, 1949 r.

tom  2, zeszyt 3 —  4, str. 292.



DROGI DO P O D N IE S IE N IA  W YDAJNOŚCI PRACY K O N I 47

H O D O W L A  K O N I
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiium iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiH iiiiiiiiiiiiiu iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

KanA. Nauk G. G. KARLSBN

D rog i do podniesienia 
u iyda jności pracy ko n i

W ie lokro tne  badania, przeprowadzone przez W szechzwiązkowy N aukow o-Ba­
dawczy In s ty tu t H odow li K o n i w  różnych obwodach Zw iązku Radzieckiego, 
wykaza ły, że w  okresie w iosenno-letn ich robót konie norm aln ie  są w  zaprzęgu 
od 10 — 12 godzin dziennie (nie licząc p rze rw y  obiadowej). P rzy  ty m  czas poży­
tecznej p racy (bezpośredniego ruchu  w  vrozie lub  w  narzędziu) z regu ły  wynosi 
n ie  w ięcej ja k  5 — 6 godzin dziennie.

Pozostała część dnia roboczego zupełnie n ie  jest wykorzystana, szczególnie 
podczas odpoczynku w  zaprzęgu zmęczonych i wyczerpanych koni.

Dzienna wydajnośę pracy p rzy  tym  rap tow n ie  spada —  dochodzi na p rzyk ład  
p rzy  orce od 0,3 do 0,1 ha na jednego konia, wynosząc zaledwie 600 tysięcy kgm.

Należy zaznaczyć, że ogólna wartość odżywcza ra c ji dziennej, k tó ra  przecięt­
nie nie przekracza 7 —  8 jednostek radzieckich nie wystarcza na w iększą w yd a j­
ność. P rzy  powiększeniu obciążenia konia  w  tych  w arunkach żyw ien ia  n ie da się 
uniknąć wyczerpania się ze w szystk im i w yn ika ją cym i z tego następstwami. D la ­
tego też zagadnienia stworzenia mocnej bazy paszowej, k tó ra  całkow icie zapew­
n ia  kon iom  pełnowartościową karm ę p rzy  w ysok ie j w ydajności pracy, m a ją  
pierwszorzędne znaczenie.

Prace doświadczalne W ydzia łu  U żytkow ania  K o n i W N U K  i doświadczenia 
gospodarstw przodujących w ykazu ją  ja k  o lb rzym ie  m ożliwości k ry ją  się w  ży­
w ym  motorze, ja k  drogą organ izacji p raw id łow e j pie lęgnacji, pełnowartościo­
wego żyw ien ia  i  racjonalnego użytkow ania  kon i można natychm iast podnieść 2 
a nawet 3 -kro tn ie  ich wydajność, znacznie obniżając p rzy  tym  koszt jednostk i 
w ykonanej p racy i  tw orząc wszystkie  przesłanki do ilościowego i jakościowego 
wzrostu  pogłow ia koni.

Badania przem iany m a te rii i  energ ii pracujących kon i w ykaza ły, że p rzy  pracy 
stępa, p rzy  pełnym  norm a lnym  obciążeniu konia, m ianow icie, p rzy  sile  pocią­
gowej wynoszącej około 15% jego żyw ej wagi, zachodzą znaczne zm iany m iędzy 
stosunkiem  poszczególnych składn ików , k tó re  b io rą  udzia ł w  przemianie.

Jednocześnie udowodniono, że is to tny  i p rzy  tym  bardzo dodatn i w p ły w  na 
przebieg przem iany m a te rii w yw ie ra  karm ien ie  i  pojenie konia  roboczego o w ła ­
ściwej porze dnia.

Dośwadczalnie ustalono, że p rzy  p racy w  pełnym  obciążeniu koń przez p ie rw ­
sze dwie — trz y  godziny pracuje przede w szystk im  kosztem lekko  s traw nych  
węglowodanów, k tó re  dostają się do krw iob iegu  z przewodu pokarmowego 
w  godzinę po napojeniu i  odpasie oraz węglowodanowych rezerw, k tó re  zostały 
zmagazynowane w  tkankach (g łównie w ą trob ie  i  mięśniach) jego organizmu.
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Praca, k tó ra  powstała kosztem węglowodanów jest na jw ięcej w ydajna, lecz 
ich zapasy są ograniczone. P rzy  pracy w  pe łnym  obciążeniu, bez pojenia i  k a r­
m ienia, w  odpowiednim  czasie następuje dość szybkie ich wyczerpanie..

P rzy  is tn ien iu  w  organizm ie kon ia  pokładów  tłuszczu i(u kon i dobrze odżyw ia­
nych) podczas pracy obok węglowodanów włącza się do przem iany, w  ilości 
stopniowo wzrastającej rezerw ow y tłuszcz.

Jednak obniżenie udzia łu  węglowodanów w  ogólnej przem ianie m aterii, po­
niżej pewnego poziomu, k tó re  następuje w skutek zubożenia zapasów węglowo­
danów i  ka rm ien ia  w  nieodpow iednim  czasie doprowadza do głębokich zabu­
rzeń w  przem ianie m aterii, k tó ry m  towarzyszy w  szczególności nagromadzenie 
we k rw i znacznej ilości acetozwiązków oraz d ługo trw a łe  obniżenie zdolności 
konia do pracy.

Na podstawie przeprowadzonych badań ustalonp, że o d p o c z y n e k  b e z  
p o p a s u  n i e  w z n a w i a  z d o l n o ś c i  k o m a  d o  p r a c y .

Ilu s tru je  to załączona tablica 1 i 2.

T a b lic a  1
Z użycie  sk ładników  odżyw czych podczas pracy stępa p rzy  pełnym  

norm alnym  o bciążen iu  ko n ia  w  dobrej k o n d y c ji

O kres p racy
W ę g lo w o d a n y

kg

N e u tra ln y  tłuszcz

kg

1 godz ina  . . . . 0,64 0,19

2 ............................................................. 0,40 0,26

3 . . . . 0,30 0,31

4 . . . . 0,33 0,32
5 . . . . 0,15 0,34

6 ............................................................. 0,14 0,36

O gó łem  za 6 godz in  p ra cy  . 2,06 1,78

T a b lic a  2.
Zm iany u; p rzem ian ie  m a te r ii tego samego ko n ia  ixj zależności 

od rozkładu  pracy i  żyw ien ia

O k r e s  b a d a n i a
Z u ż y c ie  e n e rg ii w  % % kosztem

w ę g lo w o d a n ó w tłuszczów

począ tek  p racy  . . . . .  
p o d  k o n ie c  6 g o d z in  p ra c y :

77 20

a) be z  p rz e rw y  . . . . .
b) p rzy  2 godz. p rz e rw ie  z p o je n ie m  i  k a r-

15 82

m ie n iem  po  3 godz. p ra cy  . 42 55

Czym gorszy stan odżyw iania konia roboczego, to znaczy czym m nie j jest 
energetycznych rezerw  w  tkankach ty m  wcześniej i  ostrzej w ystępu je  u  niego 
zaburzenie w  przem ianie m a te rii i  obniżenie zdolności do pracy. K oń  źle u trz y ­
many, pozbawiony rezerw  tłuszczu, p rzy  żyw ien iu  w  n iew łaściwej porze, zmu­
szony jes t pracować kosztem swoich tkanek m ięśniowych, odnowienie k tó rych  
zwłaszcza p rzy  żyw ien iu  n ie pełnow artościow ym  jes t bardzo trudne. W  ten 
sposób nie ty lk o  skąpe lecz i  w  n iew łaściw ym  czasie przeprowadzone karm ien ie
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i  pojenie kon i roboczych bezwzględnie doprowadza je  do wyczerpania, obniże­
n ia  zdolności do pracy, zmniejszenia wydajności, a bardzo często nawet do 
śmierci.

F ak t ten doskonale obrazuje doświadczenie, k tó re  przeprowadziłem  w  kołcho­
zie im . Telmana obwodu Moskiewskiego w  roku  1944 podczas w iosennych poło­
w y  ch prac. Z 12 roboczych kon i kołchozu b y ły  uform owane dw ie g rupy  po 6 
sztuk; g rupy  te w yrów nano  w edług wszelkich zasad stosowanych w  doświad­
czeniach zootechnicznych.

W szystkie 12 ko n i podczas całego doświadczenia (21 dni) o trzym a ły  jedna­
kową paszę około 12 jednostek radzieckich, przeciętnie dziennie, p rzy  czym 8 
jednostek karm ow ych dawano w  postaci pasz treściwych, a 4 j.  p. w  postaci 
pasz objętościowych i  soczystych. Cała różnica m iędzy grupą doświadczalną 
a kon tro lną  polegała jedynie  na tym , że konie g rupy  kon tro lne j pracow ały i  by­
ły  żyw ione w edług przyjętego w  kołchozie porządku dziennego, to  znaczy z jedną 
przerwą w  ciągu dnia na obiad, k tó ra  trw a ła  2 ■—1 3 godzin, a o trzym yw a ły  
dzienną norm ę w  czterech odpasach (rano o 5 godzinie, południe —  o 12, w ie ­
czorem —  o 19, i w  nocy — o 23, konie zaś g rupy doświadczalnej o trzym yw a ły  
tę samą rację dzienną lecz n ie  w  4 a 6 odpasach. P rzy tym  prócz południowego 
pojenia i  karm ien ia  (wspólnego dla wszystkich kon i kołchozu o trzym yw a ły  one 
m niej w ięcej jedną szóstą część ra c ji dziennej bezpośrednio w  bruździe pod­
czas dodatkowej godzinnej p rze rw y  i  k ró tk ic h  10 — 15 m inutow ych  przerw  
w  pierwszej po łow ie  dnia roboczego, i  jeszcze jedną szóstą część ra c ji dziennej 
(również w  bruździe) podczas drug ie j dodatkowej godzinnej p rze rw y na podw ie­
czorek i  k ró tko trw a łych  odpoczynków w  d rug ie j połow ie dnia roboczego. Na 
20 30 m in u t przed p rzerw ą na śniadanie i podwieczorek konie g rupy  doświad­
czalnej b y ły  pojone. Codziennie obliczana by ła  ilość w ykonanej pracy każdego 
konia tak  doświadczalnej ja k  i ko n tro ln e j grupy. Raz na tydzień konie b y ły  w a­
żone. M iędzy obsługującym i g ru p y  doświadczalnej i  kon tro lne j odbyw ało  się 
współzawodnictwo pracy.

Przez p ierw szy tydzień wydajność pracy w  obydwu grupach była  praw ie  
jednakowa. Poczynając od drugiego tygodnia konie g rupy  kon tro lne j zaczęły 
w yraźn ie  zmniejszać wydajność, siln ie  tracąc na wadze. Od trzeciego tygodnia 
doświadczenia zdolność do pracy kon i kon tro lne j g rupy  spadła jeszcze więcej, 
a dzienna produkcja  tak się zmniejszyła, że zarząd kołchozu b y ł zmuszony na 
skutek kategorycznych żądań b rygad ierów  przyjąć uchwałę o natychm iastowym  
przeprowadzeniu wszystkich kon i kołchozu, w  tym  i  kon i g rupy  kontro lne j, 
na system pracy ustalony dla g rupy  doświadczalnej.

W y n ik i tego doświadczenia b y ły  następujące: konie  g rupy  kon tro lne j w yko­
n a ły  pracy przez cały okres doświadczenia o 25% m nie j, n iż  konie doświadczalne 
i s tra c iły  na wadze przeciętnie po 26 kg, wówczas gdy konie g rupy  doświad­
czalnej m im o większej wydajności p racy s tra c iły  przeciętnie ty lk o  po 5 kg.

Rzeczywista wydajność dzienna ko n i g rupy  doświadczalnej w ynosiła  w  po­
szczególnych dniach 0,8 — 0,9 ha średniej o rk i przeciętnie na jedną sztukę. Prze­
ciętna zaś wydajność konia g rupy  doświadczalnej w ynosiła  0,75 ha na jedną 
sztukę i  jeden dzień roboczy. Jednak w  poszczególnych dniach w  zw iązku z nie­
pogodą konie p racow ały n ie cały dzień, wobec czego w  przeliczeniu na jeden 
ka lendarzowy dzień wydajność pracy była  niższa, wynosząc przeciętnie na jed­
ną sztukę 0,63 ha.
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Praca jednego konia  g rupy  doświadczalnej na jeden dzień kalendarzowy w y ­
nosiła około 1 ,4 'm iliona k ilog ram  ometrów. Średnia wydajność konia g rupy  kon­
tro ln e j za cały okres na jeden dzień kalendarzowy w ynosiła  na dzień i sztukę 
0,47 ha. Zaznaczyć należy, że tak w edług p ro du kc ji dziennej, ja k  i w edług pro­
d ukc ji za cały okres siewów wiosennych oracze, k tó rzy  pracow ali końm i g rupy 
doświadczalnej za ję li pierwsze miejsce w  Ram ieńskim  Okręgu. W y n ik i tego 
doświadczenia zestawione są w  ta b lic y  3.

T a b lic a  3
O rka  w iosenna (S p ó łd z ie ln ia  R o ln icza im . T e lm an a  rok 1944)

N azw a g rupy

N o rm a  dzień . u> j. radziec. D z ienna  w yd a jn o ść

S tra ta  na 
w adze 

w  kg  na 
1 kon ia

pasza
treść.

pasza
ob ję tość

razem

n a  dz ień  
roboczy

na dzień  
ka lendarz .

ha m il.
kgm. ha m i l . 

kgm.

g rupa  dośw iad . 8 4 12 0,75 1,6 0,63 1,4 5

grupa  k o n tro l. . . 8 4 12 0,56 1,2 0,47 1,0 26

Tak duża różnica m iędzy grupą kon tro lną  i  doświadczalną wskazuje na to, 
że p rzy  zalecanej kole jności pracy," karm ien ia  i pojenia znacznie powiększa się 
w ykorzystanie  sk ładn ików  odżywczych paszy i powiększa się zdolność ko n i do 
pracy. To doświadczenie dob itn ie  w ykazu je  ja k  n iezm iern ie duże znaczenie ma 
p raw id łow a  organizacja użytkow ania  kon i dla powiększenia ich w ydajności p ra ­
cy, u trzym ania  ko nd yc ji i  zdolności do pracy.

Jeżeli m am y pod dostatkiem  paszy treściw ej, hie napotykam y na trudności 
w  dostarczeniu koniom  pracującym  odpow iedniej ilości sk ładn ików  odżywczych, 
natom iast p rzy b raku  pasz treściw ych powsta ją znaczne trudności. Waga kon i 
na początku doświadczenia w ynosiła : od 362 —  450 kg u doświadczalnych, i  u 
kon tro lnych  1— od 370 do 490 kg.

Doświadczenia przeprowadzone przez nas w  roku  1944 w  tymże kołchozie im. 
Telmana w ykaza ły, że p rzy jednej p rze rw ie  obiadowej i p rzy żyw ien iu  ty lk o  
samym sianem, konie w agi 375 do 500 kg, m im o że dostawały go tak w  południe 
ja k  i w  nocy w  dowolnej ilości, z jada ły na dobę przeciętnie po 17 kg  siana. Taka 
ilość siana, k tó ra  odpowiada pod względem odżywczym 7 —  8 jednostkom, 
może pokryć zapotrzebowania konia  w  sk ład n ik i odżywcze jedynie p rzy  le kk ie j 
p racy (około 600 tysięcy k ilog ram om etrów  dziennie), a powiększenie wydajności 
pracy w  tych  w arunkach żyw ien ia  doprowadzi do wycieńczenia.

Przeprowadzenie tych  kon i na trzyk ro tn e  dzienne opasy z pojeniem  (śniada­
nie, obiad i  podwieczorek) dało możność spasania n im i dziennie na dobę prze­
ciętnie po 26,5 kg  siana. Z jadając taką ilość siana, konie  w ykon yw a ły  w  ciągu 
dnia roboczego bez s tra ty  na wadze po 0,4 — 0,5 ha ciężkiej o rk i na jedną sztu­
kę, co odpowiadało przeciętnej p racy m niej w ięcej 1,4 m il. k ilog ram om etrów  
dziennie. P rzy  tym  systemie ka rm ien ia  samą świeżą traw ą  (koniczyna i  traw y) 
z jada ły  one przeciętn ie na dobę 87 kg  zielonej masy (od 75 do 113 kg) zamiast 
64 kg  p rzy jednorazowym  ka rm ien iu  w  ciągu dnia.

Należy nadmienić, że zdolność do pracy kon i przy żyw ien iu  samą traw ą  była  
dobra i żadnych u jem nych objawów nie zauważono. K on ie  m og ły lekko  w yko ­
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nyw ać po 0,5 — 0,6 ha ciężkiej o rk i na sztukę dziennie, n ie  tracąc p rzy  ty m  na 
kondyc ji.

Dodatni w p ły w  tego systemu żyw ien ia  szczególnie zauważono na rozw oju  
źreb ią t p rzy  m atkach karm iących. Źrebięta tak ie  p rzyb ie ra ły  dziennie na wadze 
po 1 kg.

P rzy  żyw ien iu  kon i pracujących, samym sianem albo zieloną traw ą  długość 
każdej dodatkowej p rze rw y na śniadanie i podwieczorek łącznie z k ró tk o trw a ­
ły m i 10 — 15 m inu tow ym i przerw am i wynoslilła około 1% —  2 godzin. Przez 
ten  czas konie z jada ły po 5 — 6 kg  siana lub  około 16 kg traw y.

Ten stan rzeczy tłum aczy się tym , że stosunkowo mała pojemność żołądka 
konia ogranicza ilość paszy, k tó rą  on jest w  stanie zjeść na jeden odpaś. Koń, 
k tó ry  na p rzyk ład  w  —-2  godzin zjada 5 — 6 kg  siana nie b y łb y  w  stanie
zjeść go w ięcej nawet gdyby ta przerwa w  pracy była  przedłużona do 3 godzin. 
Jeżeli zaś po 1% — 2-godzinnym  ka rm ien iu  sianem koń popracuje godzin 2 — 3 
to  następnie jest on w  stanie zjeść taką samą ilość siana, i  tak  w  ciągu całego 
roboczego dnia. P rzy  tym , ja k  wykazało wyżej podane doświadczenie, zwiększa 
się i  przyswajalność paszy.

P rzy  trzyk ro tn ym  dziennym  ka rm ien iu  konie z jadały w  ciągu dnia roboczego 
przeciętnie po 16 kg  siana względnie po 48 kg  zielonej traw y , co stanow iło  w ię ­
cej n iż połowę dobowej rac ji. Podczas odpoczynku w  nocy zjadały one przecięt­
n ie  jeszcze po 12 kg  siana względnie po 40 kg  skoszonej traw y.

Jak w ykaza ło  doświadczenie skarm ian ie  końm i nie m nie j po łow y dobowej 
rac ji w  czasie roboczego dnia znacznie zwiększa ich zdolność do pracy. W  ten 
sposób przeprowadzenie kon i z jednorazowego żyw ienia w  ciągu dnia na 3 -k ro t- 
ne żyw ienie i  pojenie, p rzy żyw ien iu  ad lilb itum  podczas odpoczynku nocnego 
stwarza możliwość spasania znacznie w ięcej ilości pasz objętościowych. To z ko­
le i pozwala podnieść wydajność pracy kon i m nie j w ięcej dw ukro tn ie  bez obni­
żenia ich stanu kondycji.

Dodatek 3 —  4 kg  paszy treściw ej w  tych  w arunkach pozwoli podnieść w y ­
dajność pracy koniiia m nie j w ięcej 3 -kro tn ie  w  porów naniu  z wydajnością ich 
p rzy jednokro tnym  ka rm ien iu  w  południe i  bez dodatku pasz treściwych.

Przykładem , k tó ry  w ykazu je  duże ogólnopaństwowe znaczenie opracowanego 
i zalecanego przez In s ty tu t H odow li K on i systemu racjonalnego użytkowania 
kom, może służyć doświadczenie przeprowadzone w  kołchozie im. Lenina w  ob­
wodzie k ijo w s k im  w  okresie wiosennych siewów 1945 r. W  tym  kołchozie b y ł 
zastosowany opracowany przez nas system użytkow ania koni, w edług którego 
jako  uzupełnienie do trzech pojeń i odpasów (rano, przed w yjściem  do pracy, 
w  południe i  w ieczorem po zejściu z pracy) dotychczas stosowanych w  kołchozie, 
zaprowadzone b y ły  dwa pojenia i odpasy w  ciągu dnia w  polu (śniadanie i  pod­
wieczorek) i  jedno pojenie z odpasem w  s ta jn i o godz. 23 w  nocy.

Pasze treściw e na każdego konia we wszystkich  ośmiu brygadach kołchozu 
stosowane b y ły  w  ograniczonej ilości, a pasze objętościowe —  w  dowolnej ilości. 
W  zw iązku z tym  brygady, k tó re  na jdokładn ie j przestrzegały zalecanego im  
porządku pracy, żyw ien ia  i pojenia, m ia ły  możność skarm iania końm i w iększej 
ilości pasz objętościowych i  zapewnić im  lepsze przysw ajanie  całej dobowej 
racji, a zatem i wyższą zdolność do pracy. W y n ik i obliczenia pracy brygad po­
daje -k tablica.
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T a b lic a  4
W yko n an ie  norm  pracy zm iana w ag i ko n i mg. brygad

N r.
b ryg .

System em
ka rm ie n ia

Ilo ś ć
k o n i

% m ykon . 
n o rm y

P rzecię tna  stra ta  ż y w e j w ag i 
ko n ia  w  c iągu  7 d n i

w  kg w  % ż y w e j w a g i

I 6 k ro tn y 15 100 7,0 2,4

6 6 ................................. 17 109 4,2 1,4

8 6 ................................. 11 92 0,7 0,2

4 3 k ro tn y 13 94 22,4 7,4

5 3 ................................. 16 78 7,0 2,2

2 3 „  . . . 12 76 12,6 4,0

7 3 ................................. 13 91 8,4 2,8

3 3 „  . . . 13 69 18,9 6,6

Z danych zamieszczonych w  ta b licy  w idać, że 1, 6 i  8 brygada, k tó re  najdo­
k ład n ie j stosowały zalecany system użytkow ania kon i ¡po trafiły  osiągnąć dobre 
w skaźn ik i w yda jności p rzy  stosunkowo nieznacznej stracie k  wadze koni.. 
W  tym  samym czasie b rygady 3 i  4, k tó re  uporczyw ie trzym a ły  się dawnego po­
rządku dnia pracy, w  ciągu jednego tygodnia doprow adziły swoje konie do w y ­
cieńczenia, n ie  wykazu jąc p rzy tym  również i w ysokie j wydajności. W y n ik i do­
świadczenia okazały się tak wyraźne, przekonywujące i pouczające dla wszyst­
k ich , że odrazu zm usiły pozostałe b rygady zm ienić przestarzałe m etody p ra cy  
i  pójść za przykładem  przodujących brygad, k tó re  zastosowały polecany sy­
stem użytkow ania  koni.

Na zakończenie przytaczam y otrzym ane przez nas drogą doświadczalną w  róż­
nych kołchozach dane, k tó re  pozwala ją ustalić zależność wydajności p racy kon i 
od sposobu ich użytkow ania i  ogólnej w artości odżywczej paszy na dobę (tabl. 5).

T ab lica  5
W ydajność pracy kon i na robotach po lnych  w  zależności od sposobu u żytko w a­
n ia  i ogólnej w arto śc i odżyw czej dobow ej norm y. '(W  p rze licze n iu  na 1 k o n ia  

40 kg żyw ej w ag i bez p op raw ki na kondycje)
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W pierwszym  w ypadku, k tó ry  m ia ł miejsce w kołchozach na U kra in ie , p rzy 
ogólnej w artości odżywczej ra c ji dobowej wynoszącej 8 jednostek pok. i  p rzy  
p rzy ję te j metodzie użytkow ania  konie pracow ały w  parcianych szorach. W  tak 
p rym ityw n e j i n ieracjonalnej uprzęży konie m og ły  pracować ty lk o  z obciąże­
n iem  o połowę m niejszym, tzn. siła pociągowa stanow iła  7 — 8% ich w ag i ży­
w e j zamiast 16i%. W  zw iązku z tym  do pługa, opór którego w ynosił 100 — 120 kg 
trzeba by ło  zaprzęgać po 4 konie zamiast 2. Pracując w  tak ich  warunkach konie 
w  ciągu 6 godzin p roduk tyw ne j pracy przechodziły około 20 km , w ykonując 
przeciętnie na sztukę pracę wynoszącą 600 tys. kgm, i  m og ły  zorać nie w ięcej ja k  
8,25 ha na konia. Próba zmuszenia do p racy w  p ługu p rzy  zaprzęgu w  szory 
2 ko n i zamiast 4 z norm alną dla n ich  siłą  pociągową nie osiągnęła celu, ponie­
waż szory p rzy  tym  tak u tru d n ia ły  oddech i krw iob ieg, że konie po zrobieniu 
k i lk u  m etrów  p rzew raca ły  się. Zm iana szorek na chomąta pozw oliła  te j samej 
parze kon i p rzy  innych rów nych  w arunkach spokojnie pracować przez cały 
dzień bez jak ich ko lw ie k  bądź odchyleń od no rm y i  w  ten sposób wykonyw ać 
taką samą pracę dwoma końm i zamiast 4.

Jednak, jeże li rac ja  dobowa pozostaje p rzy  ty m  niezmieniona, ja k  to podane 
zostało w  d rug im  w ierszu ta b licy  5, to w  tych  wypadkach wydajność pracy 
może być podniesiona bardzo nieznacznie.

Pracując z norm a lnym  w ys iłk iem  (60 kg) konie  po zrob ien iu  przez 3 godziny 
45 m in u t około 13 km , m og ły  w ykonać m nie j w ięcej 800 tys. kgm  pracy, w yo- 
ru jąc  przeciętn ie na sztukę 0,32 ha. Dalsze powiększenie czasu na pracę poży­
teczną p rzy  ta k  n isk im  poziom ie żyw ien ia  m ogło ty lk o  odbywać się kosztem 
obniżenia kondyc ji koni.

Powiększenie ra c ji dobowej do 12,4 jednostek pokarm ow ych p rzy  pracy kon i 
w  chomątach p rzy  jednoczesnym stosowaniu zalecanego systemu użytkowania 
kon ia  (z dodatkow ym  pojeniem  i  dokarm ianiem  w  polu), dawało możliwość bez 
uszczerbku dla ko n d yc ji kon i powiększyć czas pożytecznej pracy do 8 godzin 
W ciągu dnia. Przechodząc przez ten czas p rzy  norm alne j sile  pociągowej (60 Kg) 
około 28 km  konie m og ły zorać po 0,7 ha (1,68 tys. kgm  zewnętrznej mechanicz­
nej pracy), tzn. p raw ie  3 razy w ięcej, n iż w  p ierw szym  wypadku.

Bardzo is to tnym  jest, że w  ostatnim  w ypadku  na zoranie 1 ha zużyto praw ie  
2 razy m nie j jednostek pokarm owych, n iż  w  w ypadku  pierwszym . Stosowanie 
opracowanych i zalecanych przez In s ty tu t H odow li K o n i metod racjonalnego 
użytkow ania  ko n i w  kołchozach: m oskiewskim , tam bowskim , tu lsk im , gorgow- 
skim , k irow sk im , czkałowskim  i innych obwodach, ja k  rów nież w  szeregu okrę­
gów wschodniej Syberii, M a ry jsk ie j, Baszkirskie j i Tatarskie j ASRR dało do­
bre w y n ik i pod względem zwiększenia wydajności pracy, u trzym ania  pogłow ia 
kon i i powiększenia ich  zdolności rozpłodowych. Na p rzyk ład  ta k i obwód ja k  
Tambowski, k tó ry  w  roku  1943 pod względem stanu hodow li kon i b y ł jednym  
z najw ięcej pozostających w  ty le  obwodów i k tó ry  m ia ł duży upadek i  n isk i 
p rzyrost pogłow ia końskiego, w  w y n ik u  uporządkowania użytkow ania  kon i 
podczas robót na podstawie zalecanych zasad przez Wszechzwiązkowy Nauko­
wo-Badawczy In s ty tu t H odow li K on i, p o tra f ił w  roku  1945 znaleźć się w  lic z ­
bie przodujących, zwiększając pog łow ie  kon i o

T łum aczył Wl. Krot»w
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M. MARKIJANOW ICZ

O irczarstu io  w  P lanie 6-le tn im
Owca ja k  większość zw ierząt gospodarskich jest od zam ierzchłych czasów n ie ­

odzownym  towarzyszem społeczeństwa ludzkiego w  jego rozw oju  ku ltu ra ln ym . 
Z  w y ją tk ie m  k ra jó w  podbiegunowych spotykam y ją  wszędzie, z tą  ty lk o  różnicą, 
że w  zależności od potrzeb człowieka i  sposobu je j użytkow ania  oraz w  zależno­
ści od w arunków  fiz jog ra ficznych  terenu m am y do czynienia z różnym i je j od­
m ianam i, z różnym  stopniem  natężenia je j chowu, z różną wartością względną 
je j hodow li w  całokształcie uk ładu  gospodarczego danego k ra ju .

U  narodów koczowniczych — pasterskich stanow i ona bardzo często główne 
ich  bogactwo. U  narodów  osiadłych znaczenie je j się zmniejsza. U żytkow anie  
z wszechstronnego sta je się przeważnie jednostronne. Wełna staje się je j g łów ­
nym  produktem  i  w  tym  k ie ru n ku  jest ona stopniowo doskonalona, na n ieko­
rzyść użytkowości m lecznej i  m ięsnej. T ak im  jednostronnie doskonałym pro­
ducentem w e łn y  jes t przede w szystk im  owca merynosowa. Owce rasy elekto­
ra lne j są najlepszym  tego wyrazem .

Jednostronne nastawienie p ro d u kc ji spowodowało, że gdy p rodukcja  w e łny  
zam orskie j, przede w szystk im  a ustra lijsk ie j —  na o lbrzym ich małozaludnionych 
obszarach p rzy sprzyja jących warunkach fiz jog ra ficznych  zaczęła gw a łtow n ie  
wzrastać, zalewając ry n k i europejskie tańszą, a nie m niej doskonałą, standar­
dową i jedno litą  wełną, załamało to  gw a łtow n ie  owczarstwo w  większości k ra ­
jó w  europejskich, w  te j liczbie  i  w  Polsce.

Spowodowało to  konieczność szybkiego przestaw ienia owczarstwa na inne 
to ry , bardzie j wszechstronnego je j użytkow ania  i przystosowania p rodukc ji do 
uk ładu  gospodarczego, w  ty m  okresie przechodzącego w  szybkim  tempie z eks­
tensywnej gospodarki ro lne j na gospodarkę intensywną. Z drugie j s trony p rzy­
stosowania p ro du kc ji do zm ienionych, dzięki postępom techn ik i, potrzeb rynku .

Należy p rzy tym  mieć na uwadze, że pod w p ływ em  postępu techn ik i, owczar­
stwo europejskie zostało zagrożone nie ty lk o  przez konkurencję  owczarstwa 
k ra jó w  zamorskich, ale rów nież przez konkurencję  m ate ria łów  zastępczych 
w  p ierw szym  rzędzie różnego rodzaju  w yrobów  bawełnianych.

W  tych  w arunkach owczarstwo przestało być nieodzownym  sk ładn ik iem  go­
spodarstwa rolnego. P rzy  obecnym stanie techn ik i i k u ltu ry  ro lne j w  większo­
ści k ra jó w  europejskich jest jeszcze n ie  do pom yślenia gospodarstwo bez bydła, 
bez trzody chlewnej, nawet bez konia, n ie  zważając na postęp trak to ryzac ji, ale 
gospodarstwa bez owiec są bardzo liczne.

K ryzys  owczarstwa w  Europie nastąpił w  drug ie j połow ie  X IX  w ieku . W  la ­
tach siedemdziesiątych na ziem iach polskich liczono około 12 m ilionów  owiec. 
K ryzys, o k tó ry m  mowa, spowodował, że owczarstwo na ziem iach polskich 
przed pierwszą w o jną  św iatową liczy ło  już zaledwie około 4 m ilionów , a po
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•wojnie naw et poniżej 2 m ilionów , podnosząc się stopniowo i osiągając przed 
drugą w o jną  św iatową przeszło 3 m iliony , w  czym na ziem iach w  granicach 
obecnych zaledwie 1.940.500 owiec. Z przytoczonych fa k tó w  w yn ika , że Polska 
posiadała w  drug ie j połow ie  ub. w ieku  bardzo znaczną ilość owiec, a za tym  
w a ru n k i fiz jog ra ficzne  dla rozw o ju  hodow li owiec, jeże li n ie  są w  Polsce op ty r 
malne, to w  każdym  razie są dostateczne. Należy jednak stw ierdzić, że w  P o l­
sce nie ma tego zam iłowania do chowu owiec, k tó re  cechuje n iektó re  inne k ra ­
je, wobec czego p rzy  sprzyja jących w arunkach następuje szybkie i  radykalne 
zmniejszenie ilośc i owiec. W  r. 1927 k iedy  ilość owiec w  k ra ju  w ynosiła  zaled­
w ie  1.912.837, stanowiąc dno kryzysu  owczarstwa w  Polsce, ty lk o  14,li%' go­
spodarstw 'w ie jsk ich  posiadało owce. *).

Zatem  w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  p rzy  w o lne j grze s ił ekonomicznych ow ­
czarstwo stanow iło  w  Polsce cofającą się gałąź p ro du kc ji zwierzęcej.

W  Polsce Ludow ej p rzy  socja listycznym  nastaw ieniu gospodarczym w a ru n k i 
fiz jogra ficzne i  natura lne  prawa ekonomiczne mogą i  muszą być, podporządko­
wane potrzebom gospodarki narodowej. Stwarza to zupełnie nowe w a ru n k i i  per­
spektyw y rozw oju  owczarstwa.

Dążąc do wszechstronnego i znacznego rozw oju  potencja łu  gospodarczego k ra ju , 
do jego uprzem ysłow ienia, m usim y dążyć w  odniesieniu do owczarstwa do mo­
żliwego jego rozwoju, celem zabezpieczenia dla naszego przem ysłu m ożliw ie  
w iększych ilości tego cennego —  pom im o wszystko n iczym  nie dającego się za­
stąpić w  100%) — surowca, ja k im  jest wełna.

To też w  P lanie  6-letnim , p lanie, k tó ry  ma postaw ić Polskę w  pierwszych 
szeregach państw uprzem ysłow ionych, przezwyciężając powstałe przed w ieka­
m i zacofanie, zwrócono na owczarstwo dostateczną uwagę i  predestynowano jego 
szybką odbudowę, znaczny rozw ój i  natężenie.

Po d rug ie j w o jn ie  św iatow ej Polska w  r. 1945 liczy ła  zaledwie 707200 owiec. 
W r. 1949 liczy  już 1621000, co stanow i 7,8 sztuk na 100 ha użytków  ro lnych  
i  65,5 sztuk na 1000 ludności. Przed w o jną  m ie liśm y 13,3 owiec na 100 ha użyt­
ków  ro lnych  i 97,9 na 1000 ludności w  dawnych granicach, 9,3 owiec na 100 ha 
użytków  ro lnych  i  82,2 na 1000 ludności na ziem iach polskich w  obecnych gra­
nicach.

Roczne zużycie w e łn y  w  Polsce w  r. 1938 w ynosiło  na głowę ludności około 
1 kg  w e łny  potnej, co stanow iło  35.000 ton  w e łny  potnej rocznie. P rodukcja  
wewnętrzna w e łny  p rzy  n isk ie j wydajności naszych owiec w ynosiła  4.000 ton, 
czyli pokryw a ła  zaledwie około 13%i zapotrzebowania.

W iększe nasilenie owczarstwa n iż Polska, posiadały przed w ojną  -— N iem cy 
16,7 na 100 ha użytków  ro lnych  i  61 owiec na 1000 ludności, F rancja  —  28,4 na 
100 ha uży tków  ro lnych  i  235,3 na 1000 ludności, Holandia 25,8 na 100 ha użyt­
kó w  ro lnych  i 70 owiec na 1000 ludności i  A ng lia  133,4 owiec na 100 ha użytków  
ro lnych  oraz 569 owiec na 1000 ludności.

Zw iązek Socjalistycznych R epub lik  Rad posiadał w  r. 1938 —  102.500.000 
czyli ilość dorów nywującą pog łow iu  owiec w  A u s tra lii i k ilk a k ro tn ie  przewyż­
szającą ilość owiec w  najbogatszych pod ty m  względem k ra jach  Europy i  Am e­
ry k i.

* )  Edw ard Szitum i de Szltretm „Inw en ta rz żyw y w  Polsce“  1928 r. Nakład G łówn Urzędu 
Statystycznego.
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Osiągalny przyrost owiec p rzy  dużym w y s iłk u  organizacyjnym  i odpowiednio 
dużych nakładach finansowych oceniany jest na 15% rocznie stanu pogłowia, 
czyli spodziewany p rzyrost w  okresie P lanu 6-letniego w in ien  wynosić łącz­
n ie  134%.

Zam ierzony w  latach p lanu przyrost należy uważać za zadanie trudne, ale 
osiągalne p rzy odpow iednim  w ys iłku , a przede w szystkim :

a) u trzym an iu  cen na wełnę k ra jo w ą  na odpow iednim  poziomie,
b) odpow iednim  oddzia ływaniem  na gospodarstwa rolne w  k ie run ku  chowu 

owfiec,
c) dostatecznej ilości odpow iednio w ykw a lifikow an ych  s ił fachowych, (per­

sonel in s tru k to rsk i dla hodow li masowej i  niższy techniczny dla hodow li w ie lko - 
stadnych — Państwowych Gospodarstw Rolnych i  spółdzie ln i p rodukcyjnych).

P lan podniesienia owczarstwa i  p ro du kc ji w e łny  p rzew idu je  wzmożoną akcję, 
mającą na celu ilościowe i  jakościowe podniesienie hodow li owiec i  p ro ­
d ukc ji w e łn y  w  gospodarstwach chłopskich i gospodarstwach państwowych 
W szczególności w  Państwowych Gospodarstwach Rolnych, z uwzględnieniem  
konieczności w ykorzystan ia  tych  ostatnich, jako  bazy p rodukcy jne j m ateria łu  
poprawnego dla podniesienia hodow li masowej i  jako  producenta w e łny  m ery­
nosowej.

W  pracy nad podniesieniem owczarstwa ustala się następujące k ie ru n k i hodo­
w lane i p rodukcyjne:

1. Owce merynosowe (mięsno-wełniste) —typ u  polskiego merynoprekosa — 
w  Państwowych Gospodarstwach Rolnych i  innych gospodarstwach posiadają­
cych W arunki dla stadnego chowu owiec oraz w  n iektó rych  ośrodkach w  gospo­
darstwach chłopskich.

2. D ługow ełn iste  owce polskie — owce b ia łe  o d ług ie j wełnie, będą p row a­
dzone na podłożu miejscowego m ate ria łu  przez popraw ienie m ateria łem  zarodo­
w ym  ras, k tó re  zostaną uznane dla danego terenu za odpowiednie w  zależności 
od miejscowego pogłowia.

3. Owce czarnogłówki wełnisto-m ięsne w  hodowlach zam kniętych i  ew. do 
krzyżów ek p rzy tw o rzen iu  nowych ras w  m yśl zasad postępowej agrobio log ii 
radzieckiej.

4. W rzosówka — jako  owca wełnisto-kożuchowa, w  północno-wschodnich 
pow iatach w ojewództwa białostockiego, popraw iana im portow anym  m ateria­
łem  zarodowym  ow cy rom anowskiej z ZSRR.

5. Owce smuszkowe czarne —  w  pow iatach: B ia ła  Podlaska, W łodawa, Za­
mość, Tomaszów, Krasnystaw , B iłgo ra j i K raśn ik , prowadzone w  krzyżówce 
w ypiera jące j z try k a m i ka ra ku ło w ym i pochodzenia krajowego, względnie im ­
portow anym i z ZSRR.

6. Owce karaku łow e —• w  hodowlach zam kniętych na całym  terenie.
7. Cakie l b ia ły  — w  górach, popraw iany caklem siedm iogrodzkim , na pod­

górzu popraw iany rów nież fryzem .
Państwowe Gospodarstwa Rolne m ają za zadanie być g łów nym i producenta­

m i w e łny  merynosowej w  k ra ju  oraz produkować m ate ria ł zarodowy ras po­
p raw nych w  ilości i jakości odpowiadającej potrzebom całego k ra ju .

W  tym  celu Państwowe Gospodarstwa Rolne zm ienia ją  swoją s tru k tu rę  stad 
merynosowych, pozostawiając w  n ich wszystkie nadające się do p rodukc ji w e ł­
n y  skopy do w ieku  4 la t i  doprowadzając stan posiadania owiec merynosowych
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do m aksym alnych m ożliw ych granic, biorąc za punkt w yjśc ia  obecny stan po­
siadania oraz ew. m ożliwości im portu . Poza tym  Państwowe Gospodarstwa Rol­
ne uzupełnią stada owiec b ia łych  d ługow ełn istych oraz cakli przez zakup ma­
te r ia łu  miejscowego i  im p o rt m ate ria łu  hodowlanego odpowiednich ras owiec 
długowełn istych.

Hodow la owiec b ia łych  d ługow ełn istych oraz cak li i  ka raku łów  w  Państwo­
w ych  Gospodarstwach R olnych w inna  być nastawiona przede w szystk im  na 
p rodukc ję  m ate ria łu  poprawnego try k ó w  i m acior d la  hodow li masowej.

Podniesienie hodow li masowej owiec w inno  być oparte na następujących za­
łożeniach:

1. Zabezpieczenie niezbędnej ilości poprawnych try k ó w  odpowiedniej rasy, 
polegające:

a) na uznawaniu trykó w ,
b) na stacjonowaniu poprawnych try k ó w  odpowiedniej rasy w yprodukow a­

nych w  PGR,
c) na prem iow aniu  popraw nych try k ó w  uznanych z w łasnej hodow li masowej.
2. Zwiększenie stanu ilościowego owiec na terenach o niedostatecznym na­

s ilen iu  chowu owiec, przez rozpowszechnienie m aciorek odpowiednich ras 
z przychów ku w  PGR, oraz z chowu masowego.

3. Podniesienie wydajności strzyżnej owiec i  w yrów nanie  sortym entów  pro­
dukowanej w e łny,

4. U ruchom ienie szkół dla szkolenia owczarzy.
5. Zorganizowanie niezbędnych placówek badawczych przez założenie w  za­

kładach doświadczalnych stad owiec.
6. Tworzenie nowych ras odpowiadających wytyczonem u k ie ru n ko w i ho­

d o w li w  oparciu o m iejscowy m ateria ł; dobór odpowiedniego m ate ria łu  do 
krzyżówek.

W  w y n ik u  wzmożonej akc ji owczarskie j w  r. 1955 spodziewana jest p roduk­
c ja  około 6.000 ton  w e łn y  potnej, w  czym 15,4'%i w e łn y  merynosowej, 78,0% 
w e łny  owiec d ługow ełn istych b ia łych  i  6!%' w e łny  owiec b ia łych  górskich.

Tak przedstawia się w  g łów nych zarysach Plan 6 -le tn i w  odniesieniu do k ra ­
jo w e j hodow li owiec.

Jakie są główne postu laty w arunku jące  pomyślne jego zrealizowanie.
Przede wszystkim  należy zwrócić uwagę na to, na co systematycznie zw ra­

ca uwagę postępowa agrobiologia radziecka —■ na w a ru n k i chowu i u trzym a­
nia, w  p ierwszym  rzędzie na żyw ienie. Należy przypom nieć sobie stare p rzy­
s łow ie  „rasa  pyskiem  wchodzi“ . Należy zerwać z uproszczonym rozumowa­
niem, że skoro owca, dzięki w y ją tko w e j zdolności i  sprawności swego przewo­
du pokarmowego św ietn ie w ykorzys tu je  wszelkie  pasze m nie j wartościowe — 
można ją  żyw ić n iem al samą słomą. Jeżeli chcemy m ieć produkcję  odpowied­
n ie j ilości i jakości m usim y zabezpieczyć zw ierzęciu w  zim ie odpowiednią 
ilość pasz, natom iast w  lecie pastw iska odpowiadające jego wymaganiom. 
Tak w  lecie jak  i w  zim ie  należy zabezpieczyć odpowiednie pomieszczenie, 
nadzór w e te ryna ry jny , zwłaszcza na pastwiskach, szałasy na pastwiskach gór­
skich, czy li tzw . bacówki, odpow iednią organizację przepędu na pastw iska da­
le j położone, um ie ję tną pieczołow itą obsługę stada itp .

Są to niezbędne w a run k i powodzenia hodow li. Żaden najlepszy m ate ria ł 
zarodowy, żadne im p o rty  n ic n ie  zdziałają, jeżeli stada nie zostaną zabezpie­
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czone przez dostateczne dla jego prosperowania w a run k i. To  jest zadanie dla 
czynniKa adm in istracyjnego gospodarstw państwowych, dla ins trukcy jnego  
personelu fachowego i dla m iejscowych czynników  społecznych czuwających 
na ty m  odcinku pracy gospodarczej.

Następnym  zadaniem, na k tó ry m  pracow nicy fachow i w in n i skupić swoją 
uwagę i  skoncentrować w y s iłk i jest w yrów nan ie  jakości w e łny  i je j sortym en­
tu. D otyczy to  stad merynosowych, oraz w  p ie rw szym  rzędzie owiec długoweł­
n is tych  w  hodow li masowej, gdzie to  w yrów nan ie  wym aga daleko w ięcej p ra­
cy i jest daleko trudniejsze.

Po zdaniu sobie spraw y z sortym entu w ełny, do którego się dąży, po 
szczegółowym zaznajom ieniu się z m ateria łem  w y jśc iow ym  na danym terenie, 
personel k ie row n iczy  w  drodze dokładnego przemyślenia i przepracowania 
zagadnienia z Ins ty tu tem  Zootechnicznym i ko legam i p racującym i w  tym  sa­
m ym  zakresie w in ien  zdać sobie sprawę z tego jak ie  t r y k i  ja k ie j rasy i  od­
m iany będą najodpowiedniejsze dla danego terenu i  n ie  zważając na żadne 
ew. trudności w in ien  zabezpieczyć ten m ate ria ł dla sw oje j hodow li. Na ty m  
jednak zadanie się nie kończy. Jedynie dalsze uważne obserwacje i  n ie un ik ­
nione ko re k ty  mogą zapewnić pom yślny w y n ik  pracy. W  tym  zakresie perso­
nel fachow y w in ien  rów nież u trzym yw ać ja k  najściślejszy ko n ta k t z ta k im i 
p laców kam i ja k  stacje oceny w e łn y  (B rw inów ) i  współpracować z przem y­
słem w łókienn iczym , a przede w szystk im  z aparatem odbiorczym, m ianow icie 
z Centralą K ra jo w ych  Surowców W łókienniczych w  Łodzi i  z je j te renow y­
m i p lacówkam i, k tó re  n ie  mogą ograniczać się ty lk o  do skupu w ełny, a w in n y  
współdziałać we w łaśc iw ym  nastaw ieniu naszego owczarstwa.

Zadaniem o charakterze loka lnym , ty m  n iem nie j doniosłej w ag i jest za­
danie postaw ienia na odpow iednim  poziomie owczarstwa górskiego, zwłaszcza 
wobec w yją tkow ego  przyw iązania  góra li do o.wczarstwa i  te j okoliczności, że 
w  w ie lu  w ypadkach stanow iska góralskie w ykorzystyw ane  przez owce n ie  
mogą być w ykorzystane w  żadnym  innym  k ie runku , bo ty lk o  do tego celu się 
nadają. W  tym  zakresie praca czynników  fachowych pow inna być skierowa­
na w  porozum ieniu z k ie row n iczym i czynnikam i m ie jscow ym i na opracowanie 
ca łokszta łtu  gospodarki górskie j na danym terenie i  znalezienia w  n ie j w łaści­
wego miejsca dla owczarstwa, a następnie na w prowadzenie ustalonych w  ty m  
zakresie postu la tów  w  życie. D otyczy to  n ie  ty lk o  'wypasów le tn ich, ale rów ­
nież zabezpieczenia bazy paszowej na zimę, organ izacji wspólnych wypasów, 
zagospodarowania pastw isk itp .

Kończąc om ówienie sp raw y owczarstwa w  P lanie  6-le tn im , stw ierdzam  
jeszcze raz, że n ie  im p o rty  same przez się, n ie  posiadany m ate ria ł zarodowy 
aczkolw iek m ający doniosłe znaczenie dla podniesienia hodow li, zadecyduje 
o szybkim  postępie naszego owczarstwa w  w ytyczonym  k ie runku , a otoczenie 
owczarstwa odpow iednią opieką, stworzenie dla niego odpowiednich w arun ­
kó w  m ateria lnych , a poza tym  praca, praca i jeszcze raz praca.
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D r M. CHOMYSZYN

Zagadnienie zmiększenia p łodności omieć
Sześcioletni P lan Rozwoju Gospodarczego i  B udow y Socjalizm u w  Polsce 

p rzew idu je  zwiększenie p ro d u kc ji zwierzęcej w  znacznie w iększym  stopniu 
aniżeli p rodukc ji roś linnej.

Najw iększe zadanie w  ilościow ym  wzroście pogłow ia i p ro du kc ji nakłada 
się na owczarstwo. W yn ika  to  z porównania przewidywanego w zrostu ilości 
pog łow ia  w  1955 ro ku  w  stosunku do roku  1949. Pogłow ie owiec pow inno 
wzrosnąć o 143%. Jeszcze większe nakłada się zadania w  P lanie  6 -le tn im  na 
w zrost ilośc i podstawowego p roduktu  owiec, a m ianow icie  w ełny. Ma ona 
wzrosnąć o 169;%.

To olbrzym ie, lecz równocześnie zaszczytne zadania owczarstwa będą 
osiągnięte z nadwyżką, jeżeli, każdy p racow n ik na swym  odcinku pracy dołoży 
wszelkich starań zm ierzających do zwiększenia p rodukc ji.

W  zw iązku z tyrrt powstaje pytan ie  jak ie  są drogi zwiększenia tempa w zro ­
stu ilośc i pog łow ia  owiec? W ym ien im y tu  najważniejsze: zwiększenie p łod ­
ności owiec, zwalczanie ja łowości m acior, zachowanie m aksym alnej ilości 
sztuk dorosłych, odchowanie ja k  najw iększej ilośc i jagn ią t, przedłużenie cza­
su użytkow ania  owiec, w prowadzenie , częstszych w yko tów , odpowiednie 
i  p raw id łow e żyw ien ie  i  p ie lęgnowanie owiec, stosowanie racjona lnych me­
tod hodow lanych i inne.

R ozpatrzm y b liże j zagadnienie zwiększenia płodności owiec. Zw iększenie 
płodności owiec należy rozum ieć nie ty lk o  jako  zwiększenie ilości w yko tów , 
k tó re  jest osobnym zagadnieniem, lecz rów nież jako  możność o trzym yw ania  
od m acior w  jednym  w ykoc ie  w iększej ilości jag n ią t a w ięc dwojaczków  i  tro ­
jaczków.

Z chowanych u nas ras owiec dużą płodnością odznaczają się owce pom or­
skie i  m erynoprekosy. Ilość dwojaczków  w  różnych stadach owiec jest różna. 
Zależy ona od szeregu czynników. Spotyka się też hodowców, k tó rz y  są prze­
c iw n ikam i uzyskiw ania  dwojaczków i tro jaczków . Tego rodzaju  stanowisko 
jes t nieuzasadnione i  szkodliwe dla owczarstwa.

P rzeciw nicy zw iększania płodności owiec sta ra ją  się udowodnić, że dwo- 
jaczki rodzą się słabsze i  mniejsze w  porów nan iu  do jedynaczków. W skutek 
tego wśród jagn ią t dwojaczków  jest w iększa śmiertelność, a także rosną one 
gorzej n iż jedynaczki. Z  tego powodu dwojaczki n ie  dają zadawalnia jących 
w yn ikó w  jako  zw ierzęta zarodowe i użytkowe. D latego n ie k tó rzy  hodowcy 
dochodzą do wniosku, że zwiększenie płodności owiec przez uzyskiw anie 
w iększej ilości dwojaczków  przeszkadza ulepszeniu jakości zw ierząt i  zw ięk­
szeniu wydajności.

Poglądy te  należy uważać za zacofane i  hamujące postępową i  tw órczą p ra ­
cę. S tw ierdzenie powyższych fa k tó w  n ie  pow inno być przez hodowców p rz y j­
mowane b ie rn ie  jako  zło konieczne. Należy poznać p rzyczyny słabszego roz­
w o ju  dwojaczków  i  znaleźć środki dla zapobieżenia temu.
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Rozważmy b liże j argum enty hodowców przec iw n ików  zwiększenia p łod­
ności owiec.

Na zmniejszenie ilości urodzeń dwojaczków  i  tro jaczków  w p ływ a  przede 
w szys tk im  nieodpowiednie żyw ien ie  m acior w  okresie przed zapłodnieniem 
i  w  czasie ciąży. P ierwszą zatem czynnością p rzy  zw iększaniu płodności owiec 
pow inno być racjonalne i  dobre żyw ien ie  oraz pielęgnacja m acior w  okresie

p rzed  ich  zapłodnieniem  i w  okresie ciężarności. Zapew ni to  n ie  ty lk o  zw ięk­
szenie ilości dwojaczków, lecz, co należy podkreślić, otrzym anie zdrowych 
i  mocnych jagnią t. Racjonalne i  dobre żyw ien ie  m acior spowoduje zwiększe­
n ie  w ag i jagn ią t p rzy  urodzeniu i  zapobiegnie następnie śm iertelności oraz ich 
słabemu rozw ojow i. Podobnie nieodpow iednie żyw ien ie  m acior w  okresie
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karm ien ia  jagn ią t powoduje zwiększenie śm iertelności i  s łaby w zrost jagniąt. 
Pom imo dobrego żyw ien ia  m acior w  okresie ciąży dwojaczki rodzą się za­
zwyczaj nieco mniejsze od jedynaczków.

W  zw iązku z ty m  ciekawe i ważne jest stw ierdzenie, czy jagnięta dwojaczki 
mogą kompensować swój n iedorozwój w  łon ie  m a tk i w  w ypadku  stworzenia 
im  następnie lepszych w arunków  żyw ien ia  i p ielęgnacji.

W  okresie ssania m leko m a tk i jest podstawową karm ą jagnięcia. Zrozum iale 
jest przeto, że dla osiągnięcia jednakowego przyrostu  z jedynaczkam i dwo­
jaczk i m usia łyby o trzym yw ać od m a tk i ty leż  samo m leka na sztukę. M aciory  
zaś z dwojaczkam i przewyższają mlecznością m aciory  z jedynaczkam i ty lk o  
o ok. 20 — 30'%'. W yp ływ a  z tego log iczny wniosek, że przyczyną słabszego 
wzrostu dwojaczków  w  okresie ssania jest mniejsza i  niedostateczna ilość w y ­
pitego m leka m atk i.

■Dla lepszego zilustrow ania  tego stanu podaje się na rys. 1 dane dotyczące 
wzrostu jagn ią t jedynaczków  i dwojaczków  z jednego stada owiec m eryno­
prekosów. W idzim y, że rzeczywiście dw ojaczki rodzą się m niejsze i  we w zro ­
ście odstają od jedynaczków. Lecz jest to  skutek szablonowego nie przystoso­
wanego do wymagań trak tow an ia  ich w  okresie życia płodowego i  w  okresie 
ssania. D w ojaczki w  tych  okresach zna jdu ją  się w  gorszych w arunkach w  po­
rów nan iu  z jedynaczkam i. S ta rt życ iow y dwojaczków i jedynaczków  jest 
W tych  w arunkach nie jednakowy. Jeżeli chcemy, aby dwojaczki w  swoim  
rozw oju  dorów nały wagą jedynaczkom  należałoby dw ojaczki dokarm iać m le­
k iem  k ro w im  lu b  paszami treśc iw ym i w ysokob ia łkow ym i w  osobnym po­
mieszczeniu. Dowodem m ożliwości osiągnięcia, a naw et prześcignięcia przez 
dwojaczki jedynaczków  we wzroście może być fak t, że dwojaczki chowane po­
jedynczo p rzy  m atkach osiągają, m im o m niejszej w ng i p rzy  urodzeniu, w ię k ­
szą wagę p rzy odłączeniu w  porów naniu  uo jedynaczków.

Dzieje się to dlatego, że dwojaczki odznaczają się w iększym  tempem w zro ­
stu. Jeżeli porów nam y tempo w zrostu  dwojaczków  i jedynaczków, w yrażając 
p rzyros ty  w  procentach w ag i w y jśc iow e j (tj. p rzy  urodzeniu), to zobaczymy, 
że tem po w zrostu  dwojaczków jest stale znacznie większe aniże li jedynacz­
ków. N a jw iększy b łąd  ¡popełniany w  żyw ien iu  jagn ią t polega w łaśnie na nie­
w ykorzystan iu  te j energ ii w zrostu  dwojaczków. T ra k tu jąc  w  żyw ien iu  i w y ­
chowie jednakowo dw ojaczki i  jedynaczki, p rzy  równoczesnym gorszym star­
cie życ iow ym  pierwszych, n igdy  nie osiągniem y jednakow ej w agi obu grup  
jagnią t.

Tempo w zrostu  w  poszczególnych tygodniach jedynaczków i dwojaczków 
jednego stada m erynoprekosów ilu s tru je  załączony w ykres 2. Wskazuje on 
w yraźn ie  na zwiększanie się tempa w zrostu  dwojaczków w  porów naniu z je ­
dynaczkam i w  m iarę  oddalania się ich od okresu ssania.

Skoro doszliśmy do w niosku, że zwiększenie płodności owiec nie w p ływ a  
u jem nie  na ogólny rozw ój i  zdolność ¡produkcyjną owiec pow inn iśm y się zasta­
now ić nad tym , ja k ie  czynn ik i w p ływ a ją  na zwiększenie płodności. Na sku­
tek tego, że płodność owiec jest cechą bardzo zmienną, racjona ln ie  p row a­
dzona selekcja w  k ie ru n ku  je j zwiększenia daje stosunkowo szybko w y n ik i.

Płodność owiec jes t cechą rasową. I  tak  np. u owiec ram bou lle t płodność 
w ynos i 115 —  165%, a u m erynoprekosów 113 '— 173%i. Najpłodniejsze na św ię­
cie są owce romanowskie, u k tó rych  zanotowano 8 —  9 jagn ią t w  m iocie; prze­
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ważnie rodzą m acio rk i te j rasy po 3 —  4 jagn ią t w  m iocie. Owce fry z y js k ie  od­
znaczają się również płodnością i  dają po 2 — 4 jagn ią t w  miocie.

W  różnych strefach geograficznych te same rasy, ja k  to w ykaza ły  badania 
radzieckie, n ie  różnią się zbytn io  płodnością.

N ajw iększy w p ły w  na płodność owiec w yw ie ra  żyw ienie m acior przed k r y ­
ciem ,i w  czasie kryc ia . Obserwacje poczynione przez p rak tykę  i  badania nau­
kowe niezbicie stw ierdzają, że zwiększenie płodności m acior jest następstwem 
wzmożonej p racy ja jn ik ó w  w  okresie przed i  w  czasie ru i. Lepsze żyw ienie 
m acior w  tym  okresie w p ływ a  na zwiększenie ilośc i równocześnie do jrzew ają­
cych ja j. Zam iast jednego dojrzewa w tedy  równocześnie k ilk a  ja j. Daje to 
w iększe szanse zapłodnienia k ilk u  ja j równocześnie po pokryciu . A by  tą  
szansę jeszcze powiększyć ostatnio z powodzeniem stosuje się w  Zw iązku Ra­
dzieckim  dw ukro tne  k ryc ie  m acior w  odstępach 24 godzin. Przygotowanie 
m aciory do k ryc ia  Winno nastąpić w  te rm in ie  ok. 5 tygodn i przed k ryc iem , 
w  k tó ry m  to  czasie w inna  ona być intensywnie  karm iona.
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Dalej niepoślednią ro lą  w  zwiększeniu płodności owiec odgr ^ »  
k ryc ia  a tym  samym te rm in  w yko tu . Rozróżniam y trz y  te rm in y  y^ 
zim owy, w czesnow iosenny i  późno-wiosenny. Należałoby zbadać, k tó ry  te rm in  
w yko tu ’ w  naszych w arunkach daje najlepsze w y n ik i, gdyż w edług badan n a j­
lepsze w y n ik i w  Zw iązku Radzieckim  dają w yko ty  zimowe i  wczesno-wiosen- 
ne t i  od grudnia do końca marca. Po ty m  te rm in ie  płodność s iln ie  spada. Nale­
ż y ’ p rzy tym  zaznaczyć, że przeprowadzając w y k o ty  zimowe zwiększamy me 
ty lk o  płodność macior, lecz także o trzym u jem y większą ilość w e łny  z jagn ią t,
a same jagnięta lep ie j rosną. . . . v

Na płodność owiec w p ływ a  znacznie również w iek  maciorek. N a jm n j p 
ne są m acio rk i 1,5 —  2-le tn ie . Płodność swą zwiększają m acio rk i począwszy 
od trzeciego do siódmego roku  życia, po czym następuje spadek płodności.

W yb itny  dostatecznie już  zbadany w p ły w  na płodność owiec w yw ie ra ją  
również założenia dziedziczne. M ac io rk i pochodzące z dwojaczków z regu ły  
rów nież dają dwojaczki. C órk i maciorek, k tó re  w  d rug im  i  trzecim  w ykocie  
rodzą dwojaczki, są płodniejsze, n iż  córk i m aciorek, k tó re  rodzą dw ojaczki
W  k tó rym ko lw iek  z późniejszych w ykotów . .

W edług badań Ch. W ried ta  u  owiec norweskich przedstaw ia się to  nastę -

pująco:

M a c io rk i rodzą  
d m o ja czk i jako

2 i  3 -le tn ie  
ty lk o  ja k o  2 -le tn ie

3- ie tn ie
4- le tn ie
5- le tn ie
6 - le tn ie

m a c io rk i rodzą p rzem ażn ie  je d y ­
naczki

C ó rk i rodzą  ś re d n io na w y k o t sz tuk  ja g n ią t

ja ko
d u iu le tn ie

1,350
1,304
1.230
1.230 
1,140 
1,020

1,200

3 -le tn ie

1,480
1,176
1,411
1,430
1,440
1,240

1,340

4 -le tn ie

1,820
1,411
1,570
1,590
1,420
1,500

1,540

5 -le tn ie  
i  starsze

1,720
1,625
1,560
1,680
1,630
1,520

1,610

W naszych hodowlach, niestety, n ie  zwraca się uw agi na dobór tryka  do ho­
d o w li pod tym  ką tem  w idzeriia  i  najczęściej pierwszeństwo w  w yborze do roz­
p łodu daje się try k o m  jedynaczkom, a to  z powodu ich w iększej w agi absolut­
nej w  porównaniu do dwojaczków.Pierwszeństwo zaś pod tym  względem na­
leżałoby dać tryko m  dwojaczkom, odpowiednio odchowanym. Użycie do roz­
płodu try k ó w  i m acior pochodzących z dwojaczków przyczyni się w  znacznym 
stopniu do zwiększenia płodności owiec.

S tw ierdzenie współzależności pomiędzy płodnością macior^ w  pierwszych 
dwóch w ykotach i płodnością ich córek, pozwala na wcześniejszą wycenę uży t­
kow ą m acior pod względem płodności, aniżeli to  b y ło  dotychczas, k iedy  to  w y ­
cenę można b y ło  dokonać dopiero w  końcu ich użytkowania.

Żyw iąc i p ie lęgnując odpowiednio jagnięta zw iększym y ich żywą wagę 
W w ieku  nadającym się do rozpłodu. Ma to duże znaczenie praktyczne, gdyż 
z większego zwierzęcia o trzym am y globalnie więcej w ełny, p rzy czym m acior­
k i  o w iększej wadze żyw ej są płodniejsze.
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W  czołowych stadach merynoprekosów w  Polsce, płodność, wyrażona ilością 
jagn ią t uzyskanych od 100 m acior, wynosi 120 do 130%. Jest to  liczba daleka 
od osiągalnej 150 do 160l%1, do k tó re j należałoby dążyć. Osiągnięcie tego pozio­
m u n ie  pociągnie za sobą konieczności zm ian w  organ izacji gospodarstwa. D al­
sze zwiększanie procentu jagn ią t m ogłoby być osiągnięte przez rodzenie się 
tro jaczków , co z konieczności m usiałoby pociągnąć za sobą niezbędność reorga­
n izac ji żyw ienia i w ychow u młodzieży.

Reasumując powyższe rozważania można stw ierdzić, że zwiększając procent 
dwojaczków w  stadzie owiec, p rzy  przestrzeganiu specjalnego i  oddzielnego 
trak tow an ia  dwojaczków  p rz y  w ychow ie i  żyw ien iu  oraz m acior w  okresie 
przed i  w  czasie ciąży, osiągniemy w  na jkró tszym  czasie w zrost pogłow ia 
owiec bez obniżania ich zdolności p rodukcy jne j.

W zespole środków, k tó re  należy stosować w  celu przedterm inowego w yko ­
nania P lanu 6-letniego w  p ro du kc ji owczarstwa, zwiększenie płodności owiec 
pow inno być w zięte  bacznie pod rozwagę.

P I Ś M I E N N I C T W O
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B  Gindce — A .  Leontow icz  — A n a ­
tom ia i  f iz jo lo g ia  zw ie rzą t gospodarskich, 
istal. 197„ cena 8 zf 75 g r W _wa PW RiL, 
1951 r.

Podsttawą współczesnej zootechniki mię­
dzy in nym i dyscyplinam i je s t fiz jo log ia  
zw ierząt gospodarskich. W ażna część zoo­
tech n ik i nauka żyw ienia oparta je sit na za­
sadach fiz jo lo g ii, k tó ra  udzy, ja k  należy 
praw id łow o pielęgnować chować i  żyw ić 
zw ierzęta.

F iz jo lo g ia  ma rów nież duże znaczenie w 
nauce h ig ieny zw ierząt, k tó ra  bada w  ja ­
k ich  warunkach zw ierzęta na jlep ie j rosną 
i  ro z w ija ją  się, stają się silniejsze i  od­
porniejsze na choroby. Z tych względów 
książka ta jest cennym nabytkiem  sw hodou 
wdanej lite ra tu rze  i w ie lu  zootechnikom 
u ła tw i ąajpoznanie się z głów nym i tematami 
fiz jo lo g ii.

Napisana jest ona bardzo przystępnie i  
w  zrozum iałej form ie . Całość składa się 
iz dwóch części. W  części pierw szej jeSt 
omćtwfona teoria ew olucji, skład chemicz­
ny organizm u zwierzęcego, kom órki orga­

nizm ów  jednokom órkow ych i w ie lokom ór­
kowych, Następnie opisane są różne ro ­
dzaje tkanek i narządów zw ierząt w ie lo­
kom órkowych, oraz podana je s t anatom ia 
i  fiz jo lo g ia  'dyb i  ptaków. W  części dru­
g ie j autorzy om awiają ważniejsze p a rtie  
organizm ów  zwierzęcych iotaz ich dz ia ła l­
ność. ¡Do nich przede w szystkim  należy u - 
ktiad nerwówy i  jego działalność, budowa 
układu krw ionośnego, lim faitycznego, odde­
chowego itp .

S . I .  P opow  — Żyw ienie zw ie rzą t gospo­
darskich, istr, 640, cena 23 ,zł, W -,wa, P W R ib  
1951 r.

W  tych  dniaoh ukazało się od dawna 
otozekiwane tłum aczenie książki p ro f I .  S. 
Popowa „Żyw ien ie  zw ierząt gospodar­
skich“ , Jelst ¡to obszerna praca n:a poziom ie 
podręcznika dla akademickich szikół ro ln i­
czych i zootechników  m ających pewne 
przygdtowanią, a pragnących pogłębić sw o­
je  wiadomości z zakresu żyw ienia zw ie­
rzą t gospodarskich.

Książka składa się z czterech części:
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Pierwsza część omawia ocenę wartości 
odżywczych ipasz. N a dirugą część składa 
się opis pasę. T rzecia Część om awia pod­
staw y norm owania palSz zw ierząt gospo­
darskich. C zw arta część obejm uje szczegó­
łowe zasady żyw ienia poszczególnych ro­
dzajów  zw ierząt gospodarskich ja k  żyw ie­
nie bydła i  jego opasanie, żyw ienie kon i, 
trzody chlewnej,, owiec, k ró likó w  i  drobiu 
domowego.

W  książce te j czyte ln ik znajdzie dtażo 
cennych wiadomości i  wskazówek, choć 
ju ż  n iektóre są przestarzałe z punktu w i­
dzenia dzisiejszego staniu wiedzy z zakre­
su fiz jo lo g ii i hiOchemdiL.

T rzec i numer K on iew odz łw a  1951 r .  za­
w iera k ilk a  ciekawych a rtyku łów , któ re  
pow inny zainteresować naszych hodowców 
koni, lekarzy w e te ryna rii i m iłośników  
sportu konnego.

A rty k u ł czołowy o pracy Zakładów  
Chowu Kom  w ZSR R  w  roku  1950 i  ich 
zadaniach na ¡rok 1951, m iędzy innym i poda­
je  rekordowe osiągnięcia kłusaka „K w a d ra t”  
na dystansie 3200 m, przebieg w  ciągu do­
by 309 km  przez ogiera rasy Budiiennow- 
skietj „Zanoś”  oraz b ieg i na 100 k to  w  ciągu 
4 godz. 1 m. kon i Kustanaijskiego Zakładu.

D ale j znajdujem y w  artyku le dane o 
w ie lk ie j rozpiętości ilo śc i urodzeń źrebię­
cych w  różnych Zakładach oraz opis po­
wodów  tego zjaw iska, ze 'zwróceniem 
uw agi na kwestię poronień klaczy, oraz 
kwestię żyw ieniow ą. A u to r kładzie diuży 
nacisk na powody niskich urodza jów  w  Za­
kładzie, Szczególnie siana i  ziarna oraz 
m ów i o  sposobach podniesienia urodzajów .

Następny a rtyku ł o w znow ieniu płodno­
ści ogierów , bardzo przystępnie napisany, 
pow in ien szczególnie interesować kie row ­
n ików  Państwowych Sitad O gierów , Dużo 
m iejsca w  nim  poświęcono omawianiu 
sprawy im potencji ogierów,, spowodowanej 
l i  ty lko  złym  karm ieniem  i  nieodpowiednim

obchodzeniem się z ogieram i. A rty k u ły  
P. W|. Skaitkdma i  I  R  KuCzmiierOwiskiego 
bardzo praktyczne om aw iają sprawę inse­
m in ac ji kon i. A u to rzy dowodżą w  nich 
jasno o przewadze inise|rninacji nad natu­
ra lnym  zalpłodinianieim, przede wszystkim  
ze wizględu na dużo większą ilo ść  klaczy, 
jaka  w  ten ispósób zosta je zapłodniona 
pnzeiz jednego ogiera. Natom iast o satoej 
technice sztucznego zapładnianiia w  oby­
dwóch artykułach nie znajdujem y wzm ian­
k i, Ponieważ sprawa insem inacji klaczy 
u nais dopiero zaczyna się rozw ijać, cie­
kaw e pow inny być dla hodowców w iado- 
maśoi w  te j sprawie od naszych sąsiadów. 
Ten isam tem at, ty lk o  że na odcinku K a łu ż- 

skieigo okręgu om awia a rty k u ł I .  P . Sy- 
rflzina. Specjalną uwagę zwraca praca; G. I.  
Połusuchina i W . F . Szachową, traktu jąca 
o le tn ich  zasiewach tra w  i  upraw ie pod 
nie. Dokładna znajomość Itych rzeczy dla 
k ie row n ików  Stad i  S tadnin jest konieczna, 
a rtyku ł zaś pod tym  względem zaw iera 
sporo praktycznych w iadom ości.

Praca o ronieniaoh klaczy spowodowa­
nych paratyfusem ; dość szczegółowo opra­
cowana, może być pożytectzna specjalnie 
d la lekarzy w e te ryna rii, ale rów nież po­
w inna interesować wszystkich hodowców 
kon i.

W reszcie osta tn i a rty k u ł o doświadcze­
niach rob ionych w  próbach kon i na dobo­
we przebiegi omawia rzeczywiście reko r­
dow y przebieg 2 ogierów  305 km  w  ciągu 
doby. Obydwa og iery wychowane w  sta­
dzie im ienia S. M . Budiennego. A rty k u ł 
ten tym  je s t ciekawszy, że dokładnie op i­
suje w ym iary kon i biorących udzia ł w  tym  
biegu, m ów i o ich przygotow aniu, karm ie­
n iu  w  czaisia biegu, obciążeniu oraz kon­
d y c ji w ja k ie j się znalazły po próbie.

2. tych względów a rty k u ł przedstaw ia 
dużą wartość tak  pod względem  hodowla­
nym  ja k  i  sportowym .



*  ■

Gwarancją wysokiej wartości siana jest 
właściwy sprzęt. PGR Borek Strzelińshi 
z m o b iliz o w a ło  wszystkie maszyny do 
sprzętu, p rę d ko  u k o ń c zy ło  sianokosy 

i zebrało dużo dobrego siana


